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Naczelny wódz na odzyskanej 
Ziemi zaoEzańskiej

Cieszyn, 12. 10. PA T. Na bogato udekorow a­
nym  peronie dw orca w schodniego w Cieszy­
n ie  ustaw iła  się kom pan ia  h onorow a ze sz tan ­
darem  i o rk ie s trą  oraz oddział Legionu zaol- 
zańskiego. N a krótki- przed przy jazdem  pacią- 
gu  przyby ł dow ódca sam odzielnej g rupy  ope­
racy jn e j „Ś ląsk" gen. B ortnow ski w tow arzy ­
stw ie gen. M alinow skiego, gen. Łuczyńskiego, 
k om endan ta  s traży  g ran icznej Jur-O rzechow - 
skiego i o ficerów  sztabu  oraz w ojew oda śląsk i 
d r  G rażyński w raz z delegatem  w oj. śląsk iego  
przy sam odzielnej g ru p ie  operacy jnej „Ś ląsk" 
w icewoj. M alhom m e i s ta ro s tą  pow iatu  cie­
szyńskiego K laczkow skim . O becni są  rów nież 
naczelnicy w szystkich urzędów . P ro g ram  prze- 
w idyw ał uroczyste pow itan ie  m arszałka  Śm i­
głego-Rydza dopiero n a  m oście nad Olza.

Przyjazd i powitanie
Ó godz. 9.40 rozlega się kom enda, „p rezen tu j 

b ro n “. P rzy  dźw iękach hym nu narodow ego 
w jeżdża n a  dw orzec pociąg specjalny . Z w a­
gonu w ysiada naczelny wódz. W raz z panem  
m arszałk iem  p rzy b y li: szef sz tabu  głów nego 
gen. Stachiew icz, p łk. Strzelecki, p łk . M iinnich. 
płk. Glabisz. P onad to  przy był d y rek to r Mieczy* 
sław  Lepecki z P rezyd ium  R ady M inistrów .

P an  m arszałek  w ita  się z p rzybyłym i na je ­
go spotkanie. D ow ódca kom pan ii honorow ej 
sk łada  rap o rt. P. m arszałek  Śm igły-Rydz p rze­
chodzi d w ukro tn ie  w zdłuż fro n tu  kom pan ii h o ­
norow ej. Sztandar pochyla  się przed wodzem, 
o rk ie s tra  g ra  hy m n  narodow y . „Czołem  k o m ­
pan ia  chorągw iana" —  pozd raw ia  wódz żoł­
nierzy . „Czołem P an ie  M arszałku" —  rozlega 
się grom kim i okrzykam i.

Triumfalny wjazd
N astępnie pan m arszałek  w tow arzystw ie 

gen B ortnow skieeo w siada do o tw artego  sa ­
m ochodu, w itan y  burzliw ym i okrzykam i przez 
licznie zgrom adzoną przed  dw orcem  publicz­
ność i obrzucony kw iatam i. F o rm u je  się długi 
szereg sam ochodów , k tó re  p rzesuw ają  się  w ol­
no m iędzy szpaleram i fo rm acji ob ro n y  n a ro ­
dow ej, p rezen tu jącej b ro ń . Z za k o rd o n u  żoł­
nierzy sypie się deszcz kw iatów . W zdłuż całej 
tra sy  tłum nie  ustaw iona pub liczność w znosi 
entuzjastyczne okrzyk i. P rzy  m oście n ad  Olzą, 
k tóry tak  n iedaw no jeszcze rozdzielał m iasto

Nai ■ ■■ wyższy czas zaopatrzyć sie
w szczęśliwe n u m ery  losów, które podajemy do t.yborn: 
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i tw orzy ł sztuczną granicę, ustaw iono w spa 
niała b ram ę triu m .a ln ą , U góry w idnieje n a ­
p is: „Z iem ia P iastow ska  w ita O sw obodziciela".

P o d  b ram ą  oczekuje p rzybycia  naczelnego 
wodza bu rm istrz  połączonego C ieszyna H alfar, 
s ta ro s ta  cieszyński K laczkow ski, s ta ro s ta  fry- 
sztacki d r  W olf oraz liczne delegacje zw iąz­
ków  i stow arzyszeń  Polaków  z Zaolzia. j

W  chw ili, gdy m arszałek  Śm igły-Rydz w y­
siadł z sam ochodu, podszedł do niego b u r­
m istrz ^Halfar, aby w im ieniu  ludności po łą­
czonego C ieszyna pow itać wodza te j arm ii, 
k tó re j Śląsk zaolzański zaw dzięcza sw e wy- , 
zw olenie. j

B urm istrz  H a lfa r w ręczył panu  m arsza łk o ­
w i sym boliczny c h ltb  i sól, w znosząc ok rzyk  
n a  jego cześć, w ielokro tn ie  podchw ycony przez 
zgrom aazone tłum y

W  im ieniu  kobiet Ś ląska zaolzańskiego w 
niezw ykle serdecznych słow ach pow ita ła  m a r­
szałka p rzedstaw icielka zw iązku gospodyń 
w ie jsk ich  p. R udzka, po czym 5-letnia córecz­
ka bohatersko  poległego w w alk ich  o w olność 
Ś ląska zaolzańskiego kom en d an ta  h a rce rs tw a  
cieszyńskiego ś. p. W ito lda  Regera, v ręczyła 
m arszałkow i w iązankę kw iatów .

Mowa marsz. Śmigłego-Rydza
N astępnie  zab ra ł głos m arszałek  Śmigły- 

Rydz, w ygłaszając następ u jące  przem ów ienie: 
„P an ie  bu rm istrzu , obyw atele!
Jestem  n ap raw d ę  głęboko  w zruszony słow a­

m i, k tó re  pan w ypow iedział. Jestem  ta k  w zru ­
szony, ja k  w ów czas, gdy  słuchałem  en tu z ja ­
zm u głębokiej radości, k tó ra  szła przez p rze­
stw o rza  P o lsk i w  dniu , gdy  żo łn ierz  po lsk i po 
ra z  p ierw szy przekroczy ł ten  m ost.

A le poza radością , k tó ra  je s t i m usi być z 
n a tu ry  rzeczy, w  w aszych sercach, n a  pew no 
je s t  dum a z tego, że p rze trw aliśm y  ja k o  tw a r­
dzi, h a rto w n i Polacy , k tó rzy  n ie  ugięli się, 
m an ifes tu jąc  sta łe  sw o ją  wolę p o w ro tu  do M a­
cierzy i to , że czują się P o lak am i i P o lakam i 
pozostaną.

W  tym  pierw szym  dniu , gdy k ra j W asz za­

czął przychodzie pod władzę Polski, gdy okrźyk  
W aszej radości rozlegał się stok ro tnym  echem  
po całej Polsce, każda łza, k tó ra  p łynęła  po 
w zruszonym  policzku W aszym , wywoływała, 
podobną łzę na bra tn im  policzku po tam te j 
stron ie  Polsk i.

,P oza  tym , że Wxacacae do nas, że przez to  
sta liśm y się siln iejsi, n aró d  polsk i p rzy  spo ­
sobności tych  w ielk ich  dn i odniósł jeszcze je ­
d n ą  w ielką korzyść. T eraz, ja k  żołnierz, k iedy  
do bitw y idzie, k iedy  wie, że za chw ilę stan ie  
w obliczu niebezpieczeństw a, ogląda sw ą broń, 
pa trzy , czy karabdn m a nab ity  — tak  sam o i  
n a ró d  po lsk i w ow ych dniach  spo jrzą1 po so­
bie na  sw oją  broń  m oralną , ro ze jrza ł się ja k  
m a postąpić, zrob ił apel sw oich  s ił duchow ych, 
sw ej w iary  i woli.

W tedy  stw ierdził w sw ej duszy zdrow y in ­
s ty n k t narodow y i państw ow y, po trzebny  każ­
dem u narodow i i każdem u pańs.w u , k tó re  
chce się u trzym ać n a  pow ierzchni życia m ię­
dzynarodow ego. Zobaczył, co je s t zdrow ym  
ziarnem , a co plew ą, co je s t  k ruszcem  tw a r­
dym , a co gliną, k tó ra  się  rozsypu je  m iędzy 
palcam i.

To je s t ten  w ielki zysk poza innym i zyska­
m i, k tó ry  n a ró d  po lsk i zdobył w  tych dniach.

Kończę już  m oje słow a. Jeszcze raz  w ypo­
w iadam  głęboką radość, że m ogę tu  stanąć  m ię 
dzy w am i i chcę jeszcze jedno  stw ierdzić: do 
tych  osta tn ich  dni, gdy z P o lsk i rozm aw iali­
śm y z wam i, m ów iliśm y m y  i  w y .  M inę­
ły  te  czasy. N ie m a ju ż  fo rm y  m y  i w y .  
Zostało ona  złamana* sk ruszona, odrzucona 
precz. T eraz  jesteśm y ty lko  m  y, w szyscy zje­
dnoczeni, m y w szyscy, m ający  sw oim  w y­

siłk iem  i sw oją  p racą  zrobić  P o lskę  po tężną 
i silną , żeby ją  tak ą  oddać pokoleniom  n a ­
stępnym ".

N ieprzebrane tłum y, k tó re  zaległy cały m ost 
i u licę M arszałka P iłsudsk iego  w  C ieszynie 

zachodnim , m an ifestow ały  przez d ługi jzas n a  
cześć naczelnego wodza. D rogę od m ostu  do 
ustaw ionej w połow ie u licy  M arszałka P iłsu d ­
skiego try b u n y  honorow ej odbył m arszałek

(D okończenie na stron ie 3 .cicj).
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AKCJA OBRONNA
(D. L .). KRAKÓW, 13 października-

„ Sentym entalizm  n ie  je s t p rogram em  poli­
tycznym " — pow iedział jeden  z najw iększych  
w spółczesnych mężów stanu . Słowa te p rzypo­
m in a ją  się w te j nad  w yraz ciężkiej chw ili, j a ­
ką  przeżyw a P a lesty n a  i ru ch  sy jońsk i. Sam o 
oburzenie nasze, tro sk a  i ból, czy rozpaczliw e 
załam yw anie rą k  z pow odu zam ierzonego wia- 
ro łom stw a Anglii i grożącego zam achu na  n a ­
sze p raw a do P alestyny , nie zdo ła ją  zastąpić 
ak tyw nej w alki politycznej w obronie naszych 
zagrożonych pozycji. W alka  ta  zaś toczyć się 
m usi z uw zględnieniem  rea lnych  sił politycz­
nych i prow adzona być m usi rów nocześnie na 
k ilk u  fron tach . P rzejdźm y je  kolejno.

N ajw ażniejsza ro la  w tej w ielkiej ofensyw ie 
politycznej, ja k ą  rozpocząć m usim y bezzwło­
cznie przypadnie  żydostw u k ra jó w  anglo-sa- 
skich . W praw dzie  rząd  angielsk i liczy się dziś 
w daleko m niejszym  stopn iu  z opinią publicz­
ną  swego k ra ju , aniżeli to było za ery  Passfiel- 
da, w la tach  1929 30, niem niej jed n ak  należy 
zm obilizow ać szeroką opinię społeczeństw a 
angielskiego przez rozległą akcję u św iadam ia­
jącą, m ającą  na celu w ykazać nie ty lko  ogrom  
krzyw dy, k tó rą  zam ierza w yrządzić nam  rząd 
C ham berlaina przez p rzekreślen ie  dek larac ji 

B alfoura, ale też szkodliw ość tego now ego k u r ­
su po lityk i angielskiej dla in teresów  im p eria l­
nych  W ielkiej B ry tan ii. N ależy odwołać się do 
licznych przy jac ió ł ru ch u  sy jońskiego w śród 
społeczeństw a angielskiego i w raz z n im i roz­
począć w ielką kam panię  propagandow ą, k tó ra  
dotrzeć m usi do parlam en tu , duchow ieństw a, 
prasy, do w pływ ow ych w A nglii klubów , a n a ­
w et do prostego „człow ieka z ulicy", k tó ry  ma 
poczucie hon o ru  i dżentelm eństw a. Do te j wiel- 
kej akcji u św iadam iającej p rzystąp ić  m usi so ­
lid a rn ie  c a ł e  żydostw o angielskie. Nie w yo­
brażam y sobie, by w te j d ram atycznej chw ili 
znalazły się jedn o stk i w śród tzw. „ jahudów ", 
k tó re  ośm ieliłyby się podnieść głos przeciw ko 
najśw iętszym  naszym  praw om . B yłaby to  zdra 
da stokroć  bardziej zbrodnicza i karygodna, 
niż w roku  1917, przed ukazaniem  się dek la­
rac ji B alfoura i 1937, przed pojaw ieniem  się 
spraw ozdania k om isji Peela.

Może donioślejsze jeszcze znaczenie, aniżeli 
akcja  podjęta  przez żydostw o angielskie, m ieć 
będzie zgodne i so lidarne  stanow isko  w ielk ie­
go skup ien ia  żydow skiego w Ameryce. P am iętać 
należy, że chęć pozyskania pom ocy zasobnego 
żydostw a am erykańsk iego  była jednym  z m o­
tyw ów , k tó rym i obok p rzesłanek  idealistycz­
nych  k ierow ał się w chw ili k ry tycznej d la  A n­
glii i całej en ten ty , gab inet w ojenny L loyda 
George‘a  w chw ili nad an ia  „w ielk iej k a rty  
w olności" dla n a ro d u  żydow skiego —  d ek la­
rac ji B alfoura. Ten m om ent należy w ykorzy­
stać, gdyż i dziś jeszcze liczy się  pow ażnie A n­
glia z op in ią  żydostw a am erykańsk iego . Ze 
względu na to, że przyłączenie się rządu S ta­
nów  Z jednoczonych do dek la rac ji B alfou ra  
stw arza  podstaw ę p raw n ą  do in te rw encji rządu  
U. S. A. wobec w ładzy m andatow ej, należy i tę 
szansę w yzyskać i poczynić odpow iednie s ta ­
ran ia  w W aszyngtonie. W ierzym y, że w ielki 
au to ry te t m oralny , jak i rep rezen tu je  dziś w 
św iecie tak  życzliwy dla naszej spraw y prezy­
dent Roosevelt, m ógłby w tej ciężkiej d la  nas 
chw ili odegrać tę sam ą rolę h isto ryczną, jak a  
przypadła w ro k u  1917 prezydentow i W ilsono­
wi, a k tó ra  zadecydow ała w ów czas o p rzyzna­
n iu  nam  tych  p raw  do P alestyny , k tó re  dziś 
A nglia chce nam  odebrać. D obrze się sta ło , że 
sy jon iśc i angielscy  i am erykańscy  w zięli n a ­
tychm iast in ic ja tyw ę w swe ręce i p rzystąp ili 
do szeroko zak ro jo n e j akcji, k tó ra  z pew noś­
cią w yda należyte rezu lta ty .

W  rozdziale ró l duża część zadan ia  p rzy p a­
dnie  3 i pół m ilionow em u żydostw u po lsk ie­
m u. „P a lesty n a  w niebezpieczeństw ie" —  to 
hasło  dotrzeć m usi do w szystk ich  zakątków , 
w  k tó ry ch  zn a jd u ją  się m niejsze i w iększe 
skup ien ia  Żydów  polskich , tysiącem  nici zw ią 
zanych z K rajem  O jców . W szystk ie  inne sp ra ­
w y tra c ą  w ażność i m uszą zejść w  tej chw ili 
na  p lan  dalszy wobec kategorycznego im pera­
tyw u, k tó ry  n arzuca  nam  pow aga sy tuacji. 
Około tego h asła  skup ić  należy ^szY stk ie  *i-

Egzekutywa obraduje w  permanentji
Jerozolim a, 12. 10. ŻAT. Egzekutyw a Agencji 

Ż ydow skiej ob radu je  w perm aneaicji, śledząc 
w szystkie sp raw y  w zw iązku z w ytw orzoną 
sy tuac ją . Egzekutyw a u trzym uje  też kon tak t 
ze w szystkim i w iększym i skup ien iam i żydow ­

sk im i. Z kó ł zbliżonych do Egzekutyw y Agen­
cji Ż ydow skiej in fo rm u ją , że pogłoski o  zw o­
łan iu  w ielkiego A. C. do L ondynu w p ierw ­
szych dniach listopada uw ażać należy za przed 
wczesne.

Praca nad odbudową Palestyny 
nie m oże ani na chwile ustać!

Jerozolim a, 12. 10. ŻAT. Przez cały dzień 
w czorajszy obradow ał śc is ły  Kom itet W yko­
nawczy, k tórem u przew odniczył U syszkin. W  
swoim  przem ów ieniu  inauguracy jnym  Usysz­
k in  podkreślił, że pogłoski na tem at sy tuacji 
połityczmej nie m ogą ham ow ać dalszego bie-
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gu żydow skiej p racy  odbudow y P alestyny .
W  w yczerpującym  referacie o sy tuacji po li­

tycznej Czertok zdał spraw ę z konferencji od ­
bytych w L ondynie przez d ra  W eizm anna z 
m inistrem  kolonii. Czertok podkreśli] z naci­

skiem , że do tej pory  nie poczyniono żadnych 
defin ityw nych propozycji i że w niosków  takich 
sp odziewać się należy dopiero po ogłoszeniu 
ra p o rtu  K om ijji W oodheada.

W  d y sk u sji nad  spraw ozdaniem  politycz­
nym  zab ie ra li głos p raw ie w szyscy członkow ie 
Ścisłego A. C. N iektórzy członkow ie podkre­
śla li doniosłość ponuacy, ja id e j w chw ili obec­
nej udzielić może żydostw o am erykańsk ie  r u ­
chowi syjonistycznem u. D yskusja  dała w yraz 
zupełnie jedno litem u stanow isku  w szystkich 
s tronn ic tw  sy jon istycznych  wobec now ej sy ­
tu ac ji. P rzedstaw iciele w szystk ich  k ierunków  
podkreśla li doniosłość i gotow ość m aksym al­
nych  w ysiłków , by zapobiec zakłóceniu  dal­
szej o d b fdow y  Żydow skiej Siedziby N arodo­
wej. W  uchw alonej rezo lucji Ścisły Kom itet 
A. C. apelu je  do Żydów  w szystk ich  krajów  
do udzielenia w przełom ow ej chw ili pełnej 
pom ocy i  poparcia  Egzekutyw ie Agencji Ży­
dow skiej. Podjęto  też uchw ałę w spraw ie ko­
nieczności zw ołania sesji w ielkiego A. C.

Foreign Office idzie po linii żądań
arabskich!

Londyn, 12. 10. ŻAT. W  Urzędzie K olonial­
nym  odbyw ają się in tensyw ne n a rad y  nad  
sp raw ą  ukszta łtow an ia  przyszłego u s tro ju  P a ­
lestyny . Zdaniem  kó ł najlep iej po in form ow a­
nych, sy tuację  uw ażać należy za nader pow aż­
ną. J a k  się ŻAT-na dow iaduje  z kół w iarygod­
nych, F oreign  Office w yw iera na Colonial O f­
fice p resję  w k ie ru n k u  m ożliw ie jak  n a jry ­
chlejszego rozw iązania problem u palestyńsk ie­
go i to  w sposób, k tó ry  m a zadow olić czyn­
n ik i a rabsk ie . J a k  się zdaje, najbliższe dw a ty ­
godnie będą decydujące dla losów P alestyny . 
Zdaniem  kó ł w tajem niczonych, ty lko  zak ro jo ­
n a  n a  w ielką skalę  ak c ja  spow odow ać może 
p resję  na  F o re ign  Office, k tó re  stosu je  w za­
gadn ien iu  palestyńsk im  m etody — rzecz ja sn a  
w in n y ch  p ropo rc jach  —  analogiczne do zasto­
sow anych  w spraw ie Czechosłow acji.

Do tej pory  Egzekutyw a Agencji żydow skiej 
nie została jeszcze o fic ja ln ie  po in fo rm ow ana o 
przebiegu rozm ów  rządu  angielskiego z czyn­
n ikam i a rabsk im i. Ja k  sądzą, d r W eizm ann 
będzie dziś lub  ju tro  zaproszony ao Colonial 
Office, gdzie będą m u przedstaw ione zam ie­

rzen ia  rządu  w kw estii palestyńsk iej. O ile to  
się okaże koniecznym , zw ołana  będzie m ożli­
wie ja k  n a jry ch le j, k o n feren c ja  czołow ych o- 
sobistości żydow skich przypuszczalnie w  A m *' 
ryce, celem  zadecydow ania o k ro k ach , k tó ra  
m a ją  być podjęte przed rozstrzygnięciem  sp ra ­
w y palestyńsk ie j.

W  chw ili obecnej ŻA T-na je s t w stan ie  stw ier 
dzić następu jące  fa k ty :

1) R aport K om isji W oodheada będzie uk o ń ­
czony 20 października, tj . w czw artek przysz­
łego tygodnia,

2) Colonial O ffice n ie  powzięło jeszcze de­
fin ity w n ej decyzji w kw estii pa lestyńsk ie j. 
T rudności znalezienia kom prom isu  m iędzy sta 
now iskiem  F oreign  O ffice a żądan iam i Żydów 
są bardzo dtlźe.

3) P lan  podziału P alestyny  zosta ł zaniecha­
ny . W y p /jn ę ły  n a tom iast inne  p ro jek ty  roz­
w iązania problem u palestyńskiego k tó re  są  
bardzo n iekorzystne  a  naw et niebezpieczne dla 
sp raw y żydow skiej.

4) M inister kolonii M alcolm M acDonald ni* 
je s t n astro jo n y  p rzychyln ie  do w niosków , w y­

ły żydow stw a polskiego bez względu na przy­
należność p arty jn ą , bo w grę wchodzi spraw a 
naszej przyszłości, naszego b y tu : Z zadow ole­
niem  pow itać należy podjętą  w W arszaw ie in i­
cjatyw ę zw ołania na 23 bm. w ielkiego Kon­
gresu  P ropalestyńsk iego  żydostw a polskiego. 
K ongres ten  m usi być należycie zo-ganizow a- 
ny, m usi on być potężną m an ifestac ją  n ieugię­
te j w oli n a ro d u  żydow skiego, k tó ry  za żadną 
cenę nie zrezygnuje ze sw ych słusznych  praw  
do w łasnej Siedziby N arodow ej.

W ierzym y, że w tej w alce naszej o P a les ty ­
nę przy jdzie nam  z pom ocą R ząd Rzeczypospo­
litej, przez podjęcie w im ien iu  trzech  i pół m i­
liona  sw ych obyw ateli k roków  dyplom atycz­
nych  u  rządu  angielskiego, — ja k  to  n ie jedno ­
k ro tn ie  już  czynił, gdy groziło  niebezpieczeń­
stw o zam knięcia  bram  P alestyny . Oczywiście, 
byłoby dla n as  n ieskończenie bardziej miłe, 
gdyby tak a  in terw encja  dyplom atyczna rządu 
polskiego w ypływ ała  z bezin teresow nej ży ­
czliwości d la  naszej sp raw y, a nie zaś z in ­
nych  ja k ic h ś  w yrachow ań . Możemy jednak

zapewnić, że pom oc okazana spraw ie sy jo n is ty , 
cznej, bez względu na je j przesłanki, pow ita­
na będzie z wdzięcznością — oby ty lko  była 
skuteczna.

W reszcie pozostaje jeszcze czw arty odłam  
żydostw a św iatow ego, na k tó ry  spada najcięż­
szy obowiązeK — jiszuw  D alestyński. W  nim  
najw iększa nadzieja  nasza W  ciągu ostatn ich  
la t jiszuw  ty le  dał dow odów  hero izm u i po­
święcenia, że m ożem y być pew ni, że i w te j 
kry tycznej sy tuacji nie zawiedzie. Tysięczne 
rzesze m łodzieży naszej w Palestyn ie , pełnej 
idealizm u i gorącego um iłow ania  ideału  sy jo ­
nistycznego, po tra fią , gdy zajdzie potrzeba, o- 
b ron ić  naszego dorobku , naszych zagrożonych 
placów ek, — p lonu  półw iekow ej tw órczej p ra ­
cy — przed żyw iołem  pustyni, k tó rem u  opor- 
tun istyczna p o lity k a  chce przekazać rządy  nad  
kra jem , pozostaw iając nas na zawsze w m n ie j­
szości w naszej h isto rycznej ojczyźnie. Ten 
zam ach n ie  uda się. O deprzem y go w spólnym i 
siłam i zjednoczonego żydostw a i — zwycięży­
m y!



„NOWY DZIENNIK" czwartek 13 października 3
sun ię ty ch  przez m in is tra  sp raw  zagran icznych  
Ira k u .

5) W  dotychczasow ych sw oich rozm ow ach 
z drem  W eizm annem  m in is te r ko lonii o g ran i­
czył się  w yłącznie do sp raw y  bezpieczeństw a 
w Palestyn ie , nie po rusza jąc  jeszcze zagadnień 
zw iązanych z przyszłym  politycznym  ustro jem
Palestynw

 .<>.-------

Nie było drugiej rozmowy 
Weizmann — Te w fik

L ondyn, 12. 10. ŻAT. P rzed  opuszczeniem  
Londynu m in is te r sp raw  zagran icznych  Ira k u  
Tewfik bej Suw ejdżi w yraził życzenie ponow ­
nego sp o tk an ia  się  z d rem  W eizm annem , z 
którym  zetknął się raz  n a  teren ie  p ryw atnym . 
Dr. W eizm ann nie p rzy ją ł jed n ak  zaproszenia 
wychodząc z założenia, że propozycje irack ie  
nie m ogą służyć za podstaw ę lub p u n k t w yj- 
fccia dla jak ich k o lw iek  rozm ów .

Ciągnienie I-d Łissji
| « l  19 t .  m.

Szan se  w y g r a n i a  
niezwykle korzystne.

Z .mówienia zcf‘ahvi& się odwrotne* poczłcj. Konto PKO Mr 414/.00.

Imponująca defilada w Cieszynie zachodnim 
przed naczelnym wodzem

Śm igły-Rydz piechotą. Była to  droga trium fak  
n a :  n iem ilknące  okrzyk i, w zniesiony las rąk , 
pow iew ające chusteczki, kapelusze, chorąg iew ­
ki, pow ódź kw iatów  zasła ła  jezdnię.

P a n  m arszałek  w chodzi na  try b u n ę , aby  
p rzy jąć  defiladą. O bok za jm u ją  m iejsca : szef 
sztabu  głów nego gen. Stachiew icz, dow ódca sa ­
m odzielnej g ru p y  o p eracy jn e j „Ś ląsk "  gen. 
B ortnow ski, w ojew oda śląsk i d r  G rażyński, 
w icew ojew oda M alhom m e. Z chw ilą ukazan ia  
się  m arsza łk a  n a  try b u n ie  burzliw e ow acje 
spotęgow ały  się jeszcze bardziej. W śró d  ogól­
n e j n ieop isane j w rzaw y przeb iegają  skan d o ­
w ane o k rzy k i „M arszałek  Śm igły-Rydz niech 
żyje", „Ż yj n am  W odzu" i  t. p.

G odzina 10-ta. P rzed  try b u n ę  m arsza łk a  
podjeżdża konno  gen. A braham  i m eldu je  go­
tow ość w o jsk a  do defilady . Gen. A braham  s ta ­
je  k o nno  po  p raw ej s tro n ie  try b u n y . Z oddali 
s łychać  okrzyki, k tó re  z każdą  chw ilą zb liżają 
się  co raz  bardzie j. To ukazały  s ię  pierw sze 
szeregi Legionu Zaolzia, pod dow ództw em  płk . 
Z ycha. N a czele m aszeru je  g ru p a  bojow ców , 
dalej m łodzież akadem icka, uczniow ie g im na­
zjów  obok s ta rych , w  p racy  i w alkach  posiw ia­
łych  górn ików  i  h u tn ik ó w  Zaolzia, w  u b ra ­
n iach  cyw ilnych z ładow nicam i u  pasów  i k a ra  
binów  w dłoniach. N a szarym  tle  b ielą  się b an ­
daże, o słan ia jące  św ieże ran y . N ie  b rak  w śród  
n ich  rów nież kobiet. L egion Zaolzia w kroczy ł 
n a  m ost p rzy  dźw iękach W arszaw iank i, k tó ra  
s ta ła  się  n iem al p ieśn ią  bo jow ą pow stańców  
zaolzańskich . Z a n im i w kracza p iechota , m o ­
cno o db ijanym  ry tm em  m arsza w ojskow ego, 
p o ły sk u jąc  n a  słońcu  ostrzem  bagnetów . Spod 
sta low ych  hełm ów  w yg ląda ją  oczy, pełne d u ­
m y z w ypełnionego obow iązku i bezgranicznej 
m iłości i oddan ia  dla wodza naczelnego. P rze ­
chodzi kom pania  za kom pan ią , bata lion  za b a ­
talionem , pułk  za pu łk iem . S ztandary  bojow e 
sk łan ia ją  się n isk o  przed  wodzem. T łum  o g a r­
nia n ieop isany  entuzjazm . Od ciem nych m u n ­
durów  żołnierzy  o d b ija ją  barw n e  p lam y  k w ia ­
tów , k tó ry m i ludność c ieszyńska p rzystro iła  
m aszeru jące oddziały . K arab in y  m aszynow e, 
sam ochody san ita rn e , wozy — zarzucone k w ia­
tam i.

P raw ie  godzinę sz ła  p iechota, aż o to  przez 
tłum  przebiega szm er. W szystk ie  głow y w ychy­
la ją  się w s tro n ę  m ostu . Z oddali n a d la tu ją  
skoczne dźw ięki o rk iestr . P o  chw ili u kazu ją  
się  na w span ia łych  b iałych  kon iach  barw n e  ze- 
spo ły  o rk ie s tr  k aw alerii. B arw ny  w span iały  
w idok w zbudza w tłu m ie  now ą fa lę  en tu z ja ­
zm u i zachw ytu . P o  raz  p ierw szy  św ieżo o d ­
zyskana część m iasta  C ieszyna w idzi u łanów  
polskich , gdyż w m om encie w kraczan ia  w ojsk

(Dokończenie ze strony 1-szej).

polsk ich  do Cieszyna, k aw aleria  polska udzia­
łu  nie bra ła . W y b u ch ają  now e okrzyki na  cześć 
a rm ii po lsk iej, now a burza m anifestac ji na 
cześć naczelnego wodza. T ęten t kopy t końsk ich  
po u licach Cieszyna zachodniego m iesza się z 
potężnym  w arkotem  licznych eskad r sam olo­
tów  bojow ych. W szystkie głowy zw racają  się 
k u  przodow i, śledząc m anifestację  po lsk ie j f lo ­
ty  pow ietrznej. W reszcie przechodzi b rygada 
kaw alerii.

N astępuje  k ró tk a  przerw a, konieczna dla

n a p t o S i & f ___
'd&giyCZCftUt Dr.A.WANDER S.A.KOAKÓ

ł io k a z y  p ie c z e n ia  n a  p ro s z k u  JJaw a  o d b y w a ją  
co d z ien n ie  w lo k a lu  p ro p a g a n d o w y m  

E le k tr o w n i  M io jsk ie j, J a g ie l lo ń s k a  2.

przygotow ania defilady  a r ty le rii i brygady 
zm otoryzow anej. E ntuzjazm  tłu m u  n ie  gaśnie. 
Przeciw nie —  tym  głośn iejsze rozlegają  się  o- 
krzyl i T»cześć P an a  P rezydenta , a rm ii po lsk iej 
i w odza naczelnego, k tó ry  z uśm iechem  dzię­
k u je  za ta k  gorące ow acje. Lecz o to  ju ż  a rty le ­
r ia  i b rygada zm otoryzow ana gotow e są  do de­
filady . Z oddali dochodzi głuche dudnienie.

U w ylo tu  m ostu  u kazu ją  się  w spaniałe, o- 
kry te  p ianą, konie, ciągnące jaszcze i działa. Od 
w strząsów  stalow ych  kó ł a rty le rii po  b ru k u  
drżą cieśzyńśkie m ury . Przechodzi a rty le ria  lek ­
ka, ciężka, zw inne działka przeciw pancerne i 
po chw ili entuzjazm  tłu m u  dochodzi do ze­
n itu . W zm agająca się w rzaw a i h u k  m otorów  
zw iastu ją  defiladę brygady  zm otoryzow anej. 
W y łan ia ją  się zw inne tan k ie tk i, ciężkie czołgi, 
potężne siejące grozę, stalow e potw ory. D alej 
oddziały piechoty zm otoryzow anej, po czym 
now ą fa lą  en tuzjazm u w ita ją  Ślązacy zm oto­
ryzow aną a rty le rię . W reszcie defiladę zam y­
k a ją  przy tłaczające sw oim  ogrom em , ciągnio­
ne przez trak to ry , potężne działa a rty le rii n a j­
cięższej.

Gen. A braham  podjeżdża do m arszałka Śm i­
głego-Rydza i m elduje m u, iż defilada sk o ń ­
czona.

P an  m arszałek  schodzi z try b u n y  i w śród  
nieopisanego en tuzjazm u tłum ów  zbliża się  do 
sto jącej naprzeciw  try b u n y  g rupy  harcerek . 
W  tym  m om encie pękają kordony i  p an  m ar­
szałek otoczony w iw atu jącym  tłum em , w sia­
da do sam ochodu i u daje  się  na  k ró tk i w y­
poczynek.

Dalsze rokowania czesko-węgięrskie
Stanow cza postaw a  delegacji węgierskiej

K om arno, 12. 1C. PA T. W czoraj w ieczorem  
rozpoczęła się Budapeszcie rad a  m inistrów , 
podczas k tó re j p rem ier Im redy, m in . K anya 
i m in. Teleky dw ukro tn ie  byli u regenta.

W edług in fo rm acy j, jak ie  dochodzą z kół, 
zbliżonych do  delegacji w ęgierskiej, podczas 
dzisiejszych ro k o w ań  za jm ie  ono stanow isko  
zdecydow ane i, jeżeli n ie  dojdzie do po rozu­
m ienia, m ogą nastąp ić  pow ażne kom plikacje . 
N astro je  w społeczeństw ie w ęgierskim  są  tak  
naprężone, że rząd  w ęg iersk i n ie  m oże pó jść  
na żadne ustępstw a, nie chcąc się naraz ić  na 
reak c ję  społeczeństw a.

K om arno, 12. 10. PA T. P len a rn e  posiedzenie 
delegacji w ęgiersk ie j i czeskiej w Czeskim  Ko- 
m arn ie  trw ało  od godziny 12 do 14.45.

Podczas dzisiejszych o b rad  delegacja czeska 
przed łożyła k o n trp ro p o zy c je  co do  części żą ­
dań  w ęgierskich.

Ze s tro n y  delegacji w ęgiersk iej ośw iadczono 
że obrady  w eszły na b ardzie j w łaśc iw ą drogę, 
jednak  zb y tn i optym izm  by łby  jeszcze n ieuza­

sadniony.
• •  ■

K om arno, 12. 10. PA T. Z kół zbliżonych do 
delegacji w ęgierskiej, in fo rm u ją  ko responden­
ta  PAT., że w w yn iku  kroków , pod ję tych  źe 
s tro n y  W ęgier, rokow ania  weszły na  drogę 
bardziej k o n kre tną , niem niej jed n ak  is tn ie ją  
jeszcze pew ne różnice. D elegacja słow acka p ra ­
cu je dzisiaj nad  odpow iedzią na  żądan ia  w ę­
giersk ie. O dpow iedź będzie p rzedstaw iona w 
czw artek na posiedzeniu o godz. 9-ej.

D elegacja w ęgierska by ła  przygotow ana na  
pew ne tru d n o śc i jed n ak  propozycje czeskosło- 
w ackic w yw arły  zdziw ienie, poniew aż dotyczy­
ły  spraw , nie pozostających  w żadnym  zw iązku 
z w łaściw ym  tem atem .

Je s t p raw dopodobne, że czw artkow e ro k o ­
w ania  k tóre, ja k  się zdaje, trw ać  będą dłużej, 
p rzyn iosą  jaśn ie jsze  sprecyzow anie s tanow is­
k a  słow ackiego. Z e s tro n y  W ęgier zw raca się  
uw agę, że by łoby  bardzo pożądanym , aby dele­
gacja  czeskosłow acka zajęła  tak ie  stanow isko, 
ab y  m ożna było  w ja k  najk ró tszy m  czasie o- 
siągnąć pozytyw ne rezu lta ty .
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imigracja żydowska do Australii
Konferencja żydowska w Melbourne.

imigrantom
Organizacja pomocy

M elbourne, 12. 10. ŻAT. W  M elbourne od­
b y ła  się p ierw sza w  A ustra lii żydow ska kon­
ferencja, Doświęcona spraw om  im igracy jnym . 
W  obradach  b ra li udział delegaci ze w szyst­
kich stanów  au stra lijsk ich . C ouncil of Ger­
m an  Je w ry  ( L ondyn) rep rezen tow ał p ro f. N or­
m an  B entw ich. Zw ołanie k o n te ren c ji stało  się 
konieczne ze w zględu na  oczekiw aną w iększą 
im igrację  żydow ską. O brady  pośw ięcone by­
ły  głów nie spraw om  skoordynow ania  działal­
ności poszczególnych, czynnych w  zakresie  po­
m ocy im ig ran tom  organ izacji w  różnych  sta­
n ach  federacji au stra lijsk ie j. W  p racy  p ra k ty ­
cznej m a być u trzym ana tendencja  rów nom ier­
nego rozprow adzenia im igran tów  po w szyst­
k ich  Staniach i p rzeciw działania, po  pierw sze 
skup ian iu  się im igran tów  w  określonych  mie 
scow ościach, zaś po w tóre kon cen trac ji ich w  
jednych  zaw odach n a  n iekorzyść innych .

W  obradach  znalazła szczególnie podkreślo ­
n y  w yraz  opinia, że środki, k tó ry m i dysponu­
je  skupien ie żydow skie w  A ustralii, są n ie  w y­
starczające dla realizacji zadań  w  zakresie za­
gospodarow ania  im igran tów . W yrażono  n a ­
dzieję, że organizacje  żydow skie za gran icą  
p rzy jd ą  w  ty m  zakresie z pomocą, organizacjom  
au stra lijsk im . Do ży d ó w  au s tra lijsk ich  w yda­
ne  apel o zebran iu  funduszu  50.000 f  szl. a s  
techniczne p o ttzeb y  o rganizacyjne. Na nosfe- 
dzeniu inau g u racy jn y m  zebrano na  ten  fu n ­
dusz 15.000 f. szt.

P rzedm io tem  obrad  były  także p ro jek ty  sko­
lon izow ania im igran tów  na  ro li i fin an so w a­
nie tak ie j kolonizacji. K onferencja  upow ażniła 
cen tra ln y  u rząd  Jew ish  A u stra lian  W elfare

Society w  Sidney do u k o n sty tu o w an ia  się jak o  
federa lna  egzekutyw a k o n fe ren c ji i  do sp ra ­
w ow ania ogólnej k o n tro li n a d  im ig rac ją  ży­
dow ską do A ustra lii.

nt *  1t
M elbourne, 12. 10. ŻAT. W ładze federalne 

odm ów iły zezw olenia n a  lądow anie  w  A u stra ­
lii 27 e n r  gran tów  żydow skich, p rzyby łych  do 
p o rtu  B risbane n a  okręcie ho lendersk im  
„N ieuw  H olland". E m ig ranc i c i m ie li ty lk o  
w izy tu rystyczne, p rzyznali się  jednak że za­
m ierza ją  czynić s ta ra n ia  o uzyskan ie  zezwo­
leń  n a  sta łe  zam ieszkanie w  A u stra lii D opiero  
n a  in terw encję  cen tra li pom ocy im igran tom - 
Żydom  w  Sidney em ig ranci o trzym ali zezwo­
lenie na lądow anie. D ecyzją w ładz em igranci 
m ogą pozostać w  A u stra lii 8 m iesiące i  przez 
ten  czas znadane będą p e rso n a lia  i  k w a lifik a ­
cje każdego z em igran tów  celem  ew entualnego  
udzielen ia  zezw olenia stalegc p o b y tu  i  p racy  
w  A ustra lii.

W  ośw iadczeniu , udzielonym  koresponden­
tow i ŻAT-nej, m in is te r sp raw  w ew nętrz­
n ych  stw ierdził, że rząd  odniesie się p rzychy l­
n ie  do w szystk ich  em igrantów , k tó rzy  ju ż  obe­
cnie z n a jd u ją  się w  drodze do  A ustra lii, je śli 
naw et n ie  p o siad a ją  odnośnych  zezw oleń n a  
s t a ł r  po b y t w  A u s t r i i  Jednocześn ie jed n ak ' 
rząd  ty lzw al W szystkie lin ie  okrętow e do n ie 
sprzedaw ania b iletów  okrętow ych  do A u s tra -’ 
lii pasażerom , nie leg itym ującym  sif w ażnym  
zezw oleniem  n a  lądow anie na te ren ie  A ustra ­
lii. O dnośne in s tru k c je  odnośnie do osób, u d a ­
jących  się do A ustra lii, zostały  tairże w ydane 
konsu lom  b ry ty jsk im .

C
P R Z E G L Ą D  \
*  P R A S Y  « J  

Bez komentarzy
.----- poo-— -■

Zysk
„Rzesza niemiecka zyskała na Czechosłowa­

cji 28.291 km. kw. Ziemi, oraz 3.638 tysięcy 
mieszkańców. Jest to terytorium równe obec­
nemu województwu poznańskiemu, które ma 
powierzchni 28.349 km. kw., ale tylko 2.363 
tys. ludności. (Wielkie Pomorze — 25.449 km. 
kw. i 1.872 tys. mieszkańców). Zaolzie nie 
wytrzymuje z Sudetami porównania, ale też 
o to wcale nie chodzi. Największym bowiem 
zyskiem politjk i niemieckiej z okazji likwida­
cji kryzysu czechosłowackiego nie jest po­
mnożenie Rzeszy o olbrzymie terytorium i o 
kilka milionów ludności, ale o takt, że Cze­
chosłowacja niknie nie tylko jako bastion an- 
tyniemiecki, ale także jako niezależny tw ór 
polityczny. Najważniejsze jest to, że Czecho­
słowacja staje się wasalem Niemiec, co prze­
dłuża dominium niemieckie o setki kilome­
trów  na południowy wschód, otwierając Ber­
linowi drogę do Rumunii i na Bałkany. Od­
nośnie Polski stanowi to nie co innego jeno 
przedłużenie granicy z Niemcami od Katowic 
do Zaleszczyk, czyli o 984 km. — To nie ba-

(„SŁO W O  PO M O RSK IE")

Brzytwa z niemieckiej stali
Nie można, się łudzić, iż przesilenie czecho­

słowackie już się -kończyło. Albowiem dramat 
dalej się rozwija, a perspektywa „happy en- 
du‘ zdaje się coraz bardziej oddalać.

Bo przecież, jeżeli sprawdziłyby się wersje
0 unii celnej i monetarnej między Niemcami
1 Czechosłowacją, to jasną jest rzeczą, iż ta 
ostatnia przestałaby istnieć, jako niezależny 
czynnik polityczny.

W Czechach, a zwłaszcza w Słowacji, istnie 
ją silne prądy przeciwne tego rodzaju ew©-. 
lucji. Wydaje się też, że polityka i opinia kra­
jów, dla których nie jest obojętna perspekty­
wa dalszego, bardzo poważnego naruszenia 
równowagi sil w Europie, powinny pójść na 
rękę tym prądom.

Tonący, jeśli nie ma innej pomocy, brzy­
twy się chwyta. Nawet wtedy, gdy to jest 
brzytwa z twardej, niemieckiej stali.

(„KURIER PO LSK I")

Polska —  Francja
Niemcy ofiarowują zarazem „przyjaźń" swą 

Słowakom, a angażując się na rzecz Rusi Pod­
karpackiej sugerują politykom ukraińskim, że 
przyjdzie czas, kiedy z tego na razie autono­
micznego kraju, sfederowanego z Czechami i 
ze Słowacją, weźmie — dzięki orężowi nie­
mieckiemu, skierowanemu przeciwko Sowie­
tom, przeciwko Rosji — początek swój w i e l ­
k a  U k r a i n a  n i e p o d l e g ł a .

Co ta Ukraina formalnie niepodległa, a w 
rzeczywistości związana z Rzi szą i od niej 
zależna, oznaczałałaby dla państwa polskiego, 
a szczególnie dla jego kresów południowo- 
wschodnich, tłumaczyć nie potrzeba.

Polityka polska nie powinna się odwracać 
od dotychczasowych sojuszów i zbliżeń, od­
powiadających naturze rzeczy, a przede wszyst 
kim naszemu położeniu geograficznemu. Prze­
ciwnie, wskazany jest naszym zdaniem duży 
wysiłek, by wzajemne stosunki polsko-francu­
skie, które wiele ucierpiały, n r  prawić opie- 
raiąc je oczywiście na zasadzie: „równi z ró­
wnymi" i dostosowując je do obecnych real­
nych warunków politycznych. Również sto­
sunki polsko-angielskie, zawsze wprawdzie 
bez zobowiązań formalnych, ale dawniej po­
prawne, w ostatnich zaś czaasch chłodniejsze, 
wymagają zabiegów poważnych i celowych.

(„K U RIER POZNAŃSKI")
*  *  *

Jesteśmy w  sytuacji, która pozwala nam nie
b.'ać tragicznie tych bardzo niemądrych gło­
sów, jakie padły w ostatnich dniach w Pa­
ryżu pod naszym adresem. Jeśliby to była 
prawda, że sojusz polsko-francuski trzyma 
się obecnie na „jednej tylko nitce" — nie my 
tę nitkę zerwiemy. Pomówimy na ten temat 
a  Francuzami później, ga j uspokoją nieco sw e 
nerw y. Gdy wszystko to co zaszło rozważą 
sobie spokojnie — dojdą bvć może d o . prze­
konania, że „nitka" nie jest taL cienka, jak
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się to  im w tej chwili wydaje i sami może 
we własnym interesie zechcą pomyśleć o jej 
wzmocnieniu".

(„GAZETA PO LSK A ")

ra z y  p r z e w l e k ł y m  k a t a r z e  j e l tt . o b r z ę ­
k a c h  ŚC IA N K I GRUBEGO JE L IT A  i schorzeniach  koń-
cow ego  o d c in k a  j e l i t a  s z k la n k a  n a tu r a ln e j  w o d y  g o rz k ie j  
F R A N C IS Z K A  JÓ Z E F A  ra n o  n a  czczo je s t  d o sk o n a ły m  
ś ro d k ie m  o c zy sz cz a ją cy m  je l i ta .  Z a p y ta jc ie  W asz . le k a rz a .

Nowa Europa
Niemcy są w tej chwili niewątpliwie naj­

większą siłą, działającą na. terenie środkowej 
Europy. Jest też już zupełnie wyraźną ten­
dencja, kierunek, w jakim siła ta zmierza. 
Kierunek ten najlepiej bodaj określa termin, 
który Wprawdzie obecnie krzywdzi Eałkany, 
od których wywodzi począ.ek, ale w history­
cznym swym sensie bodaj najlepiej odpowia­
da stanowi rzeczy. Niemcy dążą do bałkaniza- 
cji Europy środkowej. Pragną utworzenia 
tam możliwie największej ilości małych i sła- 
b jc h  państewek, niezdolnych do samodziel­
nego życia, skłóconych między sobą, a więc 
z góry skazanych na szukanie oparcia w Niem­
czech. Dlatego wysuwają coraz dalej idące żą­
dania w stosunku do Czech, które chcą okroić w 
ten sposób, że pozostała reszta s konieczno­
ści będzie kolonią niemiecką. Dlatego popie­
rały, jak długo to miało szanse powodzenia, 
dążenia Słowacizyzny do utworzenia zupełnie 
samodzielnego państewka i tylko z konieczno­
ści pogodziły się z nowym dualizmem czesko- 
słowackim. Dlatego wysvwają projekt nie­
podległego państewka karpato-rnskiego, a je­
śli projekt, ten, małe mający szanae urzeesy- 
wii imienia, nie da się w  życie wprowadzić, 
to bodaj wolą pozostanie Runi zakarpackiej 
przy Czechosłowacji, niż oddanie jej Węg: om 
i stworzenie wspólnej granicy węgiersko- 
polskiej. Dlatego rewindykacje polskie i wę­
gierskie od początku w Niemczech t j le  tylko

znajdowały poparcia, ile przyzwoitość wo­
bec przyjaciół koniecznie wymagała. A dziś 
bodaj najcięższym oporem, który Węgry ma­
ją ao zwalczenia, jest opór niemiecki.

(„PO LO N IA ")

W Saarbrucken
W yzierał z tego przemówienia brak zaufa­

nia do szczerości i słowności Chamberlainą i 
Daladiera, któ.zy mogą przecież odejść jutro, 
oddając ster w ręce polityków o odmiennych 
poglądach na taktykę jaką stosować należy 
względem rozrastających się i bynajmniej je­
szcze nie zaspokojonych Niemiec.

Grubą rybą, którą Chamberlain chcia* zło­
wić w Berchtesgaden, Godesbergu i Mona­
chium, był pokój europejski. Daladier nosił 
za nim w kubełku czechosłowacką płotkę ja­
ko przynętę. I cóż się stało? Przynęta zosta­
ła połknięta, ule gruba ryba pływa nadal do­
koła ogołoconego haczyka i czeaa na nową 
przynętę.

(„GŁOS PORANNY")
*

Krótko mówiąc, Hitler stawia na porządku 
dziennym dalszą agresję, dalsze zdobycze. 
Rozpoczyna się dalszy etap ekspansji hitle­
rowskiej. Jak widzimy, ani p. Daladier, m i p. 
Chamberlain na laurach tak łatwo nie spo­
czną. Mogą sobie zaśpiewać refren popular­
nej piosenki austriackiej o stosunkach tam­
tejszych (cytujemy wedle prasy paryskiej):

„Ein Reich, ein Volk, ein Fiih-er **■—
„Derselbe DrecK, wie friiher!"

Czytelnik sobie przetłómaczy.
.(„R O B O lN IK ")

Co się zmieniło?
Wyścig zbrojeń trwa, 
tak  — jak dotąd trwał...
Ten kto siłę ma 
będzie rację miał....

(„GONIEC W ARSZAW SKI").
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Dr EZRIEL CARLEBACR

W P R Z E D E D N I U  D E C Y Z J I
Z apanow ała pan ika . N astąp iła  ogólna wy- 

sprzedaż i z tego też pow odu tru d n o  je s t u s ta ­
lić dokładne ceny. A zw łaszcza w naszym  w y­
p ad k u  trudno  o u sta len ie  cen, gdy A nglia w 
ro li likw idato ra , sam a jeszcze nie postanow iła, 
ja k a  m a być „o sta tn ia  cena“. Z daje  się jednak , 
że podczas w ysprzedaży likw idacy jnej, w k tó ­
re j A nglia zm arnow ała  swe zw ycięstw o z o- 
ata tn ie j w ojny  św iatow ej, p rzekreśliła  t ra k ta ­
ty  pokojow e, zobow iązania i przyrzeczenia, — 
rów nież zostanie „zrew idow ana" dek la rac ja  
B alfoura , jako  jed n a  z w ielu  daw nych resztek 
p o k o ju  w ersalskiego.

Spraw ozdanie k om isji podziałow ej jest go­
tow e. O ile  spraw ozdanie  to  nie zostanie w o- 
sta tn ie j chw ili zm ienione z przyczyn politycz­
nych , to  z jego  „ob iek tyw nej", rzeczow ej czę­
ści, w yn ikać  będzde, że w gran icach  p lanu  Pee- 
la  podział n i e  d a  się przeprow adzić.

O pierając  się na  m ateriale, zebranym  przez 
K om isję w k ra ju , oczyw iście głów nie u pale­
sty ń sk ie j ad m in istrac ji, K om isja ta  w ysuw a 
znane  ju ż  zastrzeżenia: w państw ie żydow skim  
m u sia ła  by się znaleźć za liczna m niejszość 
arab sk a , p lan y  ko lonizacyjne w T ran sjo rd a- 
n ii  i w Negewie są  n ierealne, tru d n o śc i s tra ­
tegiczne i  gospodarcze w u trzy m an iu  państw a 
* m nóstw em  k ory ta rzy , czasow ych i s ta łych  
enklaw , —  w szystko to  p rzerasta  siły  Żydów, 
a podział Jerozo lim y n a  dwie części jest za­
nad to  skom plikow any.

D latego też kom isja  u trzym uje, że jeżeli m o­
żliw a je s t do p rzy jęcia  z a s a d a  podziału k ra ­
ju  i stw orzenie państw a żydowskiego, to  jed y ­
n ie  w tym  w ypadku, że państw o  żydow skie 
objęło  by ty lko  te  te ry to ria , k tó re  zn a jd u ją  się 
już  dzisiaj w żydow skich  rękach , z pom inię­
ciem w szystkich  kom plikacy j z kory tarzam i, 
z w yłączeniem  arabsk ich  i ch rześcijańsk ich  
m iejsc  św iętych. N ależało by przy ty m  zała t­
w ić problem  pow ażnych m niejszości ludności 
obcej i  n iekorzystnych  pod względem s tra te ­
gicznym  gran ic .

Oznacza to, że w edług p lan u  Peela, odpadła 
by cała Galilea, począwszy od H aify, część po­
łudniow a z R iszon Lecyjon, z Rechow ot i Beer 
T uw ią, n ie m ów iąc ju ż  o naszych, n ieprzew i­
dzianych p lanem  lo rda  Peela, żądaniach, do­
tyczących Jerozolim y, D oliny Beth Szan i in ­
nych .

T ak  więc pozostaje  w końcu  żydow ski 
szm at ziem i, c iągnący się od Tel A w iw u do 
H aify , obejm ujący  m iasto , lecz n ie  p o rt w Hai- 
fie  i  E m ek Izreel, —  to  znaczy w sum ie prze­
strzeń  ziem i, licząca n a  długość 100 kim ., a na  
szerokość, —  oczyw iście n ie  wszędzie — 20 
k im . P rak tyczn ie  rzecz b iorąc, n ie  będzie to 
żadne państw o  żydow skie. Oznacza to : nie m a 
podziału .

K om isja w ydała  m niej w ięcej podobną eks­
pertyzę, dotyczącą „m ożliw ości podziału". 
Rzecz ja sn a , że m ogą nastąp ić  jeszcze zm iany, 
n im  spraw ozdanie to  zostanie ostatecznie ogło­
szone.

Becz zm iany te m ogą nastąp ić  jedynie  i w y­
łącznie ty lko  wtedy, jeżeli pan m in ister zechce.

II.
M amy jed n ak  dość powodów, aby przyjąć, 

że pan  m in is te r —  nie  chce.
Ja k  ju ż  m ieliśm y sposobność k ilk ak ro tn ie  

o  ty m  donieść, m in iste r jeszcze przed zakoń­
czeniem  o b rad  kom isji w k ra ju , nie by ł zwo­
lenn ik iem  p lan u  podziału. W tedy  w łaśnie 
przedłożył p ro f. W eizm annow i a lternatyw ę o- 
gran iczonej a  p rio ri a lii. P ro f. W eizm ann od­
rzu c ił j ą  i  przez pew ien czas w ydaw ać się m o­
gło, jak o b y  m in is te r kolonii, nie m ając w ybo­
ru , znow u pow rócił do idei podziału.

Lecz po odbyciu  podróży do P alestyny , a 
ew łaszcza po  w ypadkach  osta tn ich  tygodni, 
s tanow isko  jego  stało  się coraz bardziej ne­
gatyw ne. J e s t  p raw dą, że jeszcze dzisiaj tw ie r­
dzi on, iż nie jest jeszcze stanow czo zdecydo­
w any p r z e c i w k o  zasadzie podziału . Lecz 
w łaśn ie  d latego je s t rzeczą jasną , że naw et

tym  p&Iega

Zaw ierzc ie  swq b ie lizn ę  m ydłu  

ie le ń  Schicht. O b fita  p iana  

m yd ła  Jeleń Schicht p rzen ika  

na wskroś tkan in ę  i usuwa z 

niej w szelki brud-

MYDŁ0 
JELEŃ SCHICHT

p i e r z e  i d e a l n i e  c z y s t a ! "

najw iększe ustępstw a, dotyczące zm ian p lanu  
podziału, na k tóre  ew entualnie przygotow any 
je s t m in ister kolonii, są o wiele gorsze dla nas, 
w porów naniu  z w idokam i, jak ie  m ieliśm y je ­
szcze rok  tem u.

O czyw ista nie należy przyjąć, że w spom nia­
ne stanow isko w ypływ a z osobistej decyzji 
M alcolm a M acDonalda. Ja k  wysoko by cenić 
najm łodszego członka gabinetu  w kołach rzą ­
dow ych za jego zasługi (lub  iepiej m ów iąc: za 
jego k ap itu lac ję) w spraw ie irlandzkiej, to 

jednak  nie jest on osobistością lak ie j m iary, 
aby  m ógł sam odzielnie, na  w łasną odpow ie­
dzialność, decydować. Bez p a rtii (sam  pocho­
dzi z p a rtii „narodow ych robotn ików ", stw o­
rzonej przez jego ojca, k tó ra  m a w parlam en­
cie aż ośm iu przedstaw icieli), bez osobistego 
w pływ u, jest on o wiele bardziej niż k to  inny  
zależny w obecnym  gabinecie od C ham berlai­
na. Je s t jasne, że linia polityczna Cham barlai- 
na, k tó ra  nakazu je  paniczny strach  przed 
wszelkiego rodzaju  gw ałtem , w yw arła  decydu-

Nowa orientacja PragrT

Tekę m in is tra  spraw  zagranicznych w zrekon­
s tru o w an y m  rządzie gen. Syrovego ob ją ł b. 
poseł czeskosłow acki w Rzym ie d r Chvalkov- 
sky  (n a  zd jęc iu ), k tórego pierw szą czynnością 
urzędow ą była  w izyta złożona —  w Berlinie. 
T en  dem onstracy jny  k ro k  m a pozostaw ać 
w zw iązku z now ą o rien tac ją  czeskiej po lityk i 
zagranicznej. W arto  zaznaczyć, że m in. Chval- 
kovsky  przed w o jną  przebyw ał przez dłuższy 
czas w K rakow ie, gdzie zajm ow ał wyższe s ta ­
now isko w oddziale k rakow skim  „Żiynosten- 

ska Banka'*.

jący  w pływ  na  „po litykę" M acDonalda, do ty ­
czącą problem u palestyńskiego.

Oczywiście, że nie m ówi się o tym  otw arcie. 
O ficjaln ie tłum aczy  m in ister zm ianę swego 
stanow iska  tym , że Egipt, Ibn  Saud I Irak  w y­
w arły  osta tn io  n a  niego silny  nacisk . P o d k re­
śla  się szczególnie, że Ibn  Saud nic może w ża­
dnym  w ypadku zgodzić się na  w ielki azyl dla 
Żydów. W ysuw any je s t naw et „w pływ " — in ­
dy jsk ich  m uzułm anów ...

Zbyteczna jest dyskusja  w tej spraw ie. P an  
m in ister wie doskonale, jak  dalece Ibn  Saud, 
m uzułm anie indy jscy  i w szystkie państw a a- 
rabsk ie  w ogóle zależne są  od Anglii, i ja k  da­
lece ich w szystkie „ s tra szak i"  są, z p u n k tu  w i­
dzenia politycznego, śm ieszne. Lecz dla nas 
w ystarczy, że pan m in ister może na  tak  bez­
podstaw nych  argum entach  oprzeć sw oją  no­
w ą orien tację . Ba, m ało tego, już dzisiaj szuka 
w nich uspraw iedliw ienia. D aje naw et do zro­
zum ienia, że, zgodnie z h isto rycznym  rozw o­
jem  żydow sko-arabskiego k o n flik tu  od czasu 
n adan ia  d ek larac ji B alfoura, p re tensje  Arabów  
są  obiektyw nie s ł  u s z n e !

I stąd  też czerpie odwagę, a id en ty fiku jąc  
sw ój pogląd z propozycjam i kom isji podziało­
wej, w m iejsce państw a żydow skiego p ro p o ­
nuje  enklaw ę od Teł A w iw u do H aify, jakf> 
„słuszne i rozsądne" rozw iązanie problem u.

III.
Rzecz sam a przez się zrozum iała, że prof. 

W eizm ann tak ie  „rozw iązanie" kategorycznie 
odrzucił. (I s tąd  też pochodzą w szystk ie owe 
słuchy o jego planow anej dym isji, o w ycofaniu  
się z obecnej Egzekutyw y i naw et o przeniesie­
n iu  k ierow nictw a syjonistycznego aż do Ame­
ry k i i  t. d .).

Rozum ie się, w dalszym  ciągu, że m in ister 
przygotow any był na  taką  odm cą ę ze s trony  
Żydów, i że s iłą  rzeczy m usia ł byc zdecydow a­
ny do zastanow ienia się i do ośw iadczenia, co 
należy czynić dalej na  w ypadek, gdyby Żydzi 
odrzucili p ro jek t podobnego „państw a".

Do te j chw ili nie opracow ano żadnych szcze 
golow ych planów  w obliczu tak ie j ew en tual­
ności, lecz is tn ie ją  dw ie zasadnicze a lte rn a ty ­
w y: pierw sza — to rozw iązanie problem u z 
pom ocą angielskiego rządu, a druga —  to  za­
łatw ienie problem u przez porozum ienie Żydów 
z Arabami.

Rozwiązanie prob lem u z pom ocą Anglii, 
oznaczałoby w łaściw ie — u trzym anie m anda­
tu . Lecz poniew aż w św ietle n iepokojów  p a ­
lestyńskich  okazało się, że m an d at w sta re j 
form ie je s t nie do przeprow adzenia, należało­
by więc w prow adzić pewne zm iany do m anda­
tu. I oczyw iście zm iany na korzyść — Arabów .
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Rokowania czesko-węgierskie 
w Komamie

Udiodźcy chrześcijańscy korzy­
stają z pomocy żydowskiej

A w ięc przede w szystk im  ogran iczenia  a lił, 
to  znaczy, im ig rac ja  najw yżej 20.000 Żydów  
rocznie, ograniczenia zakupów  ziemi, uznanie 
a ra b d d c h  in ftan cy i itd . Jeżeli A rabow ie i n a  
to  się nie zgodzę, te r ro r  będzie m u sia ł być 
zgnieciony siłą .

D ruga m ożliw ość to  porozum ienie. O znacza 
ono  rok o w an ia  z m uftim . M ufti m a dać sw oje  
p lacet n a  odpow iedni odsetek  Żydów w k ra ju  
i  nak reślić  p lan  „w spó lnej’* p racy . W tedy  o- 
czyw iscir A nglia n ie będzie zm uszona zasto­
sow ać żadnej przem ocy, celem stłu m ien ia  te r­
ro ru . W  zw iązku z tym i dw iem a koncepcjam i 
w yp ływ ają  rozm aite  p ro jek ty  w  różnych  w er­
sjach . I  ta k  pow sta ł plan  R ady Praw odaw czej, 
w k tó re j wzięła by udział delegacja żydow ska. 
S tąd  pochodzą p lany , w ypracow ane przez m i­
n is tra  sipraw zagran icznych  Ira k u  i stąd  się 
b ro rą  konferencje  z p ro f. W eizm annem  i n a ­
rad y  angielsk ich  m in istrów  z W ysok im  Kom i­
sarzem , z w ysłann ikam i sy ry jsk im i i zw olen­
n ikam i Ibn  S auda. Choć z w ielką ostrożnością  
należy p rzy jm ow ać rozm aite  w ersje  tych 
wsi ystk ich  rokow ań , to  jed n ak  należy, n ie­
stety , przyznać, że tkw i w n ich  z iarno  p raw dy . 
Nie dlatego, że ta k a  lu b  in n a  koncepcja  jest 
ju ż  faktem , lecz dlatego, że w szystko to  są  
p róby  stw orzen ia  fak tów .

W  każdym  razie  no tw ierdza się  to, co w cią­
gu k ilk u  osta tn ich  m iesięcy p o dkreślam y  przy  
każdej sposobności; że w łcn ie  adm in is trac ji 
angielskiej n a js iln ie jsza  je s t tendenc ja  sp io - 
w adzenia m uftiego do k ra ju , by w ten sposób 
doprow adzić do uspokojenia... I isto tn ie  p ro ­
wadzone są  obecnie ro k o w an ia  z m uftim  w 
K airze w im ieniu  rząd u  angielskego, w k tó ­
rych  b io rą  naw et udział m iejscow i Żydzi.

Le z m u fti nie rezygnuje  ze sw oich poprze­
dn ich  żądań  i  n ie  godzi się  naw et n a  40 proc. 
Żydów. A tak ie  stanow isko  ośw ietla jasno p e r­
spektyw y, k tó re  obie a lte rn a ty w y  m ogą nam  
przynieść. Ani jed n a  z n ich  nie m oże przyczy­
nić się do rozw iązania problem u.

IV.
W  dzisiejszych dram atycznych  czasach sy tu a ­

c ja  może zm ienić się  rad y k a ln ie  każdego 
dn ia . I  tego też spodziew am y się. Chwilowo 
jed n ak  zanosi się n a  to, że A nglia p ragn ie  dać 
nam  do w yboru 3 ew en tualności: k a ry k a tu ra l­
ne  państw o, w strzym anie  alii, lu b  panow anie 
m uftiego.

A bez A nglii (lub  ściślej m ów iąc: przeciw  
n ie j) istn ieje obecnie ty lk o  jed n a  droga, p o łą ­
czona z n iesłychanym i o fiaram i k rw i i pienię-

HR. KANYA
w ęgierski m in is te r sp raw  zagranicznych, p rze­
w odniczy delegacji w ęgierskiej, k tó ra  w Ko- 
m arn ie  prow adzi rokow an ia  z p rzedstaw iciela­
m i Czechosłow acji w spraw ie ustępstw  te ry ­

to ria lnych  d la  W ęgier.

Słowa uzn an ia  osobistości angielskich.

L ondyn, 12. 10. ŻAT. O tw iera jąc  w L ondy 
nie k o n ttre n c ję  C entralnej R ady pom ocy u- 
chodzcom  chrześcijańsk im , s ir  Jo h n  Hope- 
S im pson podkreślił, że po rusza jąc  spraw ę po­
m ocy, udzielanej chrześcijanom , uchodźcom z 
N iem iec i A ustrii, na jsiln ie jsze  w rażenie czvni 
w ielkoduszna ho jność, z  ja k ą  Żydzi o kazu ję  
pom oc i  poparcie  uchodźcom . S im pson stw ier­
dza, że  uchodźcy chrześcijańscy  dotychczas w  
bardzo  dużej m ierze ko rzy sta ją  z pom ocy o r­
ganizacji żydow skich. N a konferencji Jprzema- 
w ia ł także b isk u p  z C hichester, k tó ry  w  cie­
płych słow ach dał w yraz  uznan iu  ludzkiem u i 
pełnem u uaziaru stosunkow a okazyw anem u u- 
cnodźcom -chrześcijanom  przez żydow skie in ­
sty tucje  chary ta tyw ne.

P raga . 12. 10. PA T. S tan  zdrow ia żony R u ­
dolfa T hom asa, red ak to ra  naczelnego „P rag er 
T ageblatt", k tó ra  popeb  iła  sam obójstw o w raz  
z mężem, zażyw ając w ielkie ilości lum inalu , 
je s t beznadziejny.

dzy, n a  k tó re j stw orzyć by m ożna państw o 
żydow skie w g ran icach  planów  Peela. J e s t  to  
droga przem ocy i pow stania, n a  k tó rą  Żydzi 
dzisia j nie pójdą.

Dlatego też w. kierow niczych kołach  sy jo n i­
stycznych  sk u p ia  się w szystkie siły  w tym  
k ie ru n k u , aby  pójść sta ra , w ypróbow aną dro­
g ą  z p o m o c e  A nglii.

1 podobnie ja k  za czasów lo rda  P aiafie lda, 
ta k  i teraz  jak o ś  sobie poradzim y i p rzeb rn ie­
my. Z now u zw rócim y się do pa rlam en tu  an ­
gielskiego, b< dziem y apelow ać do jego poczu­
cia spraw iedliw ości, p róbu jąc  choćby w  pew nej 
m ierze złagodzić najm nie jsze  z tych trzech

mesz^Zpść. A  cierpiąc, będziem y czekali n a  
lepszą ko iim nim ire , k tó ra  w końcu  m usi 
przyjść, k tó ra  może ju ż  ju tro  przyjdzie.

D osyć tego. S y tuac ja  je s t ciężka. Lecz jeszcze 
sm utn iejsze je s t to , że naszej obecnej nadziel 
w tó ru je  m yśl:

— VV«zvB*k« to  s ta ło  oię — s  naszej i »Iny. 
P ro p o n u ją  nam  pans-w o — m in ia tu rę , a  jed ­
n ak  je s  ono daleko w iększe od tego obszaru  
ziemi, k tó ry  kup iliśm y  w ciągo 20-tn lat, gdy  
Zydzf jeszcze m ieli p ien iądze i  siły .

Naieży się sm ucić z pow odu +ego ro d za ju  
propozycji, lecz jeszcze bardziej należy i ię — 
w stydzić.

ARNOLD ZW EIG

roWIESC

*►'upoważniania: autora 
przełożył

Alfred Liefeld

264) — Nic ci się, chłopie, n ie  stanie złego — ozw ał się 
n a  g łos — jeżeli m ądrze zabierzesz się  do rzeczy, J 
A o k ap itan a  nie m artw  się w cale. K orona m u z głow y 
n ie spadnie, je ś li n a  w łasnej skórze pocznje, ja k  się 
tu  ludziom  dzieje pod  niem ieckim i rządam i. Nie wiem 
ja k i on tam  by£ ale tak a  lekcja  p rzyda n .u  się  na całe 
życie.

Lebehde n ie  by ł o W infrdedzie zbyt dobrego m nie­
m ania. M ógłby to  naw et uzasadnić, zdając  sobie jed n ak  
spraw ę, że Possek  m a i ta k  za sw oje i że przyczyniłby 
m u ty lko  n iepotrzebnie przykrości, w olał zm ienić ton .

—  R ad /ę  ci dać w szystk iem u spekó j i przespać 
się uczciw ie —  upom inał ch łopaka. — Człowiek, k tó ry  
śpi, n ie  grzeszy i n ie  m artw i się. Radzę ci pow ażnie 
nie w y ryw aj sobie w łosów  z głow y. Zajm ę się n a  stL- 
re  la ta  ty m  całym  k ram em  i może w yciągnę cię z bie­
dy. A dziś w nocy i tak nic n ie  poradzisz. Jeżeli m i je ­
dnak  się uda coś zrobić, m usisz urządzić tak ą  w staw ę, 
jak ie j jeszcze żaden pa ta łach  z O ber-O stu  nie w idział. 
G asim y św iatło !

I Lebehde w yciągnął się n a  sw oim  łóżku, by p rze­
cież przespać się k w ad ran sik  przed służbą.

P io tr  P ossek  m ia ł w rażenie, że znalazł się  pod do­
b rą  opieką. Od byłego re s ta u ra to ra  berlińsk iego  szła 
ja k a ś  ciepła, p rzy jazna  fa la . W szystko  budziło  w  n im  
zau fan ie  —  zarów no tedy, szeroka, w ygolona tw arz, 
ja k  i k ró tk a  osh & z one w łosy n a  ok rąg łe j czaszce, ja k  
i  naw et liczne piegi, zdobiące k a r to f la n y  nos r^ebeh- 
dego. I  k tóż m ógł przew idzieć, że Possek  —  zak u ty  prze­
cież N adreńczyk — dozna pom ocy i  pociechy ze s tro n y  
P ru sa k a ! W szystkie szczepy, tw orzące w spóln ie jeden  
w ielk i n a ró d  niem iecki, trak to w a ły  się  w zajem  dość 
lekcew ażąco, każdy bow iem  przypisyw ał sobie najw ię­
cej zasług  w ojennych i  nap rav  ii n ie  błędów , popeł­
n ian y ch  przez innych . Żołnierze z N adren ii żyw ili 
szczerą an ty p a tię  d la  pu łków  p rusk ich . Lebehde je d ­
n ak  stanow i w yją tek  n ad  w y ją tk i, bo to  n ap raw dę 
chłop ja k  złoto i może człow iekow i zastąp ić  o jca  i ma- J

tkę. I  rozw ażając ju ż  znaczn:e spoko jn ie j sy tuację , 
w ja k ą  był niebacznie się w plątał; Possek  zapada ł zw ol­
n a  w  sen. Nie słyszał naw et, ja k  Lebehde w sta ł z łóż­
ka, pozapinał bluzę n a  w szystkie guzik i i  tuż  przed 
dziesiątą opuścił izbę, n d a ją t  się  n a  służbę.

*  *  *
M aszerując w  podkutych  butach  żo łn iersk ich  

przez w ielk i dziodzunuc, Lebehde zatrzym yw ał się  co  
pew ien czas i  spoglądał w pogodne, usianie gw iazdam i 
niebo. W  k tó re jś  chw ili przyszło m u do głow y, że m o­
że zbyt su row o sądz ił dotychczas k ap itan a  W iniraeda 
i że sDoro rzeczy przem aw ia raczej n a  korzyść m łode­
go o ficera . A poza tym  o  n im  to  przecież opow iadał 
B ertin  jeszcze w  K ownie —  czy czasem  nie w Cafś 
C onrad? —  że chłop p o tra fił się  w staw ić za n iew innie 
skazanym  jeńcem , n ie  szczędząc tru d u  i w ysiłków . 
N araził się przez to w ielu ludziom , i to  tak im , k tó rzy  
m ogą m u ba  dzu zaszkodzić. In n a  spraw o, że ja k o  sio­
strzeniec generała  vom L ychow a m ógł sobie n a  wiele 
pozw olić. I  jeżeli te raz  pom yłkow o w ypraw iono go do 
obozu p racy  w M alatach, to  przecież ju tro  już go zw ol­
n ią  w śród  ukłonów  i uspraw iedliw ień. T ak  czy owak, 
w arto  zadzw onić jeszcze dziś do cen tra li żandarm erii, 
k tó ra  chętn ie  gaw ędzi z cen tra lą  O ber-O stu. K apitan 
S iew indt uchodzi za w ściekłego ancksjon istę  i  je s t 
oczkiem  w  głowie p a rtii w szechniem ieckiej. P ozr tym  
należy do partii1 na/ouow  ej, gdzie m a op in ię  m ęża zau- 
fau ia  k sięcia  von L an d ąu ard ta , k tó iego  nareszcie po 
d ługich  i  ciężkich cierp ień iaci d iab li s tąd  wzięli, i  m a­
jo ra  B ucheneggera, k tó ry  —  przeciw nie — w ciąż jeszcze 
siedzi n a  W ileńszczj inie, m a duże w pływ y i  może być 
bardzo  niebezpieczny. Je s t co p raw da  i w uj-generał; d a ­
leko jed n ak  do K ijow a i sporo  w ody upłynie, zanim  
v o i L ychow  w ydobędzie siostrzeńca  z opresji. ,

W  dużym , zadym ionym  p o k o ju  służbow ym  La- 
behde zd ją ł bluzę, rozp ią ł ko łn ierz  koszuli, poczerni 
do tk n ą ł ram ien ia  kolegi, k tó rego  m iał z iu b n ić .

(C. d. n .)
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Czo Anglia fest należycie uzbrojona?
[Korespondencja własna .Jiowego Dziennika“ ) LONDYN, w październiku..

Jedną z cech narodu 
angielskiego jest jego 
zdolność d« samokryty­
cyzmu. Zdawać by się 
mogło, że w kraju gdzie 
pojęcia cenzury prasy 
jest czymś zupełnie nie­
znanym, zw iązek tych 
dwu zalet ustroju spo­
łeczeństwa brytyjskiego 
(t. j. samokrytyki i wol­
ności prasy) doprowa­
dzić może do istnego 
rozpętania anarchii sło­
wa, Ale tak zdawać by 
się mogło; zagrożonemu 
dobru publicznemu przy 
chodzi w sukurs kolo­
salne poczucie odpowie­
dzialności prasy angiel­
skiej. Jeżeli jednak mi­
mo kombinacji tych 
wszystkich czynników 
wynika, że w najgroź" 
niejszym kryzysie jiaki 
przeszła Europa po 
wojnie światowej, armia 
lądowa i powietrzna 
Wielkiej Brytanii me 
była przygotowana do 
ewentualnych optracii, 
to do rozważań na te­
mat porażki dyploma­
tycznej mocarstw za­
chodnich dołącza się je- 
izcze jeden motyw.

Prawie równocześnie 
szczęśliwym unii nięciu

W w ik

ą a jle p A za !

.ZAPORA B ń ŁO N O W A " ID ZIE W  GÓRĘ

z oświadczeniem o 
konfliktu europej­

skiego zapowiedział premier, że nie oznacza 
to jakoby tempo zbmjeń brytyjskich miało 
ulec osłabieniu. Wręcz przeciwnie, ■sadami m  
przemysłu angielskiego jest nie tylko osiąg­
nąć pełne bezpieczeństwo powietrzne, ale i 
prześcignąć wszelką kombinację armii lotni­
czych z jakimi by przyszło Anglii i jej alian­
tom walczyć. Zainteresowanie publiczności 
łączy się oczywista najbardziej z problemem 
czynnej i  biernej obrony przeciwlotniczej i 
tu koła oficjalne niedwuznacznie stwierdza­
ją, że niedociągnięcia w końcowych dniach 
września były poważne. Wiele nadziei zwią­
zanych jest z ciekawym eksperymentem woj 
skowym t. zw. zapoią balonową (balloon 
barrage). Pomysł sam jest w istocie prosty, 
ale wymaga wielkich rakładów pieniężnych. 
Polega on na tym, aby wielkie obs sary Lon­
dynu, ważne strategicznie, albo też cały Lon 
dyn otoczyć lasem balonów na uwięzi. Uwięź 
jest mocną linią metalową, dostatecznie jed­
nak cieńką, by umożliwić łatwy wzlot balonu 
nawet do wyrok ości 5 kilometrów. Balony te 
są ustawione tak blisko siebie, że istnieje tyl 
ko 20 procent szans dla samolotów nieprzy­
jacielskich przekroczenia zapory bez prze­
szkód. Sceptycy naturalnie odpowiedzą, że 
dla nowoczesnego samolotu bombowego jest 
zabawką latać na wysokości pc wyżej 5.000 
metrów. Eksperci wojskowi jednak, którzy 
zaaprobowali plan zapory twi rdzą stanow­
czo, że celność bombardowania z wysokość? 
takich na jakie pozwala zapora jest mini­
malna, i że w tych warunkach będzie dla lot­
nika nieprzyjacielskiego rzeczą wprost wy­
kluczoną mierzyć w obiekty wojskowe. Poza 
tym zapora w znacznej mierze odciąży arty­
lerię przeciwlotniczą, albowiem dla samolo­
tów lecących na wysokości poniżej 5.000 m. 
procent wypadków będzie ogromny, bo do­
chodzący do 80. Cieńka lina ftalowa balonu 
potrafi przeciąć z łatwością skrzydło potę­
żnego bombowca.

Dalsze problemy obrony, jakie wynikły z 
lekcji czechosłowackiej są związane ze spe­
cyficznym ustrojem brytyjskich sił zbroj­
nych. Jak wiadomo, Wielka Brytania nie po­

siada powszechnego obowiązku służby woj­
skowej i armia jej składa się wyłącznie z 
ochotników, Nie ma leż w konsekwencji te­
go należytej dystrybucji osób wciągniętych 
na listę ermi1 do odpowiednich służb i broni,

obrony Wielkiej Brytanii jest ^twarci« już 
podawany fakt, że plany przewidywały ukoń 
czenie całego szematu obrotu? ego na jesień 
1939 i że żadne z ministerstw nie spodziewa­
ło się choćby w lecie tego roku tak gwałtów* 
\nego zaostrzenia sytuacji międzynarodowej.

Jeżeli opinia publiczna brytyjska nie tai 
pewnego niezadowolenia ze stanu przygoto­
wań wojskowych na lądzie i w powietrzu, to 
lobrze zrozumiana duma nie znajduje wprost 
słów uznania dla sprawności mobilizacji flo­
ty angielskiej. Rozkaz mc mlizacymy mary­
narki wojennej został wydany w nocy z 2T 
na 28 wrześnie, dwadzieścia minut przed pół­
nocą. Prócz normalnych w takim wypadku 
afiszów za wczasu przygotowanych Admira­
licja posłużyła się wszystkimi brytyjskimi 
stacjami nadawczymi zarówno średnio- jał 
i krótkofalowymi. Prócz tego wysłane kilka­
naście tvsięcy telegramów mobilizacyjnych 
do wszystkich ofic ;rów rezerwj i w stanie 
spoczynku. Około dwadzieścia tysięcy mary 
narzy znalazło się w dokach Portsmouth, 
Chatham i Plymouth już o 3 w nocy, reszta 
napływała z dalszych części kraju rannymi 
pociągami. Mobilizacja nie była całkowita i

Jak będziemy wybierać?
W  skup ien iu  przygotow uje się każdy  obyw a­

tel do w yborów  p arlam en ta rn y ch . W ażność 
tego ak tu  rozum ie każdy — chodzi tu  o dobro 
całej społeczności. W y b o ry  te odbędą się jed ­
n ak  dopiero  w  listopadzie. W cześniej , bo w 
październ iku , każdy  k to  rów nież o w łasnym

szczęściu m yśli dokona w yboru  k o lek tu ry , w  
k tó re j zakup i los do 43 L o terii K lasow ej. D u­
żym  pow odzeniem  cieszyć się będą ja k  zw ykle 
losy  k o lek tu ry  J . W olanow , W arszaw a, M ar­
szałkow ska 154. Bo W olanow  sta le  w zbogaca
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albowiem zgodnie z ogólną zasadą zaciągu 
ochotniczego, zgłaszający się mają prawo 
wyboru broni lub służby. Kryzys ostatnich 
tygodni wykazał, że istnieje wydatny na­
pływ ochotników do biernej O. PI. G., nato­
miast obrona czynna, a w szczególności bate­
rie przeciwlotnicze, bataliony reflektorów i 
podsłuchiwaczy wykazują brak ludzi Z dru­
giej s t  ony zdarzało się, że pewne miejsco­
wości nie posiadały odpowiednich jednostek 
obrony czynnej i ochotników, którzy się dla 
takich działów zgłaszał: kierowano do pomo­
cniczych straży pożarnych lub ambulansów.

Wynika z tego, że koniecznym jest 
stworzenie ciała koordynującego oba pod­
stawowe działy obrony. — Dotychczas bo­
wiem organizacja A. R. P. (Air Raid Precau- 
tion) spoczywa w ręku Home Office (Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych), obrona zaś 
czynna należy naturalnie do Ministerstwa 
Wojny. Tajemnicą pewnego zamieszania

jedynie t. zw. rezerwa klasy B została powa 
lana do szeregów. Reszta ojzymała instruk­
cje zgłoszenia się do komend lokalnych i o- 
czekiwania dalszych rozkazów. Mimo raczej 
skromnego rozmiaru mobilizacji floty bry­
tyjskiej koszt tej kilkudniowej próby gene­
ralnej wyniósł nie mniej niż Ł. 12,000.000 tj. 
ponad trzysta milionów złotych. Jeżeli doda­
my koszty mobilizacji reszty sił angielskich, 
fantastyczne wprost wydatki skarbu francu 
skiego i stratę fortyfikacyj sud :ckich, obli­
czonych na 4 miliardy złotych, można dojść 
do przekonania, że oddanie kraju sudeckiego 
Trzeciej Rzeszy kosztowało Europę dużo, 
móże zbyt dużo...

Najmniej jednak pocieszającym jest fakt, 
że zapowiedź nowych super-zbrojeó brytyj­
skich i francuskich jest dowodem, że po u- 
kładzie w Monachium atmosfera europejska 
nie straciła nic ze swego groźnego* napłgc.1%

ITELIKS WERTH

Elektryczne oświetlenie 
w grobach Faraonów

Do t. zw. D oliny K rólów , w  gó rnym  Egipcie, 
gdzie z n a jd u ją  się w yciosane w  skałach  groby 
F arao n ó w , w targ n ę ła  cyw ilizacja XX w ieku. 
G roby w ładców  egipskich, pogrążone w  ciem ­
nościach głębokie nisze skalne, są obecnie o-

św iellane żarów kam i elek trycznym i. Jed n o ­
cześnie p rzeprow adza się i now oczesną w en­
ty lację, tak , aby  gdy p rzy jdzie  sezon zim ow y, 
gdy z jaw ią się tu ry śc i, m ożna było oprow adzić 
cudzoziem ców  w ygodnie i poaazyw ać im za­
by tk i k u ltu ry  egipskiej sprzed kilku tysięcy 
lat.

-■■■■Oj ...
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Czwartek, 13 października.
STACJE KR \  JO  W E

KRAKÓW 7 Audycja poranna; 8.10 Muzyka z 
płyt; oraz wiadomości na dzień bieżący; 8.45 
Skrzynka dla dzieci wiejskich w opracowaniu Toli 
Retingerowej; 11 „Mozart11 — poranek muzyczny 
dla szkół powszechnych; 11.25 Anatol Łiadow 
(płyty); 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Audycja 
południowa; 14 Muzyka z płyt; 14.50 Program na 
dzień następny; 14.55 Lokalne wiadomości gospo­
darcze; 15 Z W ilna: „Świat w kolorach11 — audy­
cja dla młodzieży; 15.15 Dialog W. Dalgorskiej; 
15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry 
Rozgłośni lwowskiej pod dyr. T. Seredyńskiego;
16 Z W arszawy: wiadomości gospodarcze; 16.15 
„Rzemiosło i produkcja rzemieślnicza w Polsce11 — 
odczyt dla młodzieży licealnej wygłosi Zbigniew 
Ehrenberg; 16.35 Utwory fortepianowe Marii Szy- 
manowskiej w wykonaniu Jadwigi Szamotulskiej;
17 „Silniki spalinowe 1 — pogadankę wygłosi inż. 
Witold Rychter; 17.15 „Twórczość Adama Asnyka 
natchnieniem pieśniarzy polskich11 — audycja w 
opracowanin Jerzego Bokiewicza. Wykonawcy: 
orkiestra P. R. pod dyr. G. Fitelberga, Maurycy 
Janowski i Tadeusz Łuczaj (śpiew), prof. L. 
Urstein (akomp.); 18 „Dobry wieczór państwu11 — 
Stanisław Broniewski; 18.10 Muzyka z płyt; 18.30 
Gawęda o muzyce — (II-ga audycja) „O tytułach 
utworów muzycznych11 w opracowaniu prof. Br. 
Rutkowskiego; 19 Koncert rozrywkowy w wy­
konaniu małej orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisła­
wa Górzyńskiego z udziałem A. Wasiela; 20.40 
Dziennik wieczorny, wiadomości meteorologiczne, 
wiadomości sportowe, program na ju tro ; 21 „Kola 
Banka Polskiego w gospodarstwie państwa11 — 
dr. Barański; 21.10 „Pochodnie wieków11; 22 Lo­
kalne wiadomości sportrfwe; 22.05 „Zagadnienia11; 
— odczyt; „Jak  wygląda i pracuje zakład psycho­
logii U. J.“ wygłosi dr. M. Rytel, asystent U. J.; 
22.20 „Narodziny S w in g i11 — amerykański repor­
taż z  ilustracją z płyt w opracowaniu Słodkow­
skiego i N. Lewińskiego; 23 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego i komunikat meteorolo­
giczny.

WARSZAWA 7 p. Kraków; 18 Audycja dla mło­
dzieży wiejskiej; 18.30 p. Kraków; 21.40 Koncert 
orkiestry P. R. pod dyr. G. Fitelberga; 22.35 Prze­
gląd prasy; 23 p. Kraków; 23.05 Polska muzyka 
kameralna.

KATOWICE 7 p. Kraków; 14 Muzyka obiadowa; 
14.50 Chwilka społeczna; 14.55 Wiadomości bie­
żące i giełda; 15 p. Kraków; 18 Poradnik spor­
towy dla pracowników fizycznych; 18.10 „Z albu­
mu speakera11; 18.25 Wiadomości sportowe; 18.30 
p. Kraków; 22 Rozmowę ze słuchaczami przepro­
wadzi J . Tepa; 22.10 „Przy kominku11 — andycja 
słowno-muzyczna; 23 p..K raków .

LWÓW 7 p. Kraków; 14 Koncert życzeń; 14.45 
Wiadomości gospodarcze i giełda lwowska; 15 p. 
Kraków; 18 Wiadomości bieżące z miasta i pro­
wincji; 18.05 Audycja dla wsi; 18.30 p. Kraków; 
22.05 Transmisja z życia; 22.25 Przegląd filmowy; 
22.35 „Lwowskie pióra11; 23 p. Kraków.

ŁÓDŹ 7 p. Kraków; 14.50 Łódzkie wiadomości 
giełdowe; 15 p. Kraków; 18 Odpowiedzi na listy 
w sprawach technicznych; 18.10 Płyty; 18.20 O 
wszystkim po troszku; 19.25 Wiadomości sporto­
we lokalne; 18.30 p. Kraków; 22 „Łódzki prze­
mysł konserwowy11 — pogadanka gospodarcze;
22.10 Koncert życzeń; 23 p. Kraków.

STACJE ZAGRANICZNE 
JEROZOLIM A (449.1)

16 Sygnał czasu, komunikaty, następnie program 
arabski; 18.30 PROGRAM HEBRAJSKI: Pogadan­
ka językowa J. Lawniego: „Szyk słów w zdaniu 
hebrajskim11; 18.43 Sygnał czasu, komunikat me­
teorologiczny, wiadomości bieżące; 19 „Sulamith11 
Opera A. Goldfadena w radiofonizacji M. La- 
wrPego w wykonaniu zespołu studia, (transm i­
sja ze sali Rotszylda w Jerozolim ie); 19.45 „Ka­
mieniołomy króla Salomona11 pogadanka K. W. 
Kwilą; 20 Recital wiolonczelowy Edwarda Kome­

ta, w programie utwory Bacha, Chopina i in.; 
20.15 Sygnał czasu, komunikat meteorologiczny, 
dziennik wieczorny (po angielsku); 20.30 Słucho­
wisko muzyczne z płyt; 21 Koniec programu.

*  *  *
18 BUDAPESZT; Koncert rozrywkowy; DROIT- 

WICHt Muzyka rozrywkowa; LONDYN REG.: 
Program dla dzieci; WIEŻA EIFFLA: Koncert; 
LILLE: 18.30 Kwadrans polski.

19 LONDYN REG.: „Rok 1923" — wspomnienia 
andycja rozrywkowa; RADIO ROMANIA: 19,10 
Muzyka lekka; BUDAPESZT: 19.30 Tr. z Opery 
Król; RYGA: Koncert symfoniczny; SZTOK­
HOLM: Rapsodia radiowa.

(9 DROITWICH: „Romans w rytm ie11 — orkiestra

ECHA ZE ŚWIATA

Maidstone -- wzorowe wiezienie
londyńskie

LONDYN, w paździeniku.

(et) Sławne londyńskie  „slum s" kw atery  
nędzy zaczynają powoli zanikać. N aturaln ie  
zupełne przeprow adzenie p lanu  likw idacji 
„slum ‘ów “ m usi po trw ać dziesiątki lat. Is tn ie ­
je  bow iem  plan, w ybudow ania  za m iastem  ca­
łego szeregu m ałych  dom ków  i przesiedlenia 
tam  m ieszkańców  „slunYów11. Zadanie to  prze­
kazano „C ountry  Couneil11 (radzie m iejsk ie j), 
k tó ra  zajm uje się też i in n y m i zagadnieniam i 
socjalnym i. W  pierw szym  rzędzie należy pod­
nieść je j działalność na polu w spółczesnego 
w ięziennictw a. Nie ulega w ątpliw ości, że dzi- 

1 sicjsze praw odaw stw o angielskie je s t tak  same 
surow e i nieubłagane ja k  przedtem  i kaci 
m ają  sporo robo ty  w Anglii. Ale p rzynajm niej 
s ta ian o  się popraw ić dolę w ięźniów  i stworzo- 

: no kom fortow e więzienie, znane pod nazwą 
I M aidstone.
1 M aidstone znajdu je  się przypadkiem  w dziel- 
| lticy żydow skiej Londyn-W hiitechapel. Zaraz 

przy w ejściu do gm achu więziennego odnosi się 
w rażenie, jak b y  się weszło do m ieszczańskie­
go m ieszkania, w porze rob ien ia  w ielkich po­
rządków’. W szystko w yfro terow ane. Cele robdą 
w prost m iłe wrażenie. Z am iast zw ykłych prycz 
—  m aterac  do rozkładania, w  specjalnej sza- 
feczce znajdu je  się poduszka i koc. Poza tym  
w celi jest jeszcze em aliow ana um yw alka, pó ł­
ka na książk i i nakrycie  alum iniow e. W ięzień 
o trzym uje zam iast pan tofli bardzo grube w eł­
niane skarpety .

Nie m ożna się też skarżyć na b rak  lek tury . 
Każdy w ięzień o trzym uje tygodniow o trzy 
k siążk i: jedną powieść, tom  h is to rii pow szech­
nej i je-dno dzieło popularno-naukow e. Oczywi­
ście, że zaraz d osta je  n a  w łasność biblię. Co­
dziennie przed po łudn iem  odbyw ają  się na  
w ielkim  dziedzińcu ćwiczenia gim nastyczne i 
sportow e.

Papierosy i golenie
Jeżel w ięzień skazany  je s l ty lko na jeden  

ro k  w ięzienia, w ik t jego je s t bardzo skrom ny: 
sk łada się ja rzyn  strączkow ych, ziemniaków’ 
i chleba. Kto natom iast odsiaduje dziesięć czy 
w ięcej lat, o trzym uje zw iększoną rac ję : raz 
na tydzień  m ięso i często m arm eladę — d o ­
słow nie „osładza11 m u się karę . Od czasu do 
czasu przyznaje się także więźniom p ap ie ro ­
sy.

Na pracow nie przeznaczone są dwie w ielkie 
sale W  jednej przędzie się płótno, w  drugiej 
zaś znajdu je  się d ru k a rn ia , w k tó re j d ru k u je  
się urzędow e d ruk i. W ięźniow ie tw orzą zw ią­
zek zaw odow y z k ierow nik iem  i w erkm istrzem  
na czele. Liczba dozorców  jesl bardzo ogran i­
czona. Nie widzi się ogolonych głów, w łosy są 
jedynie  k ró tk o  ostrzyżone i każdy  w ięzień goli 
się codziennie.

„Life"
W  M aidstone są w ięźniow ie, k łó rzy  żywi 

nie opuszczają już  m urów  w ięzienia. Ich  cele 
m ają  n ap is : L ife (dożyw otn io). Gdy o tw iera 
siię drzw i tak ie j celi, m a się w rażenie, jak b y  
się weszło do k ancelarii urzędnika. Stół, k rze­
sło, sto jąca lam pa elek tryczna. N a ścianie tu ­
zin obrazków  i fo tografii. M ieszkańcy „L ife11, 
m ogą n a  życzenie jad ać  „u  siebie", a  jedzenie 
je s t dobre i obfite .

W  celach w ięźniów  skazanych  na pięć do 
dw udziestu lat, w isi na ścianie tabe lka  z p u n ­
k tam i. K ażdy dzień oblicza się na  sześć p u n ­
któw, jeśli jednak  więzień zachow uje się wzo­
row o oblicza się m u dzień za ośm  punktów . 
W  ten  sposób, może sam  au tom atycznie  obni­
żyć sobie czas k a ry  o jedną  trzecią.

T ak  w ygląda w zorow e w ięzienie Londynu. 
Nic dziwnego, że zawsze je s t  stuprocentow o 
obsadzone, bo n iejeden  nędzarz popełn ia  k ra ­
dzież czy w łam anie, ażeby ty lko  dostać się na 
pew ien czas do tego... ra ju .

Skąd rekrutują, się policjantki 
nowojorskie

O dbyły się niedaw no egzam iny d la  k an d y ­
datek  n a  p o lic jan tk i w  Nowym  Jo rk u . N ajle­
piej zdała egzam in daw na chórzystka  słynnego 
Z iegfield-Follies, n ie jaka  M abel B lack. Ogó­
łem  przy jęto  315 kandydatek , w śród  k tó rych  
były cztry daw ne chórzystk i, jed n a  kobieta- 
bokser, k ilk a  lekarek , nauczycielk i i daw na 
gw iazda film ow a. P rzy ję te  k an d y d a tk i m a ją  
od 19—29 lat, w  sum ie rep rezen tu ją  361 dy­
plom ów  uniw ersyteckich.

W labiryncie praw 
amerykańskich

A m erykańscy praw nicy  obliczyli, iż  n a  te re ­
n ie w szystk ich  stanów  Am. P ó łn . obow iązuje 
1.156.744 ustaw  praw nych. Liczba ta  obejm uje 
p raw a federalne o raz  u staw y  poszczególnych 
stanów . T a po tw orn ie  o lbrzym ia ilość p raw , 
niem ożliw a do opanow ania  pam ięciow ego, za- 
w iera  w iele przepisów  absurdalnych , n ie  m a­
jących  żadnego zw iązku z bieżącym  życiem  o- 
byw ateli. W  n iek tó rych  stanach  obow iązują 
nadal np. przepisy określa jące  w y m iary  chu­
stek do nosa, w K alifo rn ii pan i dom u je s t obo­
w iązana w ygotow ać po użyciu ścierkę, w  p rze­
ciw nym  razie  grozi je j k a ra . W  stan ie  P o łu d ­
niow ej K aro liny  łoża m ałżeńskie m uszą być od 
siebie oddalone o 2 stopy. To też n ic  dziwnego, 
że w k ra ju  o ta k  szeroko rozbudow anym  p ra ­
w odaw stw ie je s t i nadm ierna  ilość praw ników . 
W  USA przypada 131 p raw n ik ó w  na  każde 100 
tysięcy m ieszkańców , w łączając w  to adw oka­
tów  i sędziów w szelkich kategorii.

Geralda; 20.45 „Blackbirds" — wyjątki 7 rewii 
murzyńskiej; LILLE: 20 Koncert orAiestrowy; 
SOTTENS: Muzyka lekka; LUBLANA: Koncert 
wokalny; KOPENHAGA: 20.10 Koncert sym­
foniczny; RADIO ROMANIA: 20.15 Koncert
symfoniczny; TALLIN: Melodie operetkowe; 
BEROMUNSTER: 20.20 Koncert Mozartowski;
HILVERSUM II.: 20.55 Koncert symfonicz­
ny.

21 BRUKSELA FLAM.: „Ptasznik z Tyrolu11 — 
operetka Zellera; BRUKSELA FRANC.: Utwory 
Yerdiego; SOTTENS: Wieczór piosenek; WIEŻA 
EIFFLA: Koncert z ndziałem kwartetu wo­
kalnego; SZTOKHOLM: 21.05 Muzyki skandy­
nawska; TALLIN: 2110 Koncert muzyki ro­
syjskiej; LONDYN REG.: 21.15 Koncert F ilhar­
monii Londyńskiej; POSTE PARISIEN: Gwia­
zdy Music-Hallu; PARIS PTT.: 21.30 „La Sanu- 
ritaine11 — sztuka Rostanda; LYON: „Boccaccio11 
— operetka Suppego; RADIO FARIS: Tr. z 
Opery Komicznej; STRASBURG: Wesoła audy­
cja.

22.10 HILYERSUM I.: Koncert orkieatrowy; BRU­
KSELA FRANC.: 22.15 Koncert rozrywkowy; 
LILLE: Koncert rozrywkowy; SZTOKHOLM: 
Muzyka organowa i wiolonczelowa; OSLO:

jvoncert rozrywkowy; LUKSEMBURG: 22.40
Koncert symfoniczny.

23 POSTE PARISIEN: Z cyklu „Gwiazdy między­
narodowe11; 23.35 Tr. z kabaretu „The big Ap­
ple11; BUDAPESZT: 23.10 Muzyka lazzowa; — 
BRUKSELA FRANC.. Sonata A-dur Beethore- 
na; KOPENHAGA; 23.15 Muzyka taneesna.

„TEORIA EINSTEINA11 — CWOJDZIŃSKIEGO 
DLA RADIOSŁUCHACZY 

Dnia 14. X. o godz. 18.30 Teatr Wyobraźni na­
daje komedię młodego autora. Antoniego Cwoj­
dzińskiego p. t. „Teoria E insteina11. W u tw o ru  
tym w  sposób lekki i przystępny zamknął autor 
jakby wykład o teorii Einsteina. Zrobił to dobrze, 
czego dowodem jest fakt, że Instytut „Reduty11 dał 
w ciągu dwu la t blisko 600 przedstawień tej in ­
teresującej sztuki. Komedia ta  ma również wybi­
tne walory radiowe. Rzecz rozwija się w  żywym 
dialogu nie mając praw ie wcale motywów sceno­
graficznych. Charakter popularyzatorski świetni* 
odpowiada tendencjom słuchowisk radiowych. 
„Teoria Einsteina11 nadana będzie przez radio w  
tej samej obsadzie, w  jakiej była grana przez 
„Redutę" w Warszawie i podczas objazdów w 
wielu miastach Polski. W rolach głównych w y­
stąpią: Jan Ciecierski i Zofia Mysłakowska.
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K a n o s s a  
proi, Schredingera

M iędzynarodow y św iat uczonych niepokoi 
nie o losy  trzech  lau rea tó w  Nobla, k tó rzy  byli 
p ro feso ram i un iw ersy te tu  w G razu. Chodzi tu  
o  p ro f. E rw in a  Schroedingera (fizyka  teo rety ­
czna) L oew y‘ego (.m edycyna) i  H essa (fizyka 
ek sp ery m en ta ln a). Hess, k tó ry  je s t aryjczy- 
k iein , s trac ił ty lk o  ka ted rę  ,ale Loewy, k tó ry  
je s t Żydem , pow ędrow ał do w ięzienia, a może 
n aw et te raz  zn a jd u je  się w  obozie k o n cen tra ­
cy jnym . N ajbardziej jed n ak  obaw iano się o 
p ro f. Schroedingera, k tó ry  w  chw ili do jścia  
h itle ryzm u  do w ładzy, jak o  następca w ielkie­
go fizyka M aksa P ian k a , by ł p ro fesorem  u n i­
w ersy te tu  berlińsk iego .
,P ro f. E rw in  Schroedinger, rodem  z W iednia, 
w sław ił się ja k o  jed en  z najznakom itszych  
przedstaw icieli fizyk i teoretycznej. O fic ja lny  
chw alca h itle ryzm u  p ro f. F ilip  L e n a id  ogłosił 
w ielotom ow ą „F izykę niem iecką", k tó rą  n a ­
zw ać m ożna najobrzyd liw szym  pam tle tem  nie 
m ieckiej n a u k i w spółczesnej. T en  to  p ro f. Le- 
n a rd  odróżn ia  fizykę „żydow ską" od fizyki 
„n iem ieck iej". „Ż ydow ską" je s t w edług L enar- 
da, fizyka  ab strak cy jn a , teoretyczna, „n ie ­
m iecką" je s t n a to m iast fizyka k o n k re tn a , eks- 
perym en ta ln  i. W edle te j w łaśn ie  defin ic ji 
m ożnaby  Schroedingera, chociaż je s t s tu p ro ­
cen tow ym  ary jczykiem , zaliczyć do fizyki „ży­
dow skie j", b o  jego  m echan ika  fal, zbudow ana 
n a  zrębach  genialnego fizyka fram  uskiego 
L u d w ik a  de Broglie, je s t chyba n ajbardzie j 
ab s trak cy jn a . F a le  Schroedingera n ie  są  to  p ro ­
cesy  zachodzące w  czasie i  p rzestrzen i, lecz 
s ą  rezu lta tem  n a jb ard z ie j ab strak cy jn y ch  fik - 
cy j m atem atycznych. Nasze k o n k re tn e  w y o b ra­
żen ia  o b raca ją  się w  tró jw ym iarow ej prze- 
s trz e r i, a  cz terow ym iarow a „krzyw a" prze­
s trzeń  E in s ten a  je s t ju ż  czym ś po  p ro s tu  n ie ­
z rozum iałym  d la  zw ykłego przeciętnego czło­
w ieka. D latego w łaśn ie  h itle ro w sk i „uczony", 
L en a rd  odsądza E inste ina  ja k o  tw órcę fizyki I 
„żydow skiej" —  od czci i  w ia ry , có ż  dopiero  f 
pow iedzieć o Sehroedingerze, k tó rego  fale  o-1 
b ra c a ją  się  w  k ilk u se t w ym iarach , obejm ują- f 
cych  tzw . „p rzestrzeń  k o n fig u racy jn ą" , k tó ra  
je s t na jczystszą  fik c ją?

Są to  je d n a k  sp raw y  in te resu jące  ty lko  f i­
zyków . N as tu ta j za jm u je  śm iałe i odważne 
u sto su n k o w an ie  się  Schroedingera do h itle ry ­
zm u. J a k  ju ż  pow iedzieliśm y, Schroedinger 
o b ją ł w  ro k u  1927 k ated rę  po P lan k u . W  ro k u  
1933 dosta je  nagrodę N obla. Gdy h itleryzm  do­
szedł do  w ładzy, Schroedinger porzuca ka te ­
drę, poniew aż jego sum ienie uczonego nie m o­
gło  się pogodzić z tym , by  tw orzyć fizykę, igno­
ru ją c  zupełnie w ielk ich  uczonych żydow skich 
ja k  E inste ina , W ehla, H adam arda, L andaua, 
O strow skiego, E rre rę , M isesa, Franka, i w ielu 
innych . P rzez k ilk a  la t by ł Schroedinger p ro ­
fesorem  n a  uniw ersytecie oyfordzkim  i zaw ­
sze zab ie ra ł głos w  obronie sw ych kolegów  z j 
dow skich.

W  ro k u  1937 Schroedinger za tęskn ił za sw ą 
ojczyzną austriack ą . P od  wpływTem tej n o sta l­
gii p rzy ją ł zaproszenie rządu  austriack iego  i 
ob ją ł ka ted rę  f :zyki teoretycznej n a  un iw ersy ­
tecie w  Grazu. Zaczęła się w tedy natychm iast 
n ikczem na n ie  p rzeb ierająca  w środkach  k am ­
p an ia  studentów  h itle row sk ich  przeciw ko 
Schroedingerow i. P ierw szy  jego w ykład  by ł 
terenem  burzliw ej dem onstrac ji m łodych b a r­
barzyńców , k tó rzy  jednego z najw iększych  
uczonych św iata obrzucili zgniłym i ja jam i. 
M usiała w kroczyć polic ja  i u sunąć  skandali- 
slów  ze sali.

Jeszcze w  lu tym  1938 w ygłosił p ro f. Schroe­
d inger we W ied iu  odczyt o teo rii E inste ina. 
B ył to  ho łd  złożony żydow skiem u uczonem u. 
Gdy się kroczy to ram i genialnego E inste ina  
po przez wieczność u sian ą  gw iazdam i — w y­
w odził ni. i. Schroedinger — jes t rzeczą zrozu­
m iałą, że n ic  m a się żadnego zain teresow ania 
d la  p roblem u, czy ja k iś  n a ró d  stanow i rasę 
„w yższą" czy też „niżśzą". Są to p roblem y in ­
teresu jące  ty lko  jask in iow ców , a nie ludzi n a ­
uki.

Publiczność zgotow ała Schroedingerow i bu-

Przypom inam y
wszystkim naszym klientom, że z powodu wielkiego popytu na nasze 
szczęśliwe losy, rezerwujemy im numery tylko do dnia 15 bm. Prosimy 
zatem o natychmiastowe wykupienie losów. Kantor nasz czynny jest 
bez przerwy od godz. 8.30 rano do 19.30 wieczorem

KOLEKTURA
„DAR“ Kraków, św. Anny 2Telefon 127-16

Szekspir na scenie żydowskiej
Otwarcie sezonu teatralnego w  Łodzi

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika"i
ŁÓDŹ w  październiku.

Zapow iedź w ystaw ienia  na  scenie żydow skiej 
w  Łodzi „B urzy” Szekspira w p izek ładzie Aro- 
na  C ejtlina i  inscenizacji Leona Schillera w y­
w ołała  w  sferach  k u ltu ra ln y ch  Łodzi żywe za­
in teresow anie, k tó re  się w zm ogło i objęłc szer 
sze sfery  z chw ilą  dw ukro tnego  przełożenia 
te rm in u  p rem iery  —  tym  bardziej, że pow sze­
chnie w iadom ym  było, że n astąp iło  to  na  sk u ­
tek  chęci ja k  najstarann ie jszego  przygotow ania 
spektalu .

Świąteczny nastró j panow ał n a  sali i foyer 
„F ilh arm o n ii" , k tó ra  p rzy b ra ła  uroczysty  w y­
gląd. N astró j ten  potęgow ał się z chw ili na 
chwilę, gdy na  w idow ni poczęli się ukazyw ać 
czołowi reprezen tanci żydow skiego życia k u l­
tu ra lnego  w  Łodzi, liczni przedstaw iciele p ra ­
sy w arszaw skiej i gdy rozeszła się wieść, że 
Schiller, W ysocka, k ie ru jąca  baletem , Daszew­
ski, deko ra to r i  p ro jek todaw ca kostium ów , tłu ­
m acz i liczni goście z W arszaw y przybyli do 
-Lodzi n a  to  przedstaw ienie.

O lbrzym ia sala F ilharm on ii, m ieszcząca po­
nad  1200 osób, w ypełn iona była  po brzegi tłu ­
m em  podnieconym , uroczystym  i p rzejętym  
pow agą chw ili. W idok, ja k i w teatrze  żydow ­
skim  n ie  je s t codzienny.

T ea tr też nie zaw iódł oczekiw ań sw ych w iel­
bicieli. B arw na, p ięk n a  d ekoracja  olśniewa 
oczy, zharm onizow ana ilu s trac ja  m uzyczna, 
stylow e kostium y, efek ty  św ietlne, działają do­
skonale na  w yobraźnię widza, a poziom  gry 
a rty stó w  uzupełn iał resztę, dając  w idow isko 
niezapom niane.

W  Łodzi rozpoczęto now ą epokę tea tru  ży­
dow skiego, epokę chw alebną, ro k u jącą  n a jle ­
psze nadzieje n a  przyszłość. Z rozum iała to  p u ­
bliczność łódzka i gorąco zareagow ała na  to 
zjaw isko. E ntuzjastycznie  oklaskiw ano arty - 
st iw  p rzy  otw arte j k u rtyn ie , a entuzjazm  ten  
p rzy b ra ł w ręcz żyw iołow y ch arak ter, gdy po 
skończonym  przedstaw ieniu , dyr. Mazo u k a ­
zał się na  scenie i w ygłosił k ró tk ie  przem ów ie­
nie, poczym  w otoczeniu a rty stów  pokazali 
s.ię Leon Schiller, A ron  Cejtlin, T ac janna  W y­
socka i W ładysław  Daszew ski. T ak  burzliw ą 
ow ację w teatrze rzadko  się słyszy. A że by ła  
ona uspraw ied liiw ona, św iadczyć może gorąca 
ocena a rty stów  tea trów  m iejsk ich  licznie zebra­
nych  w ten wieczór i ludzi tea tru , w yrażona 
w  pryw atnych  rozm ow ach.

P an u je  ogólne przekonanie, że jest to n a j­
lepsza inscenizacja Szekspira w h isto rii tea tru  
żydow skiego. Jeden  z w ybitnych  k ry tyków  
tea tra ln y ch  w yraził opinię że od inscenizacji 
„D ybuka" przez H erm ana nie było  w  teatrze 
żydow skim  tak  epokow ego przedstaw ienia  jak  
obecne. D aw niej z „B urzy", najgłębszego dzie­
ła  Szekspira, rob iono  operę. T ea tr żydow ski

uchw ycił dopiero  i  należycie uw y p u k lił w łr -  
ściw y sens sztuki, w alk i m iędzy człow iekiem  
książki a K anibalem  —  („G dv spalisz  jego 
książki, s trac i on  ca łą  sw ą w ładzę" — m ówi 
zbank ru tow any  K anibal do swego sprzym ie­
rzeńca). W  grze arty stów , n iek tó re  p a rtie  go­
dne są  „H abim y" a  zasługą inscen izato ra  je s t 
um iejętne połączenie m iste riu m  z g ro teską, 
p rzy  jedno lite j inscenizacji całej sztuki.

K w intesencja tego w szystkiego je s t ja s n a : 
każdy  in te ligen tny  Żyd, in te resu jący  się k u l­
tu rą , w in ien  w idzieć tę  sztukę, posiadającą 
jeszcze tę  zaletę, że je s t ta k  ak tuam a, Jakby  Ją 
Szekspir p isa ł w  naszych czasach.

Dodać jeszcze należy, że tea tr  zn a jd u je  się 
pod kierow nictw em  K lary  Segałowicz i  dy r. 
Mazc, a obsada ak to rsk a  z A braham em  M orew- 
sk im  na  czele, je s t w y ją tkow o  szczęśliwa.

Sezon tea tra ln y  łódzkich tea łró w  m iejsk ich  
n ie k ształtow ał się z początku  pom yślnie. Z ło­
żyło się na  to  w iele przyczyn, z k tó ry ch  n a j­
głów niejszą by ły  przesadnie złośliwe 1 m e- 
uspraw ied liiw one a tak i jednego  z  p ism  łódz­
kich . A tak i te zrazu  u trzym ane, lu b  m oże usi­
łu jące  u trzym ać się po  lin ii rzeczowej, wkrót­
ce przeszłv w n am ię tny  sp ó r osobisty , który 
zresztą  na jp raw dopodobn ie j by ł ich  podkła­
dem . W yw ołało  to  ogólny niesm ak, tymbar- 
dziej, że pism o to, redagow ane przez Żydów  
lub  w ychrztów , pozw alało sobie w pojem ice 
tea tra lnej n a  argum en ty  „rasow e" i  an tysem i­
ckie, p isząc m . m . o „ghecie żydow skim " ( ! )  
w  teatrze łódzkim . P o lem ika  ta  nie wpłynęła 
korzystn ie  n a  pow odzenie tea tru . Rów nież 
s tra ta  jednego z dw óch lokali tea tra lnych , k tó ­
rego stan  budow lany  by ł fa ta ln y , odbiła  się 
szkodliw ie n a  działalności tea tru .

T ym  w szystk im  w ytłum aczyć należy fak t, że 
w łaściw e otw arcie now ego sezonu nastąp iło  
dopiero 1 październiki św ietnie zresztą  w y­
staw ioną sztuką R ostanda „C yrano  d,t B er- 
gerac". G rane od początku w rześn ia  „A szant- 
k a“ Perzyńskiego i „W  p erfum erii"  Laszld , 
trak tow ane by ły  jak o  dalszy ciąg poprzednie­
go sezonu.

Obecnie dy rek to rzy  teauru pp. W roczyński 
i M oryciński m ocno u ję li w  swe ręce k ierow ­
nictw o tea tru . Spodziewać się należy, że p ra ­
ca popłynie rów no i pew nie, pod trzym ując  w  
dalszym  ciągu zaufan ie  i zam iłow anie Ł odzian 
do tea tru . Zapow iedzi dalszego p rog ram u  zda­
ją  się to podtrzym yw ać.

Jeszcze jed n a  now ość spotkała  uas. W  po­
niedziałki bow iem  tea try  łódzkie są nieczynne. 
Stało się to za sp raw ą zw iązków  zawodowych# 
k tó re  przeforsow ały  tezę, że personelow i tech­
nicznem u należy się jeden  dzień odpoczynku. 
D yrekcji nie u ła tw ia  to bynajm nie j życia.

Ł .C .

rzliw ą ow ację. Ale w  k ilk a  tygodn i później 
w kroczyły  do W iedn ia  b ru n a tn e  bataliony , a 
A u stria  p rzesta ła  istnieć. H ess s trac ił katedrę, 
Loew y dosta ł się do w ięzienia, a Schroedinger? 
Schroedinger poszedł do K anossy. W  prasie  
h itle row sk ie j ukazało się m ianow icie ośw iad­
czenie Schroedingera, w  k tó ry m  k a ja  się ze 
sw ych grzechów  dotycjjczasow ych, s ta je  na 
baczność przed  h itle ryzm enę nie odczuw ając 
naw et najlżejszego zażenow ania, że w dział na  
siebie liberię.

Jest to sm u tny  rozdziai depraw acji lauk i

niem ieckiej. Gdy N apoleon III  w  ro k u  1851 
dokonał zam achu stanu , m zen i profesorow i# 
uniw ersy te tów  fran cu sk ich  odm ów ili przew aż­
nie złożenia przysięgi n a  w ierność u zu rp a to ro ­
wi. Foszli n a  w ygnanie tacy  ludzie, ja k  Miche- 
le t i (lu inet, a  w  ślad  za n im i w ie lu  m n ie j 
sław nych. A z pro fesorów  niem ieckich fcnnhnf 
się ty lko  jeden , k tó ry  zdał egzam in do jrza ło ­
ści i  odw agi cyw ilnej. A ty m  jednym  b y ł tfO- 
log K aro l B arth , k tó ry  n a  znak  p ro te s tu  z śo z ji  
ka ted rę . W śró d  lokajów  p ro feso rsk ich  gnajatf 
się te raz  i E rw in  Schroedinger... ( Ł )
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Wysiłki organizacyjne kupiedwa 
chrześcijańskiego

Przy udziale przedstawicieli organizacyj cale] 
Polski, pod przewodnictwem prezesa Henryka 
Bruna, odliyły się obrady Naczelnej Rady Zrze­
szeń Kupiectwa Polskiego nad szeregiem spraw 
gospodarczych i zawodowych polskiego kupiec­
twa.

Na wstępie zajęto się zagadnieniem ścisłej 
współpracy Naczelnej Rady z kupiectwein polskim 
za Olzą i w związku z tym uchwalono jednogło­
śnie odpowiednią rezolucję.

Przy omawiania podstawowych zagadnień po- 
atanowioro aby po opracowaniu wzorwych sta­
tutów zrzeszeń i M iazków , nastąpiło zorganizo­
wanie związków wojewódzkich. W tym celu na­
leży tam, gdzie związków nie ma, utworzyć na­
tychmiast komitety porozumiewawcze, w skład 
których wchodziłyby reprezentanci wszystkich 
kupieckich zrzeszeń chrześcijańskich na danym te­
renie.

Zrzeszenie winno w zasadzie obejmować wszys­
tkich kupców, tak wiejskich, jak miejskich, w ca­
łym powiecie i mieć siedzibę w mieście powia­
towym.

jy. związku z zagadnieniem handlu zagraniczne­
go w ramach prac Naczelnej Rady Zjazd Dele­
gatów powziął uchwałę, stwierdzającą, że kuiłie- 
ckie zrzeszenia zawodowe winny w pracach

swych podjąć w szerszej niż dotychczas mierze 
zagadnienia handlu zagranicznego.

Celem umożliwienia skoordynowania prac pole­
ca Naczelna Rada utworzenie, możliwie przy ka­
żdej członkowskiej organizacji terytorialnej, od­
powiedniego referatu organizacyjnego, zajmują­
cego się sprawami handlu zagranicznego.

Z kolej zajmując się spraw ą rewizji ordynacji 
wyborczej dla Izb Przemysłowo - Handlowych, 
Rada Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego, stojąc na 
stanowisku, że praca samorządu gospodarczego 
winna być ściśle zespolona z działalnością zrze­
szeń gospodarczych stwierdziła, że ordynacja wy­
borcza do izb przemyslowo-ahndilowyeh winna być 
oparta wyłącznie na wyborach przez zrzeszenia, z 
dotychczasowym uzupełnieniem w formie nomina­
cji i kooptacji.

W sprawie godzin handlu Naczelna Rada pole­
ciła Prezydium podjęcie kroków, potrzebnych dla 
wprowadzenia w życie przedłożonego projektu 
nowelizacji rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o godzinach handlu, z uwzględnieniem na­
desłanych uwag.

W dalszym ciągu porządku dziennego załatwio­
no szereg spraw natury wewnętrzne - organiza­
cyjnej.

Poprawa koniunktury na rynku metali
Ogłoszenie w  dniu 10 bm. decyzji Międzynaro­

dowego Kartelu Miedzi o podniesieniu produkcji 
tego metalu z 95 do 105% kwoty zasadniczej, po­
czynając oa dnia 15 bm., wyv. ciało w  londyńskich 
kolach rynkowych wielkie zadowolenie, jako bar­
dzo właściwe posunięcie Koła te zwracają uwa­
gę, że w ostatnich czasach zwyżka cen miedzi na­
stępuje raczej szybko, to też istnieje obawa, ż« 
dalsza zwyżka może skłonić niektórych konsumen 
tow do przerzucenia się na aluminium.

Rozszerzenie produkcji powinno było przyczy­
nić się do ograniczenia zwyżkowej tendencji cen, 
Jak zresztą częstokroć się zdarza w  analogicz­
nych wypadkach, rynek zareagował na te decyzje 
dalszą zwyżką, która w dniu 10 bm. osiągnęła je­
den funt na tonie, wobec czego kurs notowano 
451/4 funtów za tonę. W dniu 11 bm. zwyżka 
przybrała na sile i miedź standard notowano 461/8

do 463/16, czyli na poziomic, nienotowanym od 
kilkunastu miesięcy.

Równolegle z cenami miedzi zwyżkują ceny cy­
ny: w dniu 11 bm. cyna slandart notowana oyla 
2061/4 do 2u61/2 futów za tonę. Przypomnieć na 
leży, że jeszcze w czerwcu br. notowano tylko 168 
funtów za tonę.

| Również i inne metale nieżelazne wykazują 
zwyżkową tendencję. Ołów przekroczył kurs 16,

I cynk natomiasl dochodzi do 15 funtów.
Zwyżka cen metali nieżelaznych nie stanowi 

niespodzianki, albowiem od pewnego czasu liczo­
no się, że poprawa koniunktury wyraźniej nastą­
pi na tym odcinku, Obecne pewne uspokojenie się 
sytuacji międzynarodowej oraz perspektywy dal­
szych intensywnych zbrojeń powodują szczególne 
wzmocnienie się tendencyj cen metali.

Projekt ustawy ramowej 
0 standaryzacji

W Ministerstwie Przemysłu i Handlu został o- 
pracowauy projekt ramowej ustawy standaryza­
cyjnej dla artykułów roślinnych, hodowlanych i 
przetworów zwierzęcych. Projekt ten nie obejmu­
je standaryzacji masła i jaj, których standaryza­
cja uregulowana jest odrębnymi przepisami.

Wspomniany projekt będzie tworzył podstawy 
prawne dla standaryzacji szeregu artykułów pro­
dukcji rolniczej 1 przyczyni się niewątpliwie ao 
skomasowania i uporządkowania pod względem 
prawnym tej dziedziny naszego życia gospodar­
czego, która jest dotychczas regulowana szere­
giem przepisów i instrukcji różnych władz, na 
skutek czego przejrzystość i jasność tych przepi­
sów pozostawia dużo do życzenia.

Projekt ramowej ustawy standaryzacyjnej zo­
stał przesłany samorządowi rolniczemu do wypo­
wiedzenia się. W sprawie tej w ciągu najbliż­
szych dni samorząd rolniczy wypowie swą opinię 
poczem projekt zostanie przez Ministerstwo w pro 
wadzony W życie.

Przeciwko rewizji instrukcji 
1 zakładaniu aptek

Ostatnio w sali konferencyjnej Departamentu 
Zdrowia Ministerstwa Opieki Społecznej w War- 
izawie, odbyło się posiedzenie Sekcji Farmaceu­
tycznej Państwowej Naczelnej Rady Zdrowia z 
tdziałem przedstawicieli aptekarstwa, przemysłu 
farmaceutycznego, farmacji wojskowej, oraz Wy­
działów i Oddziałów farmaceutycznych na Uni- 
irersytetach.

Na nor7."ii1!-n dZHinnrn olirnl bv| projekt 7nr7n-

dzenla Ministerstwa Opieki Społecznej, zmieniają­
cy instrukcję z dnia 1 czerwca 1931 roku o udzie­
laniu koncesyj na zakładanie aptek na obszarze 
b. zaboru rosyjskiego.

Posiedzenie otworzył o godz. 11-ej p. dyr. Ba- 
becki; projekt zarządzenia referowat p. naczelnik 
Wydziału Farmaceutycznego Ministerstwa Opieki 
Społecznej płk. T. Patecki. Zebrani niemal jedno­
myślnie wypowiedzieli się przeciw rewizji obec­
nie obowiązującej instrukcji o zakładaniu aptek, 
ze względu na to, że proponowane przez Mini- 

1 sterstwo Opieki Społeczntj zmniejszenie norm 
ludności, przypadającej na jedną aptekę, osłabi je 
pod względem • gospodarczym, co może również 
ujemnie wpłynąć na fachowy ich poziom, zwłasz­
cza na prowincji.

Przedstawiciel Polskiego Powszechnego T-wa 
Farmaceutycznego wskazał na potrzebę nakłada­
nia nowych aptek przede wszystkim w tych miej­
scowościach, gdzie obecnie jest ich brak zupełny.
Natomiast powiększenie liczby aptek w większych 
miastach nie wpłynie bynajmniej na poprawę wa­
runków zdrowotnych miejscowej ludności, która 
dostatecznie zaopatrzona jest w środki lecznicze 
przez istniejące już apteki

Koncesjonowanie instalatorów 
urządzeń radiotechnicznych

Związek Izb Przemysłowo - Handlowych W od­
powiedzi na zapytanie ministerstwa przemysłu i 
handlu wypowiedział się przeciwko projektowi 
rozciągnięcia przymusu koncesyjnego na przemysł 
instalacji radioodbiorczych (zakładania anten itp.)
Związek Izb podkreślił iż nie znajduje w tym wy 
padkn tak ważkich momentów, jak względy bez-

b il i  in t n r p c n  V t n r nb r  n* - o ir n n r 7n to  Y ru rc tn rn n  \rr.nf^r^t  £?•».

zasadnlały krępowanie przemysłu instalacji radio 
odbiorczych przymusem koncesyjnym. Wypadki 
bow uir narażenia na szwank życia lub zdrowia 
z powodu wadliwości urządzeń radioodbiorczych 
w dotychczasowej praktyce nie zdarzały się.

Do 22 b. m. podania o zezwolenia 
przywozowe

Kontyngenty importowe na okres listopad—gru­
dzień br. zostały juz uruchomione przez Minister­
stwo Przemysłu i Handlu Termin składania po­
dań o zezwolenie na przywóz upływa z  dniem 22 
b. m.

Walka konkurencyjna przemy­
ski łódzkiego z białostockim

Na rynku włókienniczym zaobserwować 
dało ostatnio wzmożenie walki konkurencyjnej 
pomiędzy włókiennictwem Białegostoku i Łodzi. 
Przemysł białostocki jeszcze do niedawna bardro 
skutecznie konkurował z przemysłem łódzium. w 
pierwszym rzędzie dzięki niskim cenom swych wy 
robów. Konkurencja ta została w  tegorocznym se­
zonie jesienno-zimowym wydatnie osłabiona dzię­
ki odpowiedniej polityce cen przemysłu łódzkiego 
który analogiczne towary produkuje w gatunkach 
lepszych

Redukcja zbytu towarów białostockich w se­
zonie bieżącym wytworzyła dla tego przemysłu 
sytuację dość trudną, która mogłaby być złago­
dzona przez wzmożenie eksportu.

Rekordowe zbiory w Stanach 
Zjednoczonych

Departament Rolnictwa Stanów Zje< noczonych 
ocenia w dniu 1 października r. Ł. przewidywane 
tegoroczne zbiory pszenicy w U. S. A. na 9a0 miln, 
buiZŁ Przewidywani!* w dniu 1 września wynosizy 
£39 miln, busz)', czyli prawie dokładnie tę samą 
ilość. Szacowane zbiory kukurydzy, owsa i jęcz­
mienia również nie odińegują od poprzednio prze­
widywanych licjb, jedynie tylko przewidywania, 
dotyczące lnu, wv ażają się w liczbach niższych 
niż poprzednio a to zważywszy na klęsitę szarań­
czy w stanie Dakota .

Zbiory pszenicy są tak wysokie, źe w  dotych­
czasowej historii U. S. A. notowano tylko dwa razy 
zbiory wyższe. Są one o 25 proc. wyższe od prze­
ciętnych zbiorów z ostatnich 10-ciu Jat.

Wzrost wpływów gospodarczych 
Rzeszy w Jugosławii

Agencja Ham sa donosi z Bc lina. że przyłącze, 
nie Sudetów do Rzeszy, następuj jce po anschlussie, 
zasadniczo zmienia układ sił gospodarczych w Eu­
ropie środkowo-poiudniiowej. Po przyłączeniu Au­
strii i części Czechosłowacji Rzesza ma bardzo po.
■v ażne wkłady kapitałowe, a zarazem i dyspozycje 
gospodarcze w krajach naddunajskich i  bałkań­
skich.

W szczególności w stosunku do Jugosłatrii Rze­
sza staje się bardzo poważnym wierzycielom, pod. 
czas gdy do niedawna jeszcze była dłużnikiem. 
Udział kapitałów niemieckich w gospodarce jugo­
słowiańskiej wynosi obecnie przeszło 700 miln. di­
narów wobec 54 miln. din. na początku r , b. Za. 
znaczyć należy, że inwestycje kapitałowe Francji 
w Jagosiawii wynoszą ł-056 miln. din., W. Bryta­
nii zaś 875 miln. din. Wyrażane są przypuszczenia, 
że w wyniku nowych układów gospodarczych, pod­
pisanych ostatnie w Białogrodzie przez ministra 
gospodarki Rzeszy Funka — niemieckie inwestycje 
kapitałowe w Jugosławii w krótkim czasie wzrosną 
tak poważnie, że wysuną się na czoło.

Obrót towarowy między 
Niemcami i Sudetami

Rząd niemiecki wydał szereg zarządzeń, zmie­
rzających do ułatwienia sytuacji gospodarczej na 
terenie Sudetów. W myśl tych zarządzeń towary 
pochoaząre z terenu Sudetów, zajętych przez woj­
ska niemieckie, zwolnione są od opłacania cła 
importowego oraz wyrównawczego podatku ob­
rotowego przy wywozie do Rzeszy. Towary, wo 
bec których obowiązuje cło eksportowe, przy­
wożone z Rzeszy na teren Sudetów, zwolnione są 
od opłacania cła. W ten sposób wszelkie cła po­
między Rzeszą i  krajem sudeckim zostały zniesio­
ne.
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Zarządzenia ławkowe 
na wyższych uczelniach

Rektor Uniw. Jag. prof. dr. Lehr Spławiński 
w ydał zarządzenie, mocą którego studenci należą­
cy do Bratnich Pomocy mają zajmować na Uniw. 
.Tag. odrębne miejsca. Jak wiadomo, w Bratnich 
Pomocach obowiązuje paragraf aryjski, tak ie  
zarządzenie to nie jest niczym innym, jak w pro­
wadzeniem ghetta ławkowego.

Podobne zarządzenie zostało wydane przez dy­
rektora Akademii Handlowej.

Rehabilitacja nauczyciela
Poczekalnia Sądu Okręgowego w  Krakowie 

przedstawiała wczoraj niezwykły obraz. Wypeł­
niło ją kilkanaście uczniów i uczennic ze wsi Ko­
nary pod Krakowem. Młodociani świadkowie 
przybyli na rozprawę swego nauczyciela F ran­
ciszka Langera.
Akt oskarżenia zarzucał Langerowi dopuszcza­
nie 6ię czynów nierządnych wobec nieletnich. 
Rozprawa, która toczyła się przy drzwiach zam­
kniętych wykazała jednak zupełną bezpodstawność 
rarzutów i sąd uniewinnił Langera.

Udaremnione włamanie
W czasie nieobecności domowników zakradli 

się trzej włamywacze do mieszkania Julii Jaś­
kiewicz, przy ul. Straszewskiego 20. Złodzieje 
splądrowali mieszkanie, lecz zanim zdążyli i  nie­
go wyjść zjawiła się lokatorka.

Jeden ze sprawców uderzył Jaśkiewiczową w 
głowę po czym wszyscy rzucili się do udeczkL 
Na krzyk uderzonej nadbiegł policjant, który za­
trzym ał wszystkich trzech sprawców włamania 
Okazali się nimi Antoni Sikora, Roman Bobak 
i  Franciszek Sarga.

Delegaci krakowskiej Rady Miejskiej 
w  okręgowych zgromadzeniach wyborczych

D ziś nastąpi ustalenie kandydatur
W okręgowych zgromadzeniach, które wysuną 

kandydatów przy wyborach sejmowych, najlicz­
niejszą grupę stanowią delegaci Rady Miejskiej. 
O wyborze delegatów pisaliśmy już swego czasu. 
Obecnie podajemy nazwiska delegatów Rady Miej­
skiej.

Delegatami zostali w ybrani:
Na okręg 80: 1) dr. Kaplicki Mieczysław, 2) dr 

Klimecki Stanisław, 3 inż. Dudek Henryk, 4) dr 
Kumaniecki Kazimierz, 5) d r  Korolewicz Bole­
sław, 6) dr Kwieciński Zdzisław, 7) dr Czucha- 
jowski Bolesław, 8) dr Nowak Julian, 9) dr F lor­
czyk Piotr, 10) Jarosz Antoni, 11) Łubieńska Ró­
ża, 12) Skotnicki Adam, 13) Siatka Marian, 14) 
Rąb Stanisław, 15) Ks. mgr Weryński Henryk. 16) 
Ostrowski Witold, J7) Ks. dr Moliński Andrzej, 
18) Małek Józef, 19) Czarnecki Czesław, 20) dr 
Zimmerman Juda, 21) dr Feldblum Szymon, 22) 
Halpern Izak, 23) Przybyś Kazimierz, 24) dr Pelz-

ling Marek, 25) Czerwieniec Stefan;
Na okręg 81: 1) Dziedzic Jan, 2) Ostrowski An­

drzej, 3) d r Żak Rudolf, 4) Ks. d r Szymeczko Jan,
5) Michno Józef, 6) Bobrowska Bronisława, 7) 
Kostrzewska Maria, 8) Lisiński Leon, 9) Ks. dr 
Nlemczyński Józef, 10) Pokorny Józef, 11) Oremus 
Jan, 12) Bochenek Wojciech, 13) Jaw orski Włady- 

' sław-, 14) Stankiewicz Władysław, 15) Kowalówka 
Michał, 16) Marszalik Karol, 17) Cendrowskl Ma- 

, rian, 18) d r Żurowski Ludwik, 19) inż. Krysty- 
niak Stanisław, 20) Dyląg Wojciech, 21) d r Le­
bioda Jerzy, 22) inż. Szerląg Karol, 23) Patyna 

. Leon, 24) inż. Taubman Henryk, 25) Szyf Marian,
| 26) dr. Spiegel Markus, 27) dr. Markus Elias, 28) 

Cekiera Stanisław, 29) Płatek Piotr, 30) Bomba 
Marian, 31) Łuczak Kazimierz.

Zgromadzenia wyborcze ustalą dziś kandydatu­
ry na posłów. Wyniki zgromadzeń podamy w  wy­
daniu wieczornym.

Czy właściciele restauracji 
krakowskich kupowali 
nielegalnie ryby?

Przed sądem krakowskim toczył się wczoraj 
proces właścicieli największych restauracji k ra­
kowskich, oskarżonych o kupowanie ryb, pocho­
dzących z kłusownictwa. Ogółem aktem oskar­
żenia objętych zostało 7 osób. Po przeprowadzo­
nej rozprawie sędzia zapowiedział ogłoszenie w y­
roku na dzień dzisiejszy

śmiertelny wypadek 
samochodowy

Wczoraj rano w  Łagiewnikach został p6Sfeje- 
chany przez samochód ciężarowy 45 letni Paweł 
Jasiński, ślusarz z Borku Fałęckiego. Odniósł on 
tok ciężkie obrażenia, że zmarł po przewie­
zieniu go do szpitala.

śmiertelne zaczadzenie
We wsi Slejowice w  powiecie krakowskim 

zdarzył się wypadek zaczadzenia dwuch osób. Gos 
podarze tamtejsi 37 letni Józef Karaś i  jego 33 
letni brat Wojciech napalili węglem kamiennym 
w  piecu nowo wybudowanego domu i  zamkną 
wszy zasuwę pieca ułożyli się do snu.

Nazajutrz obu braci, znaleziono bez znaku ży­
cia. Jednego z nich zdołano uratować, a to Woj­
ciecha Karasia, natomiast brat jego zmarł wsku­
tek zaczadzenia.

picznej 1 odprawy celnej w miejscowościach, któ­
re  stanowiły dotychczas granicę pomiędzy P.zeszą 
e Sudetami. Obrót towarowy pomiędzy Niemcami 
a krajem sudeckim odbywa się na podobnych, za­
sadach, jak z Austrią po Anschlussic.

Nowy układ niemiecko-duhski
Toczące się w  Kopenhadze rokowania gospo­

darcze niemiecko—duńskie zostały zakończone. 
Obie delegacje ustaliły wspólne kontyngenty im­
portowe dla obu państw na czwarty kw artał r. b. 
Kontyngenty te przewidują wzmożenie obrotów po 
między Niemcami i Danią w granicach od 10 do 
15 proc.

Wypłata za okres mobilizacji 
we Francji

Szereg organizacji przemysłowych Francji po­
wziął ostatnio uchwały w sprawie wypłacania 
zmobilizowanym robotnikom stawek plac zarob­
kowych w pełnej wysokości. Tak więc m in. zwią­
zek przemysłu włókienniczego postanowił wypła­
cać zmobilizowanym robotnikom na okres po­
wołania ich pod broń stawek w  wysokości 40 fra. 
za każdy dzień pracy.

Decyzje te dotyczą również majstrów fabrycz­
nych i  pracowników biurowych, którzy otrzyma­
ją  swe pobory miesięczne bez żadnych trudności 
I przeszkód. Robotnicy, będący ojcami rodzin, 
otrzymują również przysługujące im stale dodatki 
rodzinne,

SE giełdy
KRAKOWSKA GIEŁDA ZEOŻOW*.

KRAKÓW, 12 października. Pezenlea 8* proe. ztara. 
azkllst. 23—23,75, Jednolita dworska czerwona 21.75—21, bia­
ła  21-73—» •  zbierana targow a 214—21.2$, ty to  Jednolite

dw orskie 114.25—16.56, zb ierane  targow e 15.25—15.56, Jeez- 
m leń Jedno lity  dw orsk i 16.50—18. p rzem iałow y 15.25—15.56, 
p as tew n y  14.75--15, ow ies Jed n o lity  dw orsk i 17.75—18. zbie­
ra n y  ta rg o w y  16.75—17.25, m ąka pszenna g a t. L  36 proc. 
42.56—14.56, g a t. I  56 proc. 39.50—40.56, g a t. IA  65 proc.
35.50—36.50, razow a 95 proc. 29.50- -30.50, g a t. I I  30—65 proc.
34.50—35.56. g a t. I IA  56—65 proc. 36—36.50, gat. I I I  65—76 
proc. 23—23.56, pas tew n a  12.75—13.25, mąka ży tn ia  ekr. 
k rakow skiego  g a t. I . 50 proe. 28.75—29.25. g a t. I  65 p rac .
27.25—27.75, razow a 95 proc. 23.50—24, g a t. I I  50—65 proc.
18—18.50, m aka ż y tn ia  okr. poznańskiego g a t. I 50 proc.
28.75—29.25. g a t. I  65 proc. 27.25—27.75. o tręb y  pszenne
( ta n d a r t  m ia łk ie  9.25—9.56, średn ie  8.75—9.25, ży tn ie  stan<l. 
9.59—8.75 Jęczm ien n e  10—10.25.Obroty 1 tendencje: pszeni­
ca — sp o k o jn i, żyto 2.5 spokojna , jeezm leń — spokojna 
owies 1 ożywiona. O gólny ob ró t 638 ton. T endencja  ogólna 
sro k o jn a .

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
POZNAŃ. 12 p aździern ika . W szystko bez zm iany. Ten­

d encja  1 o b ro ty : pszen ica  336 spokojna, ży to  755 spokojna, 
Jeezmleń 565 spokojna, owies 65 spokojna.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W ARSZAW A, 12 p aźd z ie rn ik a  K u rsy  zam knięcia : Ak- 

4Je: B ank Polski 126, Żyrardów 64 Ostrowiec 6AS6, Cukier 
38, L ilpop  88-99, Staraebowleo 4334-44.59, W erlel 35.35 -34. 
T endencja nieco m ocniejsza.

Papiery procentowe: 3 proe. premiowa pożyczka Inwe­
stycyjna I em. 84, n  em. 884.59, 3 proc. premiowa p oi. 
Inw estycyjna seryjna I  em. 92.54, 4 proe. pot. konsolida­
cyjna 66.54, 4 proc. poż. dolarowa (dolarówka) 41, 4Vi proe. 
potyczka wewątrzna 65.56, Tendencja nieco mocniejsza.

Dewizy: B e lr la  94.46, Gdańsk 141, Holandia 289.16. Ko­
penhaga 113.15, Londyn 25.94, Nowy Jork zek J.32 7/8, No­
w y Jork  telegraficzny 5.33, Oslo 127.39, P a ry ł 14.18, Pra­
ga  18.28, Sztokholm 139.71, Szw ajcaria 121.15, W iochy 23.91, 
Berlin 212 54- Tendencja niejednolita.

LONDYŃSKA GIEŁDA MErALI 
LONDYN. 12 października. Cynk 1415/16—1/14, term in  

U 1/8-8/16, Cyna 265'/«—>/«, termin 26P/>-»A Stralte 212’/>, 
Ołów 161/16-3/16, term in 16 5/16-3/8, H led i 45 15/14-46, 
term in 46 3 /lt-? /i, E lektrolit 51*/i-52Vi, Antymon 44 -45*5, 
Złoto l i t ‘/u

Stracił rękę przy pracy
Tragiczny wypadek zdarzył się wczoraj w  po­

łudnie w pracowni stolarskiej przy ul. Zielnej 52 
w Krakowie. Zatrudniony tam 18-letni Karol Wie­
rzbicki dostał się przy pracy w  tryby maszyny, 
która oderwała mn część prawego przedramie­
nia. Ofiarę wypadku opatrzył lekarz Pogotowia 
Ratunkowego i  przewiózł do szpitala.

— DLA PRZYSZŁOŚCI— Przysłow ie ch iń sk ie  m ów ił 
„G dyś zdrow ie zm arnow ał, by  zdobyć p ien iądze, zm arno ­
w an ie  zdrow ie n ie  d b a  o p ie n ią d z e " .  Ł atw o p o w ie d z ieć  — 
pom yśli ktcS — lec* bez p ien iędzy  n ie  sp o só b  a*e obejść, 
a zdobyć Je te ż  n ie  j e s t  ła tw o. Cóż w iec należy  robić, b7  
nie m arn u jąc  zdrow ia móc jed n ak  zdobyć środk i n iezbę­
dno d la  życia. N ależy  wzmocnić o rgan izm  1 zdobyć ta k ą  
ilość z ił, b y  w ykonyw an ie  p ra c y  zarobkow ej n ie  odb ija ło  
s ie  u je m n ie  na organ iżm le 1 n ie  niszczyło go. N ależy s ią  
odpow iednio odżyw iać. F iliż a n k a  O vom altyny  codziennie 
n a  śn iad an ie  w prow adza do o rgan izm u  n a jsz lach e tu ie j-  
ez» sk ła d n ik i odżywcze w fo rm ie  ła tw o s tra w n e j 1 łaćwo- 
p rzy sw a ja ln e j. O ro m a lty n a  u sp ra w n ia  fu n k c je  u s tro ju , 
tw orzy  n iew yczerpane źródło e l ł  1 en e rg ii, czy n i o rgan izm  
odpornym  i  zapobiega w y cze rp an ia . S iła  i  adrow le um o­
ż liw ia ją  adobyw anle eg zystencji p ra c ą  zarobkow ą boa 
n a rażen ia  o rgan izm u  n a  zniszczenie. "20711

-  O D  „LILIPGTA" DO „GIGANTA". IsG B ejącS o* ro ­
k u  1931 je d n a  a  p ierw szych  pow ażniejszych  fa b ry k  j t j -  
szku do p le c ie n ia  1 w ie ln  Innych  a rty k u łó w  spożyw czych 
p  f. Spożywozo-Chem lczne Z ak łady  Przem ysłow o H an d lo ­
we „ L ilip u t"  S k a  z o. o„  dzięk i ru ch liw em u  1 sp ręży s te ­
m u k ierow nic tw u  w y k azu je  s ta ły  rozw ój. W y ro b y  f irm y  
„L ilip u t"  zo3taly  dzięki w ysokiem u gatu n k o w i 1 celow ej 
pom ysłow ej rek lam ie  w  k ró tk im  stosunkow o czasie z a ­
prow adzone i  rozpow szechnione w e a le j Polsce. Poza po­
p u la rn y m i p roszkam i do pioczenla, b u d y n iam i, g a la re tk a ­
m i 1 t, p. a r ty k u ła m i f irm a  „ L ilip u t"  w y p u śc iła  o sta tn io  
n a  ry n ek  m ączkę odżyw czą d la  dzieci 1 dorosłych  p. n. 
„G ig an t" , k tó ra  dzięki sw oim  w łaściw ościom  o d ży w czy m  
i  zaletom  zdobyw a lo b ie  z dn ia  n a  d z ień  coraz v. k m ) 
uznan ie  konsum entów . ffłlł

-  SP O S Ó B  N A  W IERZYCIELI. P e w ie n  u rz ę d n ik  b a rd z o  
z ad łu żo n y  w y w ie s i!  n a  d rz w ia c h  n a s tę p u ją c ą  ta b l ic z k ę :  
D o m o ich  sza n o w n y c h  w ie rz y c ie li!  K o m u n ik u je  u p r z e j ­
m ie , i e  w sz y s tk ie  m o je  z o b o w ią z a n ia  z a p ła c ę  n a jp ó ź n ie j  
do d n ia  22 p a ź d z ie rn ik a  r . b„  t .  J. n a ty c h m ia s t  p o  u k o ń ­
c ze n iu  c ią g n ie n ia  I -e j k la s y  43 lo te r i i ,  g d y ż  n a b y łe m  lo s  
w K o le k tu rz e  J .  W OLANOW . W a rsz a w a , M arsz a łk o w sk a  
154. c o  d a je  m i n a j le p s z ą  g w a r a n c je  w y g ra n e j" .

— OO--------

YICHY synt. WODA MINERALNA W SYFONACH 
i BUTELKACH firm y „SANAVIT“ do nabycia 
w  aptekach i drogeriach 7385k

-  POLSKIE TOWARZYSTWO OTO-RYNO-LA- 
RYNGOLOGICZNE. Dziś godz. 18.30 posiedzenie 
naukowe Oddziału Krakowskiego w  sali Kliniki la­
ryngologicznej. Na porządku dziennym demonstra­
cje chorych z Kliniki laryngologiczne} TT. J_ ł Szpi­
tala żydowskiego.

KUPON ZNIŻKOWY D C T kIN ^ 
ADRIA — ATLANTIC

W ażny 13 paźdz. — W yeląć I przedłożyć do wym iany.

w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda św . Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika" Orzeszkowej 7.
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DziS w kinie „UCIECHA" głośny w całym świecie f i lm — Q  M  M  | k |  ^  A  i i  produkcja H. KOSTERLITZ i J. PASTERNAK,
rozkoszna, wykwintna arcywesoła pikantna arcykomedia p | r  M K  ■  mm9 ^  1^1 Twórcy filmów Czibi, Piotruś, Panny i Pensjo­
narka. — W głównych rolach: Najulubieńsza gwiazda Europy DANIELLE DARRIEUX P° raz pierwszy w  amerykańskim filmie oraz

przemiły amant DOUGLAS FAIRBANKS junior i świetny komik MISCHA AUER.
„PARYŻANKA" — to najlepsza komedia ostatnich czasów i najlepsza rola wielkiej DANIELLE DARRIEUX.

Jakie kandydatury wysunięte 
zostaną w stolicy

W arszaw a, 12. 10. (S in .) D nia 13 hm . zbie­
ra ją  się w całym  k ra ju  ko leg ia  w yborcze dla 
usta len ia  k an dydatów  na  posłów  w poszcze­
gólnych okręgach  w yborczych. W edle k rążą ­
cych w ko łach  politycznych  pogłosek, w W a r­
szaw ie m ają  być u sta lone  następu jące  k an d y ­
d a tu ry : _

O kręg w yborczy N r 1 red ak to r K atelbach,
adw okat O rlask i, in ży n ie r T affe  i adw. Soko­
łow ski.

O kręg N r 2 (żydow ski) były poseł U rb ań ­
ski, p. Pełczyńska  i jak o  rrzeci przedstaw iciel 
ludności żydow skiej.

O kręg N r 3 : D ąbrow ski, M agiera. Szulen-
berg, M achlejk.

O kręg w yborczy  N r 4: Jan  Gebethner, b. se- 
n a to rk a  K udelska, prezes organ izacji u rzędn i­
czej, Józew bow icz i d r P ietrusiew icz.

O kręg N r 5: B. sen a to r p ro f. M akow ski, b. 
poseł Szczepański, red . P iestrzy ń sk i, p. Mil- 
w ska, red. D rozdow ski, b. w spółpracow nik  
„W arszaw sk iego  D ziennika N arodow ego".

O kręg w yborczy N r 6: Ks Pndacz, jeden  z ro- 
bo tn ików  ozonow ych i czterech innych  k a n d y ­
datów . Z L ew iatana  nie k a n d y d u ją  an i b. poseł 
W ierzbicki, an i b. poseł H ołyński.

Członkow ie rząd u  i w szyscy m in istrow ie 
kandydow ać będą do Sejm u w zględnie do Se­
n a tu . T ylko jeden  m in ister, a  m ianow icie m i­
n is te r sp raw  w ojskow ych, K asprzycki n ie  kan- 
d j duje.

M imo, że osta tecznie  n ie  została  jeszcze za­
decydow ana sp raw a  k an d y d a tu r członków  „ F a  
langi", o rgan izacja  ta  m a w ziąć udział w w y­
borach .

Loty z Polski do Palestyny 
odbywają się normalnie

W arszaw a, 12. 10. (S in .) Po lsk ie  w ładze lo ­
tnicze o trzym ały  w iadom ość z P alestyny , że 
lotnisko w Lyddzie pod Tel A w iw em , gdzie lą ­
dują sam oloty  polskie, pozostaje  pod ochroną 
w ojska. L o ty  z P o lsk i do P a lestyny  1 n a  o d ­
wrót odbyw ają  się  zupełn ie  no rm aln ie . N a u- 
wagę zasługu je  ciągły w zrost poczty lotniczej.

Walne zebranie Tow. Przyjaciół 
U. H. w Będzinie

Sosnow iec, 12. 10. (K) W  Będzinie odbyło 
się w czoraj doroczne w alne  Z ebranie T ow a­
rzy stw a P rzy jac ió ł U niw ersy te tu  H eb ra jsk ie ­
go oddział w Zagłębiu  D ąbrow skim . Z ebran ie  
zagaił d r  M elodysta, zap raszając  na p rzew od­
niczącego d r W einzihera  a na  sek re ta rza  p. 
W ygodzkiego. S praw ozdanie z działalności za­
rządu  za rok  ubiegły złożył sek re ta rz  inż. Man- 
gel, sp raw ozdanie  kasow e zdał d r W ołkow y- 
ski, zaś k om isji rew izy jnej — inż. Kawa. W  
d y skusji b ra li udział pp. d r  M elodysta, prezes 
Saper, L iw er, W ygodzki i inn i. D yskutan tom  
odpow iedział w  końcu  delegat U niw ersy tetu  
H ebrajsk iego  d r  L achm an.

Po udzieleniu ab so lu to rium  w ybrano  zarząd 
w sk ładzie: Prezes Szym on F iirstenberg , dr
M elodysta, prezes J . Saper, dyr. Klein, dyr. J. 
G utm an,, dyr. N. A. Gutm an, d r  W ołkow yski, 
d r  F ruchs, dyr. Szajn, I. W ygodzki i A. Ma­
rian k a . Do kom isji rew izyjne weszli, dyr. W ie- 
derm an, dyr. E inhorn , inż. Kawa, inż. T. In- 
w ald  i M. L askier.

W alne  zebran ie  poprzed /ił in teresu jący  od­
czyt d ra  L achm anna.

Stypendia w Gimn. Kupieckim 
w Sosnowcu

Sosnowiec, 12. 10. (K) W zw iązku z u ru ch o ­
m ieniem  G im nazjum  K upieckiego w Sosnow ­
cu , członek zarządu  S tow arzyszenia Kupców 
w  Sosnow cu, p. W olf Bóhm ufundow ał s ty ­
pendium  dla najzdolniejszego ucznia w w yso­
kości 100 zł. N ależy się spodziew ać, że sz la ­
chetny  czyn p, B óhm a znajdzie naśladow ców

lak b. poseł Snopczyński 
pojmuje Konstytucje

W arszaw a, 12. 10. (A) W  ostatn im  num erze 
p ism a rzem ieślniczego „P iekarz po lsk i" z n a j­
duje się sensacyjny  artykuł, a tak u jący  ostro 
znanego antysem ickiego posła Snopczyńskie- 
go. P . Snopczyński, będąc już posłem , zaw arł 
z M onopolem  Tytoniow ym  umowę, wedle k tó ­
re j o trzym ał koncesję na hurtow nię  ty to n io ­
wą, przy czym Monopol Tytoniow y przyznał 
m u bardzo w ysokie kredyty , sięgające 300.000 
zł. K redytu  tego p. Snopczyński nie spłacił. 
Po pew nym  czasie Monopol T ytoniow y 160.000 
zł. w pisał na  rachunek  sum  nieściągalnych, a 
sum ę 140.000 zł. rozłożono Snopczyńskiem u, 
ja k  podano „zasłużonem u i dohroczynnem u 
działaczow i rzem ieślniczem u" na ra ty  miesię-

j czne po 200 zł. ściągalne z d iet poselskich".
| „P iek a rz  p o lsk i"  w zw iązku z tym  zw raca 

uwagę, że a rty k u ł 44 konsty tucji m ówi w y ra­
źnie, że posłow i nie wolno an i na sw oje w ła­
sne an i na obce imię, ani też w im ieniu  żadne­
go przedsiębiorstw a lub spółk i nabyw ać dó o r 
państw ow ych ani uzyskiw ać dzierżaw y, ani 
też o trzym yw ać od rządu  koncesji lub  innych  
korzyści osobistych.

W ystąpienie p ism a rzem ieślniczego je s t 
szczególnie znam ienne w zw iązku z ju trze jszym  
posiedzeniem  kolegiów  elektorów , k tó re  m. In. 
m a ją  rów nież ustalić  k an d y d a tu rę  posła Snop- 
czyńskiego w W arszaw ie.

Sąd Apelacyjny skazał po raz 
trzeci p. Mackiewicza

W arszaw a, 12. 10. (A) Nie kończąca się sp ra  
wa o a rty k u ł M ackiewicza „ F u h re ria  bez ideo­
logii", sk ierow any przeciw ko wojew odzie G ra­
żyńskiem u, znalazła się dziś po raz  trzeci w 
Sądzie A pelacyjnym . Jak  w iadom o, po ukaza­
n iu  się  tegp a rty k u łu  wojew. G rażyński po­
czuł się dotknięty  w ysuniętym i zarzu tam i i za­
sk arży ł M ackiewicza do sądu. K atow icki Sąd 
O kręgow y skazał M ackiewicza na 3 m iesiące 
bezwzględnego w ięzienia i 300 zł. grzyw ny. Sąd 
A pelacyjny zatw ierdził ten  w yrok, ale Sąd

Najwyższy uchy lił go, wobec czego sp raw a 
znalazła się po raz  drugi w Sądzie A pelacyj­
nym , k tó ry  skazał M ackiewicza na  2 m iesiące 
bezwzględnego aresztu . M ackiewicz znow u za­
łożył kasację  i Sąd N ajw yższy po raz drugi 
uchylił w yrok.

W  ten sposób sp raw a zalazła się po raz trz e ­
ci przed Sądem A pelacyjnym , k tó ry  skazał 
M ackiewicza na 2 m iesiące aresz tu  1 600 zł. 
grzyw ny, zaw ieszając m u jed n ak  w ykonanie  
kary . M ackiewicz zgłasza poraź trzeci kasację .

Skok Japonii na Chiny południowe
Tokio, 12. 10. (R) Książę Konoye, prem ier 

i m in iste r sp raw  zagr. zaw iadom ił m ocarstw a 
o rozszerzeniu działań  w ojennych na Chiny 
południow e, zgłaszając żądanie 1) aby nie po­
zwolono w ojskom  chińskim  posługiw ać się 
lub  zbliżać się do posiadłości, należących do 
państw  lub  obyw ateli obcych, 2) oby pow strzy 
m ano się od przesunięć w ojsk, okrętów  w o­

jennych  lub sam olotów  n a  te ry to ria , w ody lu b  
obszary pow ietrzne ch ińsk ie  pom iędzy Swa- 
teu i Pakhoi, 3) aby zabroniono  wojsKom chiń  
skim  używ ania tery to riów  obcych.

N ota daje do zrozum ienia, iż Jap o n ia  zrzuca 
z siebie w szelką odpow iedzialność w razie  n ie­
zastosow ania  się do pow yższych żądań.

Powstają już obozy koncentracyjne
w  Sudetach

W arszaw a. 12. 10. (Sin.) „News C hronicie" lam  przedstaw iciele ochotniczego k o rp u su  su- 
przynosi in fo rm acje  swego korespondenta , ie  deckiego z listą  nazw isk tych  Niemców, k tó rzy  
w pobliżu m iejscow ości Bodenbach w Sude- , odnosili się w rogo do akcji H enleina. A reszto- 
tach  na zam ku hr. T huna utw orzono pierw szy j wano ich i osadzono w obozie koncetracy j- 
obóz koncen tracy jny . Po ustąp ien iu  w ojsk  cze- nym . 
skich  z okupow anych  m iejscow ości zjaw ili się j

Kulisy demonstracji przeciwkard.lnnitzerowi
W arszaw a, 12. 10. (S in.) Z B erlina donoszą, 

że jednym  z m otyw ów  dem onstrac ji przeciw ­
k o  k ard . Inn itzerow l m iało  być jego pism o, 
sk ie row ane  do g au le itera  w iedeńskiego Buerc- 
k la , w  k tó rym  to piśm ie kard . In n itzer p rzy ­
pom niał B uercklow i złożone m u w sw oim  cza­
sie uroczyste przyrzeczenie. W tedy to  w ładze

w sfe rach  kupieckich . Jest to  d rug ie  u fu n d o ­
w ane stypend ium  dla uczniów  te j szkoły. Jak  
w iadom o, pierw sze u fundow ał prezes J . Saper 
w w ysokości 300 zł.

h itle row sk ie  zapew niły  k a rd y n a ła  o to le ran c ji 
re lig ijne j i o  ca łkow itym  poszanow aniu  praw  
Kościoła katolickiego w A ustrii. W  piśm ie tym  
k a rd y n a ł stw ierdza, że przyrzeczenia te  nie 
zostały w ykonane, p rzy  czym  podobno o* 
św iadczył, że jeżeli s to sunek  w ładz p aństw o­
w ych i p a rty jn y ch  wobec K ościoła ka to lick ie ­
go i jego reprezen tan tów  n ie ulegnie zm ianie 
w najbliższej przyszłości, to  k a rd y n a ł będzie 
zm uszony odw ołać sw e dotychczasow e w y s tą ­
p ien ia  z ok resu  A nschlussu i plebiscytu , k tó re  
były przychylne dla h itleryzm u.
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Uniewinnienie żyda 
w Jerozolimie _

Jerozolim a, 12. 10. (ŻA T).' P rzed  ff&fRi w T  
jennym  w Jerozolim ie odbyła się dziś ep raw a 
ł y d a  niem ieckiego, H erm ana  Josefsberga . W  
dn in  26 lipca  Josefsberg  u ra to w ał pasażerów  
au tobusu  żydow skiego, do k tó rego  te rro ry śc i 
w pobliżu R am leh  rzucili bom bę. Nie tracąc  
przytom ności, Josefsberg  chw ycił bom bę i rzu ­
cił j ą  na  szosę, gdzie w ybuchła, n ie  w yrządza­
jąc  żadnych szkód. P o lic ja  aresztow ała Jo se fs­
berga, zarzucając m u, że rz u c ił bom bę dla ce­
lów terro rystycznych .

Josefsberg  został osadzony w w ięzieniu i do­
p iero 19 ubiegłego m iesiąca został za k au c ją  
w ypuszczony na  w olność aż do rozpraw y są ­
dow ej.

Na dzisiejszej rozpraw ie  po przesłuchan iu  
św iadków  oskarżenia , sąd  w ojskow y w ydał 
w yrok  uniew inniający , uw ażając naw et za 
zbyteczne p rzesłuchanie  św iadków  zgłoszonych 
przez obronę.

Stan wyjątkowy w Nablus
Jerozolim a, 12. 10. (ŻAT) W o jska  angiel­

sk ie  zastosow ały  we w torek  liczne rep resje  
przeciw ko te rro ry sto m . W e w si M adrad zburzo­
no 25 domów, w L udd  21, w N ablusie 4 dom y. 
Tłum  a rab sk i zaa takow ał żołnierzy  angiel­
sk ich  w N ablusie. W  m ieście ogłoszono s tan  
w yjątkow y. W  Jerozolim ie ciężko zran iony  
został 291etni Izrael G oldstein.

*  *  *
Jerozolim a, 12. 10. (ŻAT) W  sobotę w nocy 

doszło w okolicy W aladża  na  północny zachód 
od Jerozolim y do s ta rc ia  m iędzy oddziałem  
w ojska a  bandą te rro ry stó w . W  akcji b ra ły  
udział rów nież sam olo ty  w ojskow e. W edle 
urzędow ego k o m un ika tu , te rro ry śc i ponieśli 
dotkliw e s tra ty . P o  stron ie  w ojska je s t jeden  
żołnierz zabity , 2 ran n y ch .

W  w yniku  w czorajszych zajść w N ablusie 
4 te rro ry stó w  zostało zab itych . W ojsko  sk o n ­
fiskow ało  b ro ń  i  am unicję .

Jerozolim a, 12. 10. (ŻAT) W czoraj w nocy 
te rro ry śc i ostrze liw ali w  Jerozolim ie liczne 
b udynk i użyteczności publicznej, m. in . ostrze­
liw any był dom  starców  i  in s ty tu t d la  n iew i­
dom ych. R abin F ischm an, członek E gzekuty­
wy A gencji Żydow skiej, k tó ry  w nocy w racał 
z posiedzenia ścisłego A. C., m usia ł w ysiąść z 
ostrzeliw anego sam ochodu i iść pieszo do sw e­
go m ieszkania.

P rzy  B ram ie Ja ffsk ie j zosta ł dziś ciężko z ra ­
n iony  przez te rro ry stó w  Żyd lew antyński, 65 
le tn i S au l M enasche. W o jsk o  obsadziło  dziś 
w nocy liczne w ażne z p u n k tu  w idzenia s tra ­
tegicznego m iejscow ości w okręgu  Betleem, 
k tó ry  zosta ł opuszczony w osta tn ich  tygo­
dn iach  przez w ładze cyw ilne. Rów nież w sa ­
m ym  Betleem  w ładzę sp raw u je  w ojsko.

L ondyn, 12. 10. (ŻA T). P ra sa  lon d y ń sk a  in ­
fo rm u je  o decyzji rządu  b ry ty jsk iego  w sp ra ­
w ie zastosow ania drastycznych  środków , zm ie­
rza jących  do stłum ien ia  te rro ru  arabsk iego  w 
P alestyn ie . S ądy  w ojskow e m ają  bardziej su ­
row o n iż  dotychczas trak to w ać  osoby dopusz­
czające się ak tó w  te rro ru , posiadające lub  
p rzechow ujące broń  i am unic ję .

Rozpoczęcie roku akademickiego 
i — napady na żydów

W arszaw a, 12. 10. (A) Na w yższych uczel­
n iach  w W arszaw ie rozpoczęły się w ponie­
działek  norm alne  zajęcia i w raz z tym  rozpo­
częły się także napady  na  studentów  żydow ­
sk ich . N a dziedzińcu u n iw ersy te tu  „u rzęd u je"  
od  poniedziałku  uzd ro jona  w k ask e ty  i lask i 
b o jów ka endecka, k tó ra  n ap ad a  i b ije  s tu d en ­
tów  żydow skich. P ierw szą o fia rą  by ł s tu d en t 
B Sosnow ca, B ukow ski, d ru g ą  zaś n ostry fi- 
k a n ł z Łodzi, L askow ski, k tó ry  zosta ł ciężko 
pobity , doznając ra n  głow y i z łam ania  żebra.

S tudenci żydow scy k o n ty n u u ją  w ro k u  bie- 
ią c y m  p ro test przeciw ko zarządzen iu  ghetta  
ław kow ego i na w yk ładach  sto ją . P ro feso ro ­
w ie u n iw ersy te tu  pozw ala ją  im  stać, n a to ­
m ias t n a  S. G. H . p rofesorow ie dom agają  się 
gajęcia m iejsc po  lew ej stron ie , co zm usza 
s tuden tów  żydow sk ich  do opuszczania  sal.

36 wybitnych osobistości U . S. A . 
apeluje do premiera Chamberlaina
N ow y Jo rk , 12. 10. (ŻA T). 36 w ybitnych  o- 

sobistości am erykańsk ich  z b. k andydatem  n a  
prezydenta, Sm ithem  na  czele w ystosow ało we 
w torek  telegram  do p rem iera  C ham berlaina, 
że jeżeli n ie  spełn i zobow iązań m andatow ych 
w Palestyn ie , będzie to  oznaczało, że uległ gw ał 
tow i, co będzie dotkliw ym  ciosem  dla  honoru  
chrześcijan  i prestiżu  A nglii.

S enato r Made w ystosow ał depeszę do prezy­
den ta  Roosevelta z p rośbą  o in terw encję  w 
L ondynie  na  rzecz u trzym ania  w mocy zobo­
w iązań dotyczących Żydow skiej Siedziby N a­
rodow ej w P alestynie.

*  *  *
N ow y Jo rk , 12. 10. (ŻA T). 8 członków k o n ­

g resu  S tanów  Z jednoczonych zwróciło się te ­
legraficznie do prezydenta R ooseyelta i sek re­
ta rza  stan u  H ulla z p rośbą  o natychm iastow e

podjęcie u C ham berlaina ak c ji w celu odw ró­
cenia niebezpieczeństw a zagrażającego p ra ­
w om  żydow skim  w Palestyn ie .

Z  W aszyngtonu  donoszą, że sena to r W agner 
oświadczył, iż w zw iązku z sy tu ac ją  pa lestyń ­
ską  on i g rupa  jego p rzy jació ł politycznych 
zw rócili się do prezydenta Roosevelta o przy­
jęcie ich w celu osobistego om ów ienia sytua­
cji.

M ontreal, 12. 10. (ŻA T). K ongres żydow ski 
w K anadzie i kanad y jsk ie  organizacje żydow ­
skie zw róciły  się telegraficznie do rządu  b ry ­
ty jskiego o n iew strzym yw anie im igracji żydow ­
skiej do P alestyny  i o w ykonanie  postanow ień 
D ek larac ji B alfoura w spraw ie utw orzenia w 
Palestyn ie  Żydow skiej Siedziby N arodow ej.

Stworzenie „narodu palestyńskiego"
niemożliwe -- stwierdzam „Times"

Londyn, 12. 10. (ŻA T). O m aw iając w dzi­
siejszym  a rty k u le  w stępnym  problem  palestyń  
ski „T im es" zaznacza, że pierw szym  zada­
niem  rządu  w chw ili obecnej je s t przyw róce­
nie w P alestyn ie  ładu  i porządku. Zdaniem  p i­
sm a, bezcelowym  byłoby om aw ianie zaleceń 
K om isji W oodheada n im  ra p o rt ten został o- 
głoszony. N ależy jed n ak  stw ierdzić —  zazna­
cza dziennik  — że to, co się w ostatn im  czasie 
działo w P alestyn ie  i poza nią, nie je s t a rg u ­
m entem  osłabiającym , lecz raczej

w zm acniającym  koncepcję planu 
podziału.

O kazuje się bow iem , że je s t bardzo tru d n o , je ­
żeli naw et n ie  całkow icie niem ożliw e stw orze­
nie n arodu  palestyńskiego. W  w zajem nym  
s to su n k u  tak ich  elem entów  jak  sy joniści i A- 
rabow ie tru d n o  znaleźć m odus w spółżycia obu

narodów  chyba pod rządam i czynnika b ry ty j­
skiego.

D ziennik wywodzi, że plan  podziału n ie zna­
czy bynajm niej zaakceptow ania w szystkich 
szczegółów p lanu  Peela. W  ram ach p ro jek tu  
będzie możliwe także inne rozw iązanie, np. 
kan ton izacja  lub  ustanow ienie adm in is trac ji 

federa lnej. N ależałoby uczynić w szystko moż­
liw e celem zapobieżenia am putacji tak  małe- 

1 go k ra ju  ja k  Palestyna .
W  końcu  dziennik  przypom ina p ro jek t kon ­

serw atyw nego członka Izby Gmin, W ilsona.,*  
w y łuszczony przed pew nym  czasem w liście-**- 
tw artym , ogłoszonym  w „T im es". W ilson  p ro ­
ponow ał u tw orzenie  federacji państw  a ra b ­
sk ich  na  w schodzie Morza Śródziem nego, do 
k tó re j to federacji m iałyby  w ejść także obie 
części P alestyny  żydow ska i arabska .

Świadkowie przyznali się do przestępstwa 
~ oskarżony został uniewinniony

Artysta malarz i pośrednik zaaranżowali aferę oszukańczą
K raków , 13 października

Niezwykle sensacyjnie zakończył się jeden z 
procesów, jakie toczyły się wczoraj w krakow­
skim Sądzie Okręgowym. Wyrok w tej sprawie 
rzuca charakterystyczne światło na znaczenie 
ekspertyz grafologicznych w przewodzie sądowym 
Przebieg ciekawej tej sprawy jest następujący:

Ziemianka p. Maria de Laveaux zamieszkała w 
Frysiekach pod Jasłem zawiadomiła pewnego dnia 
Posterunek P.P. w Skołyszynie, że do urzędu po­
cztowego w Trzcicinie nadszedł przez P R. O. 
weksel na 100 zł. który ma być przez nią wyku­
piony, gdyż zawiera rzekomo jej podpis. W rze­
czywistości jednak p. de Laveax nigdy weksla 
takiego nie podpisała.

Nie upłynęło wiele czasu bo po czterech tygod­
niach nadszedł również drugi weksel z podpisem 
p. de Lauveaux, na którym również znajdował 
się rzekomo jej podpis, będący jednak faktycznie 
falsyfikatem.
Policja wdrożyła w tej spraw ie dochodzenia. 
Stwierdzono, że na wekslu podpisani byli jako 
żyranci Emanuel Spett i Stanisław Chrząszcz. 
Zostali oni obaj przesłuchani. Spett zaprzeczył 
jakoby sfałszował weksle, twierdził natomiast, że 
będąc pośrednikiem otrzymał weksle te od Chrzą­
szcza. Ten znów podał, że jako artysta malarz 
sprzedał dwa obrazy niejakiemu Mieczysławowi 
Horskiemu za kwotę 240 złotych, otrzymując 
40 zł. w  gotówce i dwa weksle na 200 złotych, 
które następnie wręczył Spettowi.

Wskazany przez obu Mieczysław Horski został 
w międzyczasie aresztowany. Weksle przesiano 

|  do ekspertyzy grafologicznej i  biegły Henryk

Kwieciński stwierdził, że podpis Maria de Lav*- 
r.ux pochodzi z ręki Horskiego, który został os­
karżony o fałszerstwo i stanął wczora} przed są­
dem.
Iiorski odpowiadał z więzienia, a również obaj 
świadkowie przebywający za inne sprawy w 
więzieniu, zostali na rozprawę sprowadzeni przez 
policję.

Na rozprawie Horski zaprzeczył kategoryczni*, 
jakoby kiedykolwiek wystawił taki weksel. N a 
tomiast obaj świadkowie, którzy początkowo pod­
trzymywali swe zeznania ze śledztwa, w  eginu 
krzyżowych pytań sędziego poczęli się mieszać 
i w  końcu złożyli rewelacyjne zeznania.

I tak podali oni, że pewnego dnia postanowili 
puścić w  obieg fałszywe weksle. W tym celu 
przeglądnęli książeczkę telefoniczną, szukając od­
powiedniego nazwiska, celem umieszczenia na 
wekslu. W ybrali nazwisko ziemianki Marii Lavs- 
anx, którą Spett podpisał, a obecny przy tym  
artysta malarz Chrząszcz zażyrował weksle.

Gdy spraw a wyszła na jaw, wymienili n u -  
y/isko Horskiego, gdyż wiedzieli, że jest on poszu­
kiwany przez policję za inną sprawę. W ten spo­
sób niewinny człowiek został przez nich wciągif- 
ty w matnię.

Po złożeniu tych zeznań prokurator dr. Sien­
nicki oświadczył, że cofa oskarżenie przeciw Hor- 
kiemu i sędzia ogłosił wyrok uniewinniający. Na­
tomiast zapowiedział prokurator ściganie Spetta 
i Chrząszcza za fałszerstwo oraz Spetta za fał­
szywe zeznania.

Przebieg spraw y i wyrok wywołał wczoraj y| 
kuluarach sądowych duże poruszenie.
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Dyskusja na temat rządu ocalenia 
publicznego we Francji

Paryż, 12. 10. PA T. W ystąp ien ie  prezesa fe- 
derae ji związKÓw b. kom batan tów  P ich o t n a  
rzecz u tw orzenia  we F ra n c ji rządu  ocaler la p u ­
blicznego stało  się jednym  z głów nych tem atów  
d y sk u sji w ew nętrzno-politycznych.

Jed n a  ty lko  kom unistyczna „H um an ite" w y­
stępuje  przeciw ko płk. P icho t z ostrym  atakiem , 
tra k tu ją c  go jak o  faszystę, k tó ry  zm ierza do 
w prow adzenia we F ran c ji rządów  au to ry ta ty w ­
nych.

Reszta p rasy  tra k tu je  w ystąpienie płk. P ichot 
pow ażnie i obiektyw nie.

W iększość dzienników  um iarkow anych  wypo 
w iada się za in ic ja tyw ą płk. P icho t bez zastrze­
żeń.

Paryż, 12. 10. PAT. Podczas odsłonięcia p o ­
m nika  k ró la  A lberta w ygłosił przem ów ienie 
prezydent L tb ru n , ośw iadczając, iż F ra n c ja  po­
zostaje w ierną pam ięci A lberta 1-go. L ebrun  
w yraził podziękow anie k ró low i Leopoldowi, 
k ró low ej Elżbiecie i księżnej P iem ontu , iż za­
szczycili sw ą obecnością podniosłą  uroczystość 
odsłonięcia pom nika  bohatersk iego  k ró la .

Przemówienie króla Leopolda
Paryż, 12. 10. (R ). Podczas odsłonięcia pom ­

n ik a  A lberta 1-go k ró l Leopold 3-ci w ygłosił 
przem ów ienie, w k tó rym  m. in . pow iedział: |

Będąc w yrazicielem  uczuć mego k ra ju  i mej 1 
rodziny w yrażam  narodow i francusk iem u  jak  
najgłębsze uczucie wdzięczności. J

M isją Belgii — m ówił dalej k ró l Leopold — |

W dniu 27 września br. w momencie podjęcia 
przez Państwo Polskie kroków o przywrócenie 
Ziemi Zaolzańskiej do Polski, zawiązał się w- Kra­
kowie pod przewodnictwem Prezydenta miasta 
Dra M. Kaplickiego Krakowski Komitet Katunko- 
wy dla Zaolzia, Spiszą i Orawy. Komitet ten pod­
jął gromadzenie funduszów przeznaczonych jako 
pomoc dla ludności Zaolzia, a zwłaszcza uchodź­
ców napływających na teren Polski w następstwie 
wydarzeń politycznych.

W ubiegły w torek 11 bin. Komitet ten zgodnie 
z postulatami chwili przekształcił się na Główny 
Komitet Pomocy dla Spiszą, Orawy i Czadeckie­
go, mający za zadanie zorganizowanie wśród sze­
rokich sfer społeczeństwa szerokiej akcji uświa­
damiającej o znaczeniu i potrzebach ziem z etno­
graficzną ludnością polską, oderwanych od ma­
cierzystego pnia ojczyzny w r.’ 1919. Komitet ten 
zajmie się organizowaniem zebrań publicznych 
oraz gromadzeniem środków pomocy dla ludno­
ści wymienionych obszarów.

W najbliższym czasie opublikowana zostanie

Kulisy niezwykłej tragedii odsłonił proces są­
dowy jaki toczył się wczoraj przed krakowskim 
Sądem Okrągowym. Na ławie oskarżonych za- 
tiad ł 18-letni Czesław Skuza, ślusarz z Burku Fa- 
łąckiego pod Krakowem, oskarżony o to, że 8-go 
Sierpnia br. zabił nieumyślnie 22-letniego Józefa 
Grzesiaka, piekarza. Jak  wynika z przeprowadzo­
nych dochodzeń sprawa przedstawia się następu­
jąco.

Między mieszkanką Borku Fałęckiego, Wiktorią 
Skuzą a jej mężem 42-letnim Kazimierzem istnia­
ły  nieporozumienia, powodem których był ich sub­
lokator Józef Grzesiak. Skuza podejrzewał Grze­
siaka o utrzymywanie z jego żoną intymnych sto­
sunków.

Dnia 8 sierpnia br. Grzesiak zaproponował Sku- 
sowej, aby poszła z nim do Krakowa. — Skuzowa

Paryż, 12.10. PA T. Na dzisiejszym  porannym  
posiedzeniu  rad y  m in istrów , k tó re  odbyio się 
w pałacu  prezyden ta  L ebruna, m in is te r sp raw  
zagranicznych B onnet p rzedstaw ił sy tuację  za ­
gran iczną.

P rem ier D alad ier p rzedstaw ił do podp isu  de­
k re t, upow ażniający  m in isterstw o  w ojny do 
sko rzystan ia  w ciągu ro k u  1938 z now ych k re ­
dytów  do w ysokości 1420 m ilionów  franków . 
K redyty te m a ją  być przeznaczone na obronę 
narodow ą.

M inister m ary n a rk i C am pinchi da ł do pod­
p isu  prezydenta dekret, upow ażniający  o tw ar­
cie now ych kredytów  na  m ary n ark ę  w w yso­
kości 887 m ilionów .

na skrzyżow aniu  d róg  E uropy  zachodniej jest 
pokój i m ediacja. Aby w ypełnić tę m isję, n a ­
ród  Delgijski m us5 zachow ać sw ą całkow itą n ie­
zależność polityczną. Nie jest to jednakże po­
lity k a  usunięcia  się i odosobnienia.

Nie chcem y pęsługiw ać się ja łow ą a b s tra k ­
cy jną ideologią, lecz usiłu jem y znaleźć p ra k ­
tyczne rozw iązanie skom plikow anych  zagad­
nie przeszkadzających harm on ijnem u  rozw ojo­
wi św iata. W  nadziei na  lepsze czasy, k tó ra  O' 
żyw iała k ró la  A lberta, pow iedział on: Aby
przyszłość odpów iadała przeszłości, aby  św iat 
m ógł podążać zgodnie ze swym  przeznaczeniem , 
należy, by ludzie pracow ali w pokoju, odczu­
w ając iż pom ęózy narodam i panu je  zgoda i 
przyjaź... Słow a te pozostają  dla Belgii ideałem , 
do k tórego zawsze będzie zm ierzała.

odezwa Komitetu, zawierająca apel o tworzenie 
we wszystkich miastach lokalnych komitetów . o 
tych samych celach oraz gromadzenie po- 
trzebnych środków, które przekazywać należy 
bądź na adres Komitetu, Kraków, Rynek Gł. .22, 
(lei. IGI-80), bądź też na rachunek czekowy Ko­
mitetu Nr. 483 w K. K. O. m. Krakowa, lid) na 
konto czekowe P. K. O. Nr. 410000 (K K. O. m. 
Krakowaj.

Staraniem Głównego Komitetu Pomocy dla Spi­
szą, Orawy i Czadeckiego w Krakowie zorganizo­
wany zostanie w piątek, dnia 14 b. m. o godzinie 
18-tej w sali Starego Teatru przy u). Jagielloń­
skiej wielkie zebranie obywatelskie, poświęcone 
zagadnieniu ludnoś.ci polskiej na Spiszu, Orawie 
i Czadeckim. Zebranie to zagajone zostanie przez 
przewodniczącego Komitetu Prezydenta miasta 
Dra M. Kaplickiego, w interesującym odczycie, 
wygłoszonym przez ks. kan. dra Ferdynanda Ma- 
chaya. Wstęp dla wszystkich wolny.

Celem umożliwienia wysłuchania odczytu przez 
najszersze koła w Krakowie umieszczone będą 
megafony na zewnątrz gmachu Starego Teatru.

mimo sprzeciwu męża, zgodziła się, po czym ra ­
zem z Grzesiakiem wyszła z domu. Za żoną i Grze 
siakiem pobiegł Kazimierz Skuza, a dogoniwszy 
ich na drodze począł Grzesiakowi czynić wymów­
ka, że mu uwodzi żonę.

Powstała kłótnia, w czasie której Kazimierz 
Skuza zamierzył się na Grzesiaka ręką a ten znów 
porwał na Skuzę flaszkę napełnioną herbatą.

Na pomoc ojcu nadbiegł 18-letni Czesław Sku­
za, który w międzyczasie powiadomiony został 
przez swoją siostrę Olgę o awanturze. Między 
młodym Skuzą a Grzesiakiem doszło do bójki. 
Skuza twierdził, że Grzesiak bił ojca i jego fla­
szką a wówczas broniąc się scyzorykiem zadał 
mu szereg ciosów. Natomiast świadkowie stw ier­
dzają, że młody Skuza gonił uciekającego Grze­
siaka i wówczas uderzył go jeszr-/e nożem w ple-

Deklaracja prez. "Yeizm~i na
Londyn, 12. 10. PA T. P rezes W szechśw iato­

wej O rganizacji S y jonistycznej d r. W eizmann. 
p rzesła ł w odpow iedzi na  u ltim atum  arab sk ie  
kom itetow i obrony P a lestyny  w D am aszku te* 
legraficzn’ą deklarację, w k tó re j oznajm ia, że 
kon tynuow anie  przez A rabów  prześladow ania 
Żydów prow adzić będzie do wzm ożenia przy* 
w iązania  m as żydow skich do ideologii sy jon iz­
m u. Podobne stanow isko  zajm ow ane pizez 
A rabów  ośw iadcza dr. W eizm ann je s t w yraź­
n ą  zapow iedzią pożałow ania godnego losu, j a ­
kiego m ogą oczekiwać Żydzi, zn a jdu jący  się w  
k ra jach  arab sk ich  w pozycji m niejszości na- 
roodw ej. Żydzi palestyńscy  p rag n ą  żyć w zgo­
dzie z sąsiadu jącym i z n im i k ra ja m i a rab sk i­
mi, ale k ra je  te m uszą uznać p raw a żydow skie 
w Palestynie.

Wyrazy lojalności żyCów 
w Słowacji

P raga, 12. 10. (ŻAT) P rem ier Słow acji d r  
Tiso p rzy ją ł przedstaw icieli tam tejszych  sy jo ­
nistów , k tó rzy  złożyli w im ieniu  ludności ży­
dow skiej oświadczenie o lo ja lności wobec Sło­
w acji.

Marsz. śmigły-Rydz 
w powiecie cieszyńskim

Cieszyn, 12. 10. PA T. O godz. 14-tej p. Mar­
szałek Śm igły-Rydz w tow arzystw ie gen. Bort- 
nowsltiego udał się sam ochodem  ne objazd po­
łudniow ej części pow iatu  cieszyńskiego. W  ob- 
jeździe p. M arszałkow i tow arzyszyli szef s z t a -  

bu głównego gen. Stachiewicz, dow ódca O. K. 
gen. Łuczyński, gen. M alinow ski, w yżsi ofice­
row ie Generalnego In sp ek to ra tu  Sił Z b ro jnych  
z płk. Strzeleckim  na czele, w ojew oda śląsk i dr. 
G rażyński, w icew ojew oda M alhomme, starosta 
cieszyński P lackow ski i inni.

Po pow rocie do Cieszyna Pan M arszałek u- 
dał się na  k ró tk i w ypoczynek do swego w ago­
nu, po czym przybył do hotelu  „P od  Jeleniem ", 
gdzie w ścisłym  gronie spożył obiad.

Start „Gwiazdy Polski" w piątek?
W arszaw a, 12. 10. PA T. S tan  pogody w  D o­

linie Chochołow skiej w dn iu  dzisiejszym  uległ 
gw ałtow nej popraw ie. K om enda obozu s tra to ­
sferycznego na  P olan ie  C hochołow skiej ko m u ­
nikuje , że ju tro , w czw artek, w godzinach wie- 
czo-nych rozpocznie się napełn ian ie  balonu 
„Gw iazda P o lsk i"  w odorem . S ta rt balonu na­
stąpi, o ile pogoda się nie zm ieni, w p iątek  we 
w czesnych godzinach rannych .

Tuwim poddał się operacji
W arszaw a, 12. 10. iA ) Z nany p ce ta  Ju lia n  

Tuw im  przeszedł w tych  dniach  ciężką opera­
cję je lit w jednej z w arszaw skich  k lin ik . Ope­
rac ji dokonał ch iru rg  w arszaw ski d r  K ohane 
o rdynato r oddziału szpitala żydowskiego-

Star * we Lwowie
Lwów, 12. 10. (B). Po w czorajszych demon­

strac jach  u k ra iń sk ich  i an ty  uk ra ińsk ich , do­
szło dziś w późnych godzinach w ieczornych do 
sta rc ia  m iedzy m łodzieżą u k ra iń sk ą  a akade­
m icką młodzieżą po lską pod dom em  akadem i­
ckim przy ul. Supinskiego. W  czasie tego s ta r ­
cia zran ionych  zostało kam ien iam i 3 akadem i­
ków  i jeden  posterunkow y policji. W  m ieście 
endecy w ybili szyby w k ilk u  sklepach  żydow ­
skich, oraz w redakcji jednego z tu te jszych  
pism .

cy. Grzesiak z trudem dobiegł do przejeżdżające­
go wozu, gdzie padł nieprzytomny na dyszel. — 
Wezwano z Krakowa karetkę Pogotowia Ratun­
kowego, która przewiozła Grzesiaka do szpitala, 
gdzie tegoż dnia zmarł.

Rozprawa obfitowała w szereg dramatycznych 
momentów. Szczególnie gdy na sali rozpraw ze­
znawali ojciec i matka oskarżonego, wybuchną? 
on płaczem i szlochał az do chwili ogłoszenia wy­
roku.

Sensacyjny moment nastąpił po zeznaniaoh 
Skuzowej. W śledztwie obciążyła ona męża i sy­
na', natomiast na rozprawie zeznawała wręcz od­
wrotnie. Po zeznaniach prokurator zarządził 
aresztowanie Skuzowej pod zarzutem fałszywych 
zeznań.

Po przeprowadzonej rozprawie Skuza zostaS 
zasądzony na połtora roku więzienia. Trybunało­
wi przewodniczył s. o. dr. Bobilewicz, wotowali 
s. o. dr. Rogowski i s. o. dr. Wsołek. Oskarżał 
prok. dr. Kamiński.

Odsłonięcie pomnika króla 
Alberta I. w Paryżu

Kraków na czele pomocy dla Spiszą, 
Orawy i Czadeckiego

K raków , 13 października

Aresztowanie matki młodocianego zabójcy 
w czasie rozprawy na sali sadowej
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Dziś ostatni dzień reklamacji wyborciychłl
WYBORCY! KONTROLUJCIE i REKLAMUJCIE WASZE PRAWO
U i V R n D r 7 F  w  o b w o d o w y c h  k o m i s j a c h  w y b o r c z y c h .V* ■ DUKtLL Lokale W yborcze na afiszach'

Ostatni dzień przeglądania spisu 
wyborców do Sejmu

Ruch przedwyborczy
— < > —

Dziś zebranie kolegiów 
wyborczych

Dziś, we czw artek o godz. 10 przed p o łu ­
dniem  odbędzie się zebranie kolegium  w y b o r­
czego, na k tó rym  ustalen i zostaną kandydaci 
na posłów  z okręgu 81-

O. Z. N. ma zam iar w ysunąć w okręgu 81 
kan d y d atu rę  ks. prof. W aryńskiego.

Jak  w iadom o, reprezentacja  żydow ska 
uchw aliła  w tym  okręgu w ysunąć k a n d y d a tu ­
rę adw. dr. Ignacego Schw arzbarta.

W okręgu 80-ty/n ma być w ysunięta k an d y ­
d a tu ra  m in. U lryeha.

Plotki i domysły
„Czas'* donosi: Już  niebaw em  znane będą 

k an d y d a tu ry  do Sejm u i Senatu. Tym czasem  
k u rsu ją  w ciąż najróżnorodn ie jsze  dom ysły. 
M. in. m ów i się o kandydatu rze  do Senatu 
prof. B artla. P ro f. Bartel m iałby być pow oła­
ny do S enatu  z nom inacji p. Prezy denta R. P. 
Mówi się rów nież, iż z nom inacji pow ołanych 
zostanie do Senatu jeszcze k ilk a  osobistości 
m ających pew ne s to sunk i z kołam i opozycyj­
nym i.

Mowa je s t dalej o w ysunięciu  dwóch innych  
w spółpracow ników  jak o  ew entualnych k a n ­

dydatów  do Sejm u, p. M ichała Sobańskiego, j 
ongiś działacza kato lickiego „O drodzenia" i | 
red. Jerzego Rogowicza. Ten osta tn i znany jest 
ze sw ych bliskich  kon tak tów  z ko łam i ludow y­
m i i  fron tom orgesow ym i.

Wr osta tn ich  dniach  pojaw iły  się pogłoski o 
rzekom ej kandydatu rze  do Sejm u p. G ierata, 
prezesa C entralnego Z w iązku M łodej W si. P o­
głoska ta  okazała się niepraw dziw a, p. G ierat 
bowiem nie będzie kandydow ał.

W  ko łach  politycznych  duże za in teresow a­
nie budzi sp raw a k an d y d a tu ry  b. posła Ducha. 
P . Duch był ja k  w iadom o au to rem  p ro jek tu  
now ej o rdy n ac ji w yborczej, k tó rą  jed n ak  n a ­
stępnie w ycofał. Na ogół m ożliw ość zdobycia 
przez nfego m andatu  poselskiego oceniana jest 
raczej sceptycznie ze względu na n iepopu lar- 
ność w Ozonie.

Kandydatury w Wilnie
„D ziennik L udow y" pisze: J a k  na zą

z W ilna, k an d y d a tu ra  szefa „O zonu ' będzie 
postaw iona w 46 okręgu  w yborczym  w ileń­
skim , w m iejscu  p o sto ju  dyw izji, k tó re j do­
w ództw o sp raw o w ał gen. S kw arczyńsk i przed 
objęciem  „O zonu". W  drugim  okręgu  w y b o r­
czym m. W ilna — w 45 — czołowym  k an d y ­
datem  „O zonu" będzie p. N agórski, w ileński 
„napraw iacz".

K ontrkandydatam i „O zonu" będą: w 45-ym 
okręgu —  gen. Żeligow ski; prezes ZNP p. Bal- 
cerak, w 46-ym o kręgu  — gen. Żeligow ski, 
red. Cat-M ackiewicz i p. G rzybow ski, prezes 
„U nii P rac . U m ysłow ych". S praw a k an d y d a­
tu ry  prezyden ta  m. W ilna, M aleszewskiego nie 
jest dostatecznie w yjaśn iona.

Nie ulega w ątpliw ości, że w ypłynie — nie 
w iadom o ty lko  pod jak im  sztandarem  i w ja ­
kim  okręgu.

Nie je s t w ykluczone że postaw iony w 46 ym 
okręgu przez „O zon", a w 45- ym  przez... p rze­
ciw ników  „O zonu".

Przesyłki pocztowe 
do Czechosłowacji

W arszaw a, 12. 10. PAT. W  zw iązku  z rozw o­
jem  w ypadków  zm ierzających do unorm ow ania  
stosunków  m iędzy P o lsk ą  a C zechosłow acją 
w ydane zostały  zarządzenia, dotyczące likw i­
dow ania  sp raw y  zatrzym anych  na  P . K. P . 
przesyłek tow arow ych, przeznaczonych do 
Czechosłowacji, k tó re  to  p rzesy łk i nadane zo­
stały  jeszcze przed w strzym aniem  ru ch u  przez 
Czechosłow ację. Obecnie p rzesy łk i te  w ysy ła­
ne są ze stacy j za trzym an ia  P . K. P . do stacy j 
przeznaczenia czechosłow ackich.

Prowizoryczna radiostacja 
w Mor. Ostrawie

M oraw ska O straw a, 12. .10. (T ). W obec ob­
lodzen ia  przez w ojska  n iem ieckie Sw iniow a,

Jeszcze ty lko w dniu dzisiejszym  m o­
że każdy w yborca przeglądać i stw ier­
dzić czy nazw isko jego ja k  i jego znajom ych 
zostało um ieszczone na liście w yborców . W  ra ­
zie pom inięcia względnie nieodpow iedniego 
um ieszczenia w spisie w yborców  przysługuje 
w yborcy praw o w im ieniu w łasnym , a także 
w im ieniu  sw ych k rew nych i znajom ych w nie­
sienia rek lam acji odpow iednio udokum ento­
w anych. Lokale O bw odow ych K om isji W ybor­
czych, do k tó rych  przynależne są odpow iednie 
ulice podane są do publicznej w iadom ości 
w  specjalnych  afiszach rozlepionych na tab li­
cach ogłoszeniow ych

W arszaw a, 12. 10. (S in) Z P rag i nadchodzą 
wiadom ości, że rokow ania  prow adzone z R usi­
nam i na R usi P odkarpack ie j doprow adziły  do 
pozytyw nych w yników . Ruś P odkarpacka po­
dobnie jak  Słow aczyzna o trzym uje autonom ię

Z teatru, literatury i sztuki
— TEATR im. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po cenach 

zniżonych arcywesoła komedia R. Niewierowi- 
C7a „Gdzie diabeł n ic  możc“, która powtórzona bę­
dzie w sobotę. Jutro „Korsarz" M. Aeharda w 
premierowej obsadzie.

— PIERWSZA PREMIERA ,,GOLDGREHER’’ — 
SENSACJĄ KRAKOWA. Już dawno widowisko 
teatralne nie wywołało takiego wielkiego zainte­
resowania, jak komedia muzyczna „Goidgreber”, 
w doskonałym, groteskowym ujęciu zespołu arty­
stycznego „Najteater”. Wesoła i pogodna, świet­
nie nakreślone typy małomiasteczkowe, doskonale 
odtwarzane przez zespól „.Najteatru”, wywołują 
salwy śmiechu na widowni. Melodyjna muzyka 
Ilenocha Kona potęguje wrażenie. — Publiczność 
krakowska, która dawno już nie widziała dobrego 
teatru żydowskiego, śpieszy tłumnie na przedsta­
wienia „Goldgrebcrów” w teatrze na Bocheńskiej. 
Początek przedslawień o godz. 9-ej wieczorem. — 
Przedsprzedaż biletów w finnie Eischliab, Grodz­
ka -13, a od godz. 7-ej przy kasie teatru.

REPERTU A R TEATRU MIEJSKIEGO 
Czw artek, godz. 8 wiecz.: „Gdzie diabeł H e 

może..."
TEA TR ŻYDOWSKI, BOCHEŃSKA 7.

(Zespół warszawskiego „Teatru Nowego") 
Czwartek, godz.: S wiecz.: „G oidgreber"

gdzie zna jdu je  się m oraw sko-ostraw ska rad io ­
stac ja  w ładze m iejsk ie  M or. O straw y zdecydo­
w ały  u ruchom ić  w cen trum  m iasta  p row izo ry ­
czną rad iostac ję , ktA»"» bedzie nadaw ać na  
zm ienionej fali.

Zaginiony samolot odnaleziony 
na lodowcu

Berlin, 12.10. (R), D onoszą ze Spluegen (k an ­
ton G rison), że na gran icy  w łosko-szw ajcarsk iej 
na zachód od przełęczy Spluegen, na lodow cu 
Tam bo, znaleziono zaginiony przed 2 dn iam i 
sam olot n iem iecki, k u rsu jący  na  lin ii F ra n k ­
fu r t — M ediolan. O losie 10 pasażerów  i o 3 
członkach załogi na  razie brak  w iadom ości. 1

Ż y d z i! W y b o rcy !

Nie pozbaw iajcie się praw a wyborczego! 
R eklam ujcie W asze p raw o w yborcze!

KOM ITET WYBORCZY
R eprezentacji Z jednoczenia Żydoslw a M ało­

polski Zachodniej i Śląska w K ranów ie.

*  *  *

In fo rm acji i w y jaśn ień  w spraw ach rek h *  
niacji w yborczych udziela b iuro  przy ul. W ie­
lopole 9, tel. 108-84 i 160-96.

z w łasnym  rządem i w łasnym  parlam entem . 
W edle re lacji P ragi, dziś w godzinach w ieczór 
nych nastąp ić  ma ukosty tuow anie  się rządu  
Rusi PodkarpacK iej.

KOMUNIKATY
— KOMITET LOKALNY ORG. SYJON. VY KRA­

KOWIE. Dziś 8 wiecz. w lokalu Egzekutywy Org. 
Syjon. Wielopole. 9 plenarne posiedzenie Komi­
tetu Lokalnego.

— WSTRP DO MUZYKI Cykl popularnych 
wykładów o sposobach tworzenia dzieła muzy­
cznego w perspektywie rozwoju historycznego, 
z bogatą ilustracją muzyczną, wygłasza Dr. W. 
Mantel co drugą sobotę godz. 7.30 wiecz. w In ­
stytucie Muzycznym (ul. św. Anny 2). Celem w y­
kładów jest udostępnienie słuchania muzyki. Naj- 
Lliższy wykład w sobotę 15 bili. Każdy wykład 
stanowi zamkniętą Całość.

— KURS INFORMACYJNY L. O. I>. R. Dziś w 
czwartek o godz. 19-tcj odbędzie się bezpłalny 
kurs informacyjny L. O. P. P. w lokalu Związku 
Żydów Uczestników Walk o Niepodległość Polski 
w Krakowie, Rynek Gł. 12, II p.

JAKA BĘDZIE POGODA?
Przewidywany przebieg pogody w dniu 13 bm;: 

Noc chłodna. Ranek miejscami chmurny i mgli­
sty. W ciągu dnia pogoda słoneczna i ciepła o 
niewielkim zachmurzeniu, przy słabnących wia­
trach zachodnich.

K E z-Ł itT L A U  kLNOTEATKOYY
ADRIA: „39 k roków " (M adeleine C aroll) i 

„Pepe le M oko" (Jean  G ąbin).
\P 0 L E 0 :  „G ran ica" (Barszczew ska, Żelichow ­

ska  i m .).
ATLANTIC: „M ateczka" (M olly P icon, E . 

S ternbach , M aks Bożyk, P u th  T urków , M. 
O ppenheim ).

L O P P : „M ask arad a" (Luiza R einer i W iliam  
P ow ell).

PROM IEŃ: „N aw rócony grzesznik" i „Z łote 
kob ie tk i".

STELLA : „D ziew częta z N ow olipek".
SZTUKA: „Bitw a na B roadw ayu" (V ietor Mc 

Laglen — B rian  D onleyy).
UCIECHA: „P a ry żan k a"  (D anielle D a r r i e u s ,
D ouglas F a irb an k s")
W ANDA: „P ro feso r W ilczur" (K. J . Stępow- 

ski, Barszczew ska i in n i) .

Ruś Podkarpacka otrzymuje własny rzad

Zgon pretendenta do tronu
carskiego

Paryż, 12. 10. PAT. W klin ice p ryw atne j lipca 1922 r. Ks. C yryl pozostaw ił tro je  dzieci, 
w N euilly zm arł w ielki książę ro sy jsk i C yryl. I z k tó rych  syn  w ielki książę W łodzim ierz, uro- 
Ks. Cyryl urodził się w r. 1876. O głosił się sze- dzony w r. 1917, sta je  się obecnie szefem  dom u 
fem  dom u Rom ańow ych i k u ra to rem  tro n u  26 Rom anow ych.
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W ty c h  tiM rSaer^
NIE MA ŻYCIA

gdyż skóra ich, bezbarwna i pełna us­
terek. robi w reżeniem artw ej. O żyw ia  
skórą, przyw racając jędrność i świe­
żość, odżywczy krem ABARID, a ce­
rę upiększa nadając delikatną świe­
żość, powab i młodzieńczy wygląd

tu/den
iiw m

Pocztę szyfrowa 
i n ^ a t a w g

n ilc ly  w r z u c a ć  w ciągu 
całego dnia

tylko 
do  skrzynki
w m u r o w t n e l  w bramie 
p r z e d ,Nowym Dziennikiem' 
•  k t ó r ą  o p r ó ż n i a  a lq  

6 razy dziennic.

P O S Z U K U JE  s ię  z d o ln y ch  
a k w iz y to ró w  do w e rb o w a n ia  
c z ło n k ó w  d la  S to w a rz y s z e ­
n ia  z ao p a l rz ń ją c eg o  w dov:y  
o d p raw  ii p o ś m ie r tn ą  po 
ś m ie rc i  m ężów . W y  n a  g ro ­
d zen ie  z a leż n e  od um ow y. 
N ie w y k lu cz o n a  s ta ła  posa  la 
?ti p e n s ja  m ie s ięczn a . Z g ło ­
sze n ia  k ie rw a ć  do A lrr.in . 
, N ow ego D z ie n n ik u 4* ,.A - 
k w iz y to r  12989“ . 4998g

Posad p o u d k n ja .
R U T Y N O W A N Y  b u c h a l te r -  
M la u s is ta ,  ze zn a jo m o śc ią  
księgow ow ci p rz e b itk o w e j, 
k o re s p o n d e n t p o ls k o -n ie m ie ­
cki p o s z u k u je  p o s ad y  g o d z i­
n o w e j lu b  c a ło d z ie n n e j. — 
W a ru n k i  sk ro m n e . Z g ło sze ­
n ia : K ra k ó w , S k r y tk a  p o cz ­
to w a  7.135 k

R U T Y N O W A N Y  p o d ró żu ją - 
c y , s a m  p ro w a d z i a u to  -•  
p o s z u k u je  p o s ad y . Z g łosze­
n ia  A d m in . „N ow ego  D zień- 
n ik a “  pod  „12990“ . 4999g

M ŁO D A  b a rd z o  zd o ln a  s iła  
b iu ro w a  p o s z u k u je  p o sad y . 
Ł a sk aw e  z g ło sz e n ia  „ d la  K “ 
B iu ro  O głoszeń  S ta t t e r a ,  — 
R y n ek  8. 7388k

F R Y Z J E R  m ę sk i, d o b ry  f a ­
ch o w iec  o b e jm ie  posadę . — 
Z g ło szen ia : M iodow a 397

50 l ig

P A N IE N K A  in te l ig e n tn a  — 
w ła d a ją c a  ję z y k ie m  p o lsk im  
1 n ie m ie c k im  szu k a  z a ję c ia  
do d z ieck a  lu b  do sk lep u . 
Z g ło szen ia  L ieb e r, Pa u li ń- 
sk a  20, p a r te r .  59lftg

R U T Y N O W A N A  w y ch o w aw  
c zy n i, ś re d n ie  w y k s z ta łc e ­
n ie  p o s z u k u je  z a ję c ia . — 
Z g łu szen ia  A dm in . „N o w e­
go  D z ie n n ik a '4 pod  „12871“ .

4927g

H A F T O W A N IE , end low a- 
n ie . m e re ź k o w a n ie , o b c ią ­
g a n ie  g u z ik ó w , n a j ta n ie j :  
u l. G ro d zk a  25, m. 4

K O R E P E T Y T O R Ó W , g u ­
w e rn e ró w , s i ły  b iu ro w e , p o ­
leca  R -^ o r t  P o ś re d n ic tw a  
P r a c y  S tow . Żyd. S łu ch . TJ. 
J .  „Ognisko** K ra k ó w , u l. 
P rz e m y s k a  3. T E L . 107-64.

4882?

M £ T I € Q j
Elegancko i łanio ubierzesz sw oje dziecko tylko 

w  Salonie okryć dziecięcych

„ D Z I D Z I A "
KRAKÓW, PAŃSKA 11, m . 4  -  te le fo n  112-71

—  S p ó f r z  n o  o jc z e ,  s ta rz y  R z y m ie n ic  tez j u z  m ic t i  
p łu iu  g r a m o f o n o w e j

L o k a l e

4 F O K O JE , k u c h n ia , k o m ­
fo r t ,  w olne, K ra k ó w , B ato ­
re g o  20. 4994g

N 1E K R Ę P U .T Ą C Y  p o k ó j -  
n o w o cześn ie  u rz ą d z o n y  w 
ś ró d m ;e śc iu  p o s z u k iw a n y  — 
z a ra z  L is ty  pod „12757“  do 
A dm in . „N ow ego  D z ien n i- 
k a “ . 4876g

T R Z E C H P O K O JO W E  m ie ­
szk an ie  p c la o k o m fo rto w e  — 
S ta ro w iś ln a  95 — w olne. — 
D ozorca  w skaże . 7219k

P O S Z U K IW A N E  dw a kom ­
fo rto w e , u m eb lo w an o  p o k o ­
je  , e w e n tu a ln ie  je d e n  d u ­
ży  z u ży c iem  d ru g ie g o  (la  
z ie n k a , te le f .) . — Z g łoszen ia  
pod „ D o b ry  lo k a to r4* B iu ­
ro  O głoszeń  S ta t te r a ,  R y ­
n ek  8. 1387k

K A W IA R N IA  u rz ą d zo n a  — 
e z te ro p o k o jo w a  do w y n a ję ­
cia . Z g ło sz en ia : K ra k ó w , — 
L ub icz  26, R o lan o w sk  i.

5009s

P O K Ó J k o m fo r to w y , osob­
ne  w e jśc ie  do w y n a jęc i 
L ub icz  24, m. 3. ‘;007g

P O K Ó J k o m fo r to w y , p ię k ­
n y , c e n t r a ln e  o g rz e w an ie , 
w o ln y . T e le fo n  136-09. 7390k
 , j ł .  ................. .....  . . .  — ą

3 P O K O JE  z k u c h n ia  do 
w y n a ję c ia .  O grodow a  3. — 
(p rz y  p i. M ułe.ikU. D o zcr 
ca  w sk aże . t ,ł93g

M a  i wychowanie
. A N G IE L S K IE G O  
| K A R M E L , K O L E T E K  TRZY

Z J U D A IS T Y K I, ł je b ra js k '9  
go  i  do łJrtrm icw y p rz y g o ­
to w u je  n au cz y c ie l szk o ln y  
ró w n ie ż  pom oc p o zaszk o ln a  
ta n io . T el 215-34.

W ZO R O W E PR ZED SZK O LE
R ech esó w n y , K rem e ro w sk a  
6, c zy n n e . O gród , ry tm ik a , 
h e b ra jsk ie .  5793k

P R O P A G A N D O W E  K U R S A  
S T E N O G R A F II P O L S K IE J , 
N IE M IE C K I E J  i  m aszyno* 
p is m a  d la  u czn iów  i u cze ­
n ie  w y ższy ch  s tu d ió w  h a n ­
d lo w y ch  o ra z  a b so lw en tó w  
i a b so lw e n te k  g im n a z ju m  
ro zp o czn ą  s ię  w n a jb l iż ­
szych  d n ia c h  pod K IE R O ­
W N IC T W E M  ZOFII SC H oN - 
G U T Ó W N E J W W . Św. 8 -  
f ro n t.  I  p ię tro .  W p is y  co ­
d z ie n n ie  od godz. 9—6, tel. 
109-9.’ 6894k

Kursy Handlowe 
Giyszpana
S a r e g o  1 2  

WPISYcod ziennie

A N G IE L S K I sy stem e m  w ła ­
s n y m , w y p ró b o w a n y m . P ro f  
d r  R om an  T h o rn , G ro d zk a  
42. 4900g

A N G IE L S K I — f ra n c u s k i — 
n iem ieck i — m e to d ą  A nsona  
K ro w o d e rsk a  5. — Z ło ty ch  
c z te ry  m ie s ięczn ie . 4804g

F R A N C U S K IE G O  ję z y k a  u 
d z ie ła  p a ry ż a n k a .  S y ro k o m ­
l i  16 m . 10. 4930g

N A U K A  A N G IE L S K IE G O  
N A  O D LEGŁO ŚC I Ż ądać  
p ro s p e k tu . P ro f .  D r R om an  
T h o ru . K ra k ó w , G ro d z k a  42, 

4900g

K u p n

H A l LO. T e le f. 1G8-21. G a r ­
d e ro b ę  n oszoną  k u p u je ,  p la - 
cą n a jw y ż s z e  ceny . G old- 
b r f r  — G azow a 11. 4629g

U W A G A ! K u p u ję  noszoną  
g a rd e ro b ę , o b u w ie , b ie lizno . 
P tae e  n a jw y ższ e  cen y . — 
F u k s , K ra k ó w  S ta ro w iś ln a  
74, T e le fo n  210-18. 3489k.■w-■ ...

W E Ł N Y , .T e lw ab ie , P łó tn a . 
Ceny b e z k o n k u re n c y jn e . — 
B Jaw at P o lsk i, F lo r ia ń s k a  
23. 7023k

O K A Z Y JN A  s p rz e d a ż  sukna 
w ełen , je d w ab i „B Ł A W A T - 
N I A " O K A Z Y JN A ", K r i  
kow ska  0. I .  p . S117k

N O W O O TW A R TY  N A J. 
TA Ń SZY  S K Ł A D  B IE L ­
S K IC H  R E S Z T E K  o ra z  o- 
k a z y jn y c h  m a te r ia łó w  m ę ­
sk ich  i d a m sk ich  J .  M iiN TZ 
K ra k ó w , S tra d o m  16 w  p o ­
dw órcu . C en y  b a rd z o  n is k ie  
W y łą cz n ie  w y ro b y  b ie lsk ie .

3999it

P A R B A  O L E JN A  szaro- 
sta łow a, przepisow a, do m a­
low ania p arkanów , ogro­
dzeń: F A R B O B L A S K . K ra ­
ków. F a lw a r y j s k a  29. T sl. 
149-79

ćOAkr

GODZINY ĆWICZEŃ W ŻYD. TO W . GIMN.
od 1 października — telefon 315-84 

Kurs pań (rytmika): poniedziałki i środy od 3—4
Kurs dzieci (rytmika): „ „ o d  4—5
Kurs uczenie (rytmika): „ „ o d  5—6

Kurs uczniów: poniedziałki i środy od 6—7
Kurs panów poniedziałki i środy od 7.30—8.30
Kurs seniorów poniedziałki i środy od 8.30—9.30
I Kurs dzieci:
II Kurs dzieci: 
Kurs uczenie:
I Kurs pan:
II Kurs pań:

wto rk i  1 czwartki od 4—5 
od 5 -6  
od 6—7 

od 7.30-8.30 
od 8.30—9.30

Obniżona opłata wynosi 2 zł. miesięcznie dla kur- 
sow gimnastyki., dla kursów rytmiki 4 zł. miesię­

cznie. — Wpisowe 1 zł 
#

Zgłoszenia dodalkowe przyjmuje sekretariat co­
dziennie od 4—9 wiecz. w Żyd. Domu Gimn. 

przy ul. Skawińskiej Bocznej 13.
*

Sala, szatnia, tusze itd. są centralnie ogrzewane.

M A SZY N Ę do s zy c ia  S in  
g e ra  u ż y w a n ą  w d o b ry m  
s ta n ie  k u p ię . F lo r ia ń s k a  31 
,.A lw a“ I  p. o f ic y n a  m iędzy  
10—1 i 3—7. 493bg

N A JN O W S Z E  M O D E L E  W  
S W E T R A C H , P U L O W E - 
R A C H  oi-nz PO Ń C ZO C H Y  i 
T R Y K O T A Ż E  p o le c a  po
cena; h fa b ry c z n y c h , H O R O ­
W ITZ , G R O D Z K A  59. 37h6k

R o ż n e

A .K C JE  C hodorów , Cegieł* 
sk i, N i t r a t ,  P a ro w o z y , Lo* 
k o m o ty w y , E le k tr o w n ia  1 t .  
d. p a p ie r y  p ań stw o w e  n a  
s p ła ty  PO D A T K Ó W , l i s ty  
zas ta w n e , k u p u je  i sp rz e d a  
je  k a n to r  w y m ia n y  H E N ­
R Y K A  S P E R L IN G A . K ra  
ków . R y n e k  5 ró g  S ie n n e j. 
Z lecen ia  s  p ro w in c ji  u s k u ­
te c z n ia m y  n a ty c h m ia s t .

5345 k

W IZ Y T Ó W K I s e tk a  1 -  
T r u k a m ia  A r ty s ty c z n a  — 
K ra k ó w , K rz y ż a  7. 73S9k

G A B IN E T  R A C JO N A L N E J  
K O S M E T Y K I JU L U  S T R A ­
W C Z Y Ń S K IE J  ŚW . JA N A  
18. T E L . 211-92. 4679g

N A R E S Z C IE  w y n a le z io n o
n ie z aw o d n y  śro d ek  do u s u ­
w a n ia  zm arszc zek  k o ło  oczu, 
je s t  n im  k re m  „ A V IV ‘\  — 
J u ż  do n a b y c ia  w  d ro g e ­
r ia c h  i p e r fu m e r ia c h . — C e­
n a  zł 1.50.

H A L L O ! J u ż  w k ró tc e  o tw a r  
c ie  B ib lio te k i P o w szech n e j 
K ra k ó w , W ie lo p o le  22. 4957g

N O W O C ZE SN E d e k o ra c je  
o k ieu  w y s taw o w y c h  n a  w zo­
ra c h  z a g ra n ic z n y c h  o ra z  
p la k a ty  ry s u n k o w e  w y k o ­
n u ję . — Z g ło sz e n ia  A d m in  
„N o w eg o  D z ien n ik a  po d  Nr. 
,.81038“ SlOSRTc

( N S E R A T O W
D R O B N Y C H
n i*  przyjm uju ulr  

te le fo n iczn ie  
ty lko  w p rost  

w A dm inistracji 
I wyfąennlu  

Z A  O O T Ó W K F , ,

P i s i t t  s z y f r o w ą
o d b lm l mężna ty lk s  
w  e lą g s  14 dni ed  o n .  
• k a i t n l t  al' nd»eiaato

t n o e r a t n .

ZAKOPANE
p * n s |o n a t „B IA ŁY  DOM “

IDY BORZYKOWSKIEJ i LEONII KRAUTOWNY
tel 1.300 Polec? pokoje na święta

ETYKIETY FIRMOWE
jedwabne, półjedwabne orai baw ełniane dla fabryk 
konfekeji, bielizny i obuwia, salonow  modniarskieh, 
krawieckich i t. p. monogramy, litery i liczby tkane 

poleea B. OHRENSTEIN,
Biuro: K R A K Ó W , SMOCZA 4, tei. 2 1 0 -S 5

Całą literaturę antyhitlerowską
Najnowsze wydawnictwa społeczne 

Ostatnie powieści polskie niemieckie
i żydowskie

ma dla swych czytelników

BIBLIOTEKA
WSPÓŁCZESNA
GIZGLI KANFGROWGi

ul- Sebastiana — (róg DietlowskieC

'RENUMEiłA TA w  Krakowie s  odaoerr- 
nżem i  bez odnoszenie oraz na prowincji
i  % przesyłką pocztową . • . miesięcznie z ł  4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie ZŁ 7.50 kwartalnie zŁ 22.u0

(GŁOSZENIA Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strono w 
tekście i nedesłanem ne 3 łomy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L strona 1.25. — Tekst. 1,—. Nadesłane 0.75.— Ze tekstem 
C.25. — Drobne od etows 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Grata* 
łacie i  kondolencje do 4 wiersz) zŁ 5.—. Ogłoszenia ślnbne i zaręczyrewe 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Nekroiogi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L tamie ZŁ 2C.—|  5i zajtrzeżerie miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY D3 IENT IK* wychodzi codziennie, takie w portier! *. t dni poświąt.

W ydaw ca: Za sp ó łk ę W yd. „N ow y D ziennik": Zyym unt Horhwpld. — R edaktor od pow iedzialn y: D i. M ojżesz Kanfer 
N ow a D rukarnia D ziennikow a, Kraków, O rzeszaow ej 7, — pod zarządem  M aksym iliana Feldm ana.


